
Zawsze 
mieliśmy wiarę

У нас завжди 
була віра

Вантаж від фун дації «Допома -
гаємо кожному» для Дубна

Tarnopolskie czytanie 
Juliusza Słowackiego

Wątki z nieznanej monogra�i 
o Łucku 

Фрагменти невідомої 
монографії про Луцьк

Do Dubna przybyła pomoc od 
Fundacji «Pomagamy Każdemu»

сторінка 3

Тернопільські читання 
Юліуша Словацького 

сторінка 9

сторінка 10

Pokonać granice, nie tylko 
mentalnie, ale i �zycznie

Долати кордони не лише 
ментально, а й фізично

сторінка 13

сторінка 4

№ 18 (362) 26.09.2024
Двотижневик
Dwutygodnik

monitorwolynski.com

facebook.com/
MonitorWolynski

twitter.com/
MonitorWolynski  

Tegoroczne lato dla młodzieży 
z  Harcerskiego Hufca «Wołyń» Har-
cerstwa Polskiego na Ukrainie rozpo-
częło się 1 lipca. 

1–15 lipca drużyny z Równego 
wyruszyły na obóz do Chocimia. Było 
to jedno z najbardziej wyczekiwa-
nych dla nich wydarzeń niosących 
nowe wyzwania i doświadczenia. 

Twierdza Chocim przez wieki była 
świadkiem wielu wydarzeń, kształ-
tujących losy tej części Europy. Dla 
harcerzy z Równego obóz w tak 
wyjątkowym miejscu był nie tylko 
okazją do spędzenia czasu na świe-
żym powietrzu, ale także do zgłę-
bienia wiedzy o historii regionu oraz 
lepszego zrozumienia dziedzictwa 
kulturowego i historycznego Ukra-
iny. Wędrówki i wyprawy terenowe 
były integralną częścią obozu. W ich 
trakcie młodzi ludzie uczyli się radzić 
sobie w różnych warunkach i rozwi-
jać swoje umiejętności przetrwania 
w dzikiej przyrodzie.

Również 1 lipca 1. Kostopolska 
Drużyna «Arka» rozbiła swój obóz 

w malowniczej okolicy Zakopanego, 
skąd roztaczały się widoki na góry za-
pierające dech w piersiach. Bliskość 
tatrzańskich szlaków była atutem, 
umożliwiającym harcerzom codzien-
ne wyprawy. Zakopane, z jego wy-
jątkową atmosferą i góralskim cha-
rakterem, stało się dla uczestników 
obozu miejscem pełnym inspiracji 
i wrażeń. 

Centralnym punktem pobytu 
były górskie wędrówki – swoisty 
test wytrzymałości �zycznej, ale tak-
że umiejętności pracy zespołowej 
i zaradności. Harcerze zdobywali 
kolejne szczyty, podziwiali piękno 
tatrzańskiej przyrody i uczyli się, jak 
bezpiecznie poruszać się w trudnym, 
górskim terenie.

5 lipca na obóz udała się kolejna 
grupa harcerzy, harcerek oraz zu-
chowej gromady ze Zdołbunowa i 
Kostopola. Zakwaterowani w pensjo-
nacie «Tarasówka» w Małym 
Cichym harcerze mieli oka-
zję do przejścia tatrzańskimi 
szlakami oraz poznania ma-

Harcerskie lato pełne przygód

Lato to czas, kiedy harcerze i harcerki wyruszają 
na wyczekiwane obozy, by spędzać czas w gro-
nie przyjaciół, odkrywać nowe miejsca i zdoby-
wać cenne umiejętności. Niezależnie od pogody, 
ruszają do przodu – żadna ulewa nie stanie na 
ich drodze do przygody i nauki.

Літо – це час, коли харцери та зухи вирушають 
до довгоочікуваних таборів, щоб провести 
час із друзями, відкрити нові місця та здобу-
ти цінні вміння. Якою не була би погода, вони 
рухаються вперед – жодна злива не стане на 
заваді їхнім пригодам та навчанню.

Цьогорічне літо для молоді 
з  харцерського загону «Волинь» 
Польського харцерства в Україні 
розпочалося 1 липня.

1–15 липня харцерські дружи-
ни з Рівного вирушили на табір у 
Хотин. Для них це була одна з най-
очікуваніших подій, яка принесла 
нові виклики та враження.

Хотинcька фортеця протягом 
століть була свідком багатьох по-
дій, які визначили долю цієї части-
ни Європи. Для рівненських хар-
церів табір у такому винятковому 
місці дозволив не лише провести 
час на природі, а й дізнатися біль-
ше про історію регіону та краще 
зрозуміти культурну та історичну 
спадщину України. Невід’ємною 
частиною табору були прогулянки 
та походи, під час яких молодь вчи-
лася радити собі в різних умовах та 
розвивала свої навички виживан-

ня в дикій природі.
Також 1 липня 1-ша кос-

топільська харцерська дру-
жина «Арка» розпочала 

таборування неподалік мальов-
ничого Закопаного, звідки відкри-
вався прекрасний вид на гори. По-
близу були татранські стежки, тож 
харцери могли щодня ними прогу-
люватися. Закопане з його унікаль-
ною гуральською атмосферою 
стало для учасників табору місцем, 
сповненим натхнення і вражень.

Одними з найважливіших пунк-
тів програми табору були походи 
в гори – своєрідне випробування 
на фізичну витривалість, а також 
на вміння працювати в команді та 
винахідливість. Харцери підкорю-
вали чергові вершини, милували-
ся красою татранської природи та 
вчилися безпечно пересуватися 
складним гірським тереном.

5 липня до Польщі вирушила 
чергова група харцерів та зухів 
зі Здолбунова й Костополя. Про-
живаючи в пансіонаті «Тарасівка» 
в селі Мале-Ціхе, вони мали мож-
ливість пройтися татранськими 
стежками та пізнати мальовниче 
Підгалля. Також вибралися до За-
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Razem silniejsi
W ramach obchodów Dnia Miasta w Łucku odbył się okrągły stół 
poświęcony problemom mniejszości narodowych w warunkach 
wojny.

Okrągły stół pt. «Jedność głosów: pokonywa-
nie wyzwań i wzmacnianie pozycji mniejszości 
narodowych w Łucku» odbył się 13 września. 
Zorganizowano go w ramach projektu «Razem 
silniejsi: wspieranie i wzmacnianie pozycji mniej-
szości narodowych w Łucku w czasie wojny» 
przy wsparciu �nansowym projektu Rady Europy 
«Wspieranie reformy ustawodawstwa w zakre-
sie mniejszości narodowych oraz wytrzymałości 
mniejszości narodowych i Romów na Ukrainie».

W rozmowie wzięli udział eksperci Rady Euro-
py, urzędnicy różnych szczebli, przedstawiciele 
organizacji pozarządowych i organizacji mniej-
szości narodowych. Akcja odbywała się w mu-
rach Przestrzeni Muzealnej «Zamek Okolny».

Podczas czterech paneli uczestnicy dzielili się 
problemami, z jakimi borykają się mniejszości 
narodowe w czasie wojny i szukali sposobów ich 
rozwiązania. Szczególnie poruszające były rela-
cje przedstawicieli tych organizacji, które twarzą 
w twarz zmierzyły się z wyzwaniami wojny.

Na przykład Olena Arabadży, przewodniczą-
ca Ogólnoukraińskiej Wspólnoty Karaimskiej 
oraz przewodnicząca Organizacji Pozarządowej 
«Związek Karaimów Ukrainy», opowiadała o prze-
śladowaniach, jakich jej naród doznał ze strony 
rosyjskich okupantów. Karaimi to jeden z naj-
mniejszych narodów na świecie, ich liczebność 
szacuje się obecnie na kilka tysięcy osób rozpro-
szonych po całym globie. Łuck jest jednym z nie-
licznych miast, w których kiedyś zwarcie mieszkali 
Karaimi. Za swoją ojczyznę uważają Krym.

«Wczoraj odwiedziłam ulicę Karaimską w wa-
szym mieście. Zamieszkiwali ją Karaimi, którzy 
przenieśli się tu z Krymu. To dla was już historia. 
A dla mnie to świadectwo, że mój mały naród 
istnieje i że walczymy. Przez wieki zachowaliśmy 
nasz język i kulturę, naszą tożsamość narodową 
i religijną» – powiedziała pani Olena.

«Wsparcie, m.in. wydarzenia takie, jak ten 
okrągły stół, są nam, małym wspólnotom naro-
dowym, bardzo potrzebne. Jedność Ukrainy tkwi 
w jej różnorodności. Ważne jest, że państwo na-
wiązało dialog ze wspólnotami narodowymi. Nie 
monolog, jak to było wcześniej, ale dialog. M.in. 
przyjęto ustawy «O rdzennej ludności Ukrainy» 
oraz «O mniejszościach (wspólnotach) narodo-
wych Ukrainy». Brałam udział w ich tworzeniu. 
Była to bardzo trudna droga. Na Ukrainie miesz-
kają przedstawiciele ponad 130 narodowości. 
Jestem przekonana, że wyważona polityka naro-
dowościowa może zapewnić stabilność państwa 
w czasie wojny» – uważa.

Olena Arabadży stała na czele wspólnoty ka-
raimskiej w Melitopolu, obecnie okupowanym 
przez Rosjan. «Na początku w 2014 r. straciliśmy 
duchowe i mentalne połączenie z Krymem, który 
jest drogi naszym sercom. W 2024 r., w pierw-
szym dniu inwazji pełnoskalowej, Rosjanie zajęli 
Melitopol. Rosyjska narracja mówi, że chcą nas 
wyzwolić. I nas «wyzwolili»: od naszej szkółki 
niedzielnej języka karaimskiego, od naszego 
centrum kultury, muzeum» – powiedziała uczest-
niczka okrągłego stołu.

Rosjanie wyrzucili z muzeum cenne eksponaty 
i urządzili w nim shisha bar. Zmienili także nazwy 
ulic noszących imiona zasłużonych Karaimów.

«Wyzwoliciele» zabrali do lochu tortur niektó-
rych aktywnych działaczy wspólnot narodowych. 
Jedną z pierwszych o�ar była Tatarka krymska 
Lejla Ibragimowa, deputowana Zaporoskiej Rady 
Obwodowej, dyrektorka Melitopolskiego Miej-
skiego Muzeum Krajoznawczego.

Ludzie zmuszeni są do opuszczenia swoich ro-
dzinnych miejsc, aby ratować życie. Według Ole-
ny Arabadży jej rodzina jest obecnie rozproszona 
w czterech krajach.

«Ale nie wszyscy wyjechali. Zo�a, Karaimka, 
została. Ma 90 lat, jest honorową obywatelką 
Melitopola. Rosyjscy urzędnicy odwiedzają ją co 
tydzień, ale ona odmawia przyjęcia rosyjskiego 
paszportu. «Czekam na powrót Ukrainy» – mówi. 
Mam też nadzieję, że doczekamy się wyzwolenia 
Melitopola i wszystko odbudujemy» – powie-
działa Olena Arabadży.

Swoimi doświadczeniami w zakresie współ-
pracy z mniejszościami narodowymi podzieliły 
się Olena Szulika, zastępca burmistrza Pawło-
gradu, i Natalia Trojanowska, główna specjalist-
ka w Wydziale Komunikacji Publicznej Sumskiej 
Rady Miejskiej. Miasta te położone są zaledwie 
kilkadziesiąt kilometrów od frontu, stoją więc 
przed nieco innymi wyzwaniami niż stosunkowo 
spokojny Łuck.

«Przywieziono do nas dzieci z obwodu do-
nieckiego, maturzystów. Nasz harmonogram 
włączania prądu wyglądał następująco: nie 
mamy prądu przez 12 godzin, potem włącza się 
na godzinę. Upał straszny, ciągłe ostrzały. Rozu-
mieliśmy, że jeśli my, nauczyciele, nie zdążymy 
na czas, wyniki sprawdzianu dla tych uczniów 
zostaną anulowane. Dlatego pracowaliśmy do 
późnego wieczora, bo wiedzieliśmy, że jeszcze 
długo muszą wracać do domu, przez posterunki, 
narażeni na niebezpieczeństwo. Popłakaliśmy się 
wszyscy. To zupełnie co innego niż udział w spo-
tkaniach, podczas których przedstawiane są licz-
by i fakty oraz omawiana jest potrzeba reform. 
Może to trochę nie na temat naszego okrągłego 
stołu, ale ważne dla nas jest podzielenie się na-
szymi doświadczeniami» – powiedziała Olena 
Szulika.

Polską wspólnotę przy okrągłym stole repre-
zentowała Nina Poremska, prezes Towarzystwa 
Kultury Polskiej im. Tadeusza Kościuszki. Opowia-
dała o projektach kulturalnych i edukacyjnych, 
a  także o licznych inicjatywach charytatywnych 
realizowanych przez łuckich Polaków.

Jewhenia Wasyliewa, prezes Wołyńskiego 
Obwodowego Towarzystwa Czechów «Matice 
Volyňská», opowiedziała o znaczeniu współpra-
cy organizacji mniejszości narodowych w Łucku. 
Wspomniała m.in. o koncercie charytatywnym, 
który wspólnie zorganizowali Czesi, Polacy, Żydzi 
i Niemcy z Łucka. «Naszym największym proble-
mem jest wojna. I tylko razem możemy go po-
konać. Jeśli będziemy działać osobno, zginiemy. 
Jesteśmy bogaci, bo jesteśmy różni. Mamy różne 
korzenie, ale kiedy te korzenie się splatają, takich 
drzew nie da się złamać. Przezwyciężymy wszyst-
ko» – uważa Jewhenia Wasyliewa.

Tekst i zdjęcia: Anatol Olich

Разом сильніші
У рамках відзначення Дня міста в Луцьку відбувся круглий 
стіл, присвячений проблемам національних меншин в умо-
вах війни.

Круглий стіл «Єдність голосів: подолання 
викликів та розширення можливостей для 
національних меншин у Луцьку» пройшов 
13 вересня в межах проєкту «Разом сильніші: 
підтримка та розширення можливостей націо-
нальних меншин у Луцьку під час війни». Його 
реалізують за фінансової підтримки проєкту 
Ради Європи «Підтримка реформи законодав-
чої бази щодо національних меншин та стій-
кості національних меншин і ромів в Україні». 

У розмові взяли участь експерти Ради Єв-
ропи, посадовці різних рівнів, представники 
громадських організацій і національних това-
риств. Їх гостив у своїх стінах Музейний про-
стір «Окольний замок».

Під час чотирьох панелей учасники діли-
лися проблемами, з якими зіткнулися під час 
війни національні меншини, а також шукали 
шляхи їх вирішення. Особливо емоційно на-
сиченими були доповіді представників тих 
спільнот, які лице в лице зіткнулися з виклика-
ми війни. 

Олена Арабаджи, голова Всеукраїнської 
караїмської спільноти, голова громадської ор-
ганізації «Спілка караїмів України», розповіла, 
яких переслідувань зазнав її народ від росій-
ських окупантів. Караїми – один із найменших 
народів, їхню чисельність станом на сьогодні 
оцінюють у кілька тисяч осіб, які розкидані по 
всьому світу. Луцьк є одним із небагатьох міст, 
у якому колись компактно проживали караї-
ми. Своєю батьківщиною вони вважають Крим.

«Я вчора відвідала у вашому місті вулицю 
Караїмську. На ній жили караїми, які сюди пе-
реселилися з Криму. Для вас це історія. А для 
мене свідчення, що мій маленький народ є, 
і ми боремося. Впродовж століть ми зберігали 
свою мову і культуру, свою національну і релі-
гійну ідентичність», – поділилася пані Олена.

«Підтримка, подібні до цього круглого сто-
лу заходи дуже потрібні нам, невеликим на-
ціональним спільнотам. Єдність України – в її 
розмаїтті. Важливо, що держава почала діалог 
із національними спільнотами. Не монолог, як 
було раніше, а саме діалог. Зокрема, були при-
йняті закони «Про корінні народи України» 
і «Про національні меншини (спільноти) Украї-
ни». Я брала участь у їх розробці, і це був дуже 
непростий шлях. В Україні живуть представни-
ки понад 130 націй і народностей. Я перекона-
на, що виважена національна політика – це ре-
сурс стійкості держави під час війни», – вважає 
Олена Арабаджи.

Доповідачка очолювала караїмську спіль-
ноту в Мелітополі, який зараз окупований 
росіянами. «Спочатку, у 2014 р., ми втратили 
духовний, ментальний зв’язок із дорогим на-
шому серцю Кримом. У 2024 р., у перший день 
повномасштабного вторгнення, росіяни за-
йняли Мелітополь. Російський наратив гово-
рить про те, що вони нас «визволяють». І вони 
нас «визволили» від нашої недільної школи 
вивчення караїмської мови, від нашого куль-
турного центру, музею», – розповіла учасниця 
круглого столу.

Із музею росіяни викинули цінні експонати 
і влаштували в приміщенні кальянну. Також 

вони перейменували вулиці, названі на честь 
караїмських діячів. 

Деяких національних діячів «визволителі» 
забрали до підвалу. Однією з перших постраж-
дала, зокрема, кримська татарка Лейла Ібра-
гімова, депутатка Запорізької обласної ради, 
директорка Мелітопольського міського крає-
знавчого музею. 

Люди змушені покидати рідні місця, ря-
туючи своє життя. За словами Олени Араба-
джи, зараз її родина розкидана по чотирьох 
країнах. 

«Але виїхали не всі. Софія, караїмка, зали-
шилася. Їй 90 років, вона почесна громадянка 
Мелітополя. До неї щотижня приходять росій-
ські чиновники, але вона відмовляється бра-
ти російський паспорт. «Я чекаю повернення 
України», – говорить вона. І я теж надіюся, що 
ми повернемося у вільний Мелітополь і все 
відбудуємо», – сказала Олена Арабаджи. 

Своїм досвідом співпраці з національними 
меншинами поділилися Олена Шуліка, заступ-
ниця міського голови Павлограда, і Наталія 
Трояновська, головна спеціалістка управління 
суспільних комунікацій Сумської міської ради. 
Ці міста розташовані всього за кілька десятків 
кілометрів від фронту, тому перед ними стоять 
трохи інші виклики, ніж перед порівняно мир-
ним Луцьком.

«До нас привезли дітей із Донецької області, 
випускників, складати тести. У нас графік ввім-
кнення електрики був такий: 12 годин світла 
немає, потім вмикають на годину. Спека стра-
шенна. Постійні прильоти. Ми розуміли, що 
якщо ми, викладачі, не встигнемо, то резуль-
тати тесту анулюють. Тому працювали до піз-
нього вечора, адже розуміли, що їм ще треба 
довго повертатися додому, через блокпости, 
в небезпеці. Плакали всі. Це зовсім інше, ніж 
участь у засіданнях, де наводять цифри, факти, 
говорять про необхідність реформ. Можливо, 
це трохи не по темі нашого круглого столу, але 
для нас важливо поділитися своїми пережи-
ваннями», – зазначила Олена Шуліка. 

Польську національну спільноту на кругло-
му столі представляла Ніна Поремська, голова 
Товариства польської культури імені Тадеуша 
Костюшка. Вона розповіла про культурні та 
просвітницькі проєкти, а також про численні 
благодійні ініціативи, які реалізовує польська 
громада в Луцьку.

Євгенія Васильєва, голова товариства чехів 
«Матіце Волинська», розповіла про важливість 
співпраці між національними товариствами 
в Луцьку. Вона згадала, наприклад, про благо-
дійний концерт, який спільно провели луцькі 
чехи, поляки, євреї та німці. «Найбільші наші 
труднощі – це війна. І ми можемо подолати їх 
тільки спільно. Якщо ми будемо закриватися 
одне від одного, то загинемо. Ми багаті тим, 
що ми різні. Ми маємо різні корені, але коли ці 
корені переплітаються, такі дерева неможли-
во зламати. Ми все здолаємо», – вважає Євге-
нія Васильєва.

Текст і фото: Анатолій Оліх
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Волинська 
інформація

Informacja 
wołyńska

Bank Rozwoju Rady Eu-
ropy udzieli kredytu na bu-
dowę nowego gmachu me-
dyczno-rehabilitacyjnego 
w ośrodku «Feniks» na Woły-
niu. Pacjentami placówki są 
dzieci z uszkodzeniami ukła-
du nerwowego i chorobami 
ortopedycznymi.

.......
Банк розвитку Ради Єв-

ропи надасть позику на 
будівництво нового ліку-
вально-реабілітаційного 
корпусу центру «Фенікс» на 
Волині. Пацієнти закладу  – 
діти з  ураженнями нерво-
вої системи та ортопедич-
ними захворюваннями.

.......

W obwodzie wołyńskim 
trwają żniwa. Rolnicy zebra-
li już 1 mln ton zbóż i roślin 
strączkowych. 

.......
У Волинській облас-

ті триває збір урожаю. 
Аграрії вже намолотили 
1 млн тонн зернових і зер-
нобобових. 

Utworzono agroklaster 
«Zachodnie Polesie», który 
przewiduje budowę przed-
siębiorstwa zajmującego 
się przetwórstwem warzyw 
i jagód na terenie Szackiej 
Hromady. Planowane jest 
również opracowanie zna-
ku towarowego «Zrobiono 
w  Szacku». Projekt zrzesza 
14 samorządów obwodu. 

.......
Створено агрокластер 

«Західне Полісся», який 
передбачає будівництво 
підприємства з перероб-
ки овочів і ягід на терито-
рії Шацької громади. За-
плановано теж розробку 
торгової марки «Зроблено 
в Шацьку». Проєкт об’єднує 
14 громад області. 

Mieszkańcy Wołynia za-
poznali się z działalnością 
polskich ośrodków opieku-
jących się dorosłymi oso-
bami niepełnosprawnymi. 
Odwiedzili w szczególności 
Fundusz Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych w Kato-
wicach oraz Dom Samopo-
mocy w Krzepicach. 

.......
Волиняни ознайомили-

ся з діяльністю польських 
центрів, які опікуються 
дорослими з інвалідністю. 
Вони відвідали, зокрема, 
Фонд реабілітації неповно-
справних осіб у Катовіце та 
Дім самодопомоги в Кше-
піце. 

На Міжнародній сень-
йоріаді Університетів тре-
тього віку в словацькому 
Зволені пенсіонер з Волині 
Борис Третевич виборов 
золото у стрільбі з пневма-
тичної гвинтівки. 

Na Międzynarodowych 
Senioraliach Uniwersytetów 
Trzeciego Wieku w Zwoleniu 
na Słowacji złoto w strzela-
niu z karabinu pneumatycz-
nego zdobył emeryt z Woły-
nia Borys Tretewycz.

Para�a przekazała pomoc  
szpitalowi i przesiedleńcom

Fundacja «Pomagamy Każdemu» z Lubelszczyzny 
przekazała pomoc humanitarną para�i rzymskoka-
tolickiej Świętego Jana Nepomucena w Dubnie.

Leki, sprzęt medyczny, odzież uży-
waną, zabawki, wózki dziecięce, litera-
turę religijną, artykuły szkolne i papier-
nicze osobiście przywiózł do Dubna 
prezes Fundacji Piotr Wasilewicz. 

Część darów została zebrana przez 
Fundację «Pomagamy Każdemu», ko-
lejna część przez katolicką organizację 
charytatywną «Caritas» w ramach akcji 
«Paczka dla Ukrainy».

18 września dubieńska para�a prze-
kazała 300 kg pomocy Szpitalowi Miej-
skiemu w Dubnie. Placówka otrzymała 
m.in. leki, pościel, materace przeciwod-
leżynowe, różne urządzenia medyczne 
i środki higieniczne.

19 września część pomocy (odzież, 
zabawki, książki, środki higieniczne itp.) 
została przekazana osobom wewnętrz-
nie przesiedlonym, które obecnie 
mieszkają w Dubieńskiej Hromadzie. 

Kolejną część pomocy podczas in-
auguracji roku szkolnego otrzymali 
uczniowie szkoły sobotnio-niedzielnej, 
działającej przy Dubieńskim Towarzy-
stwie Kultury Polskiej.

Jana Kłymczuk,
Dubieńskie Towarzystwo Kultury Polskiej

Zdjęcie udostępnione przez autorkę

Парафія передала допомогу 
лікарні та переселенцям

Ліки, медичні прилади, вживаний 
одяг, іграшки, дитячі візки, релігійну 
літературу, шкільне приладдя та кан-
целярські вироби привіз до Дубна 

особисто голова фундації Пьотр Васи-
левич.

Частину помочі зібрала фундація 
«Допомагаємо кожному», ще части-
ну  – благодійна католицька організа-
ція «Caritas» в рамках акції «Paczka dla 
Ukrainy».

18 вересня дубенський костел пе-
редав 300 кг допомоги комунальному 
некомерційному підприємству «Дубен-
ська міська лікарня». Заклад отримав, 
зокрема, медикаменти, постіль, проти-
пролежневі матраци, різні вироби ме-
дичного призначення та засоби гігієни.

19 вересня частину допомоги (одяг, 
іграшки, книги, засоби гігієни тощо) 
передали внутрішньо переміщеним 
особам, які нині проживають у Дубен-
ській громаді. 

Ще частину допомоги під час від-
криття навчального року отримали 
учні суботньо-недільної школи, яка 
діє при Дубенському товаристві поль-
ської культури.

Яна Климчук,
Дубенське товариство польської культури

Фото надала авторка

Szpitale w Białymstoku 
i Włodzimierzu współpracują

Latem br. rozpoczęła się realizacja projektu «Wspól-
ny rozwój usług rehabilitacyjnych w szpitalach 
miejskich w Białymstoku i Włodzimierzu» – podaje 
Wspólny Sekretariat Programu Interreg NEXT Pol-
ska–Ukraina 2021–2027.

Projekt «Wspólny rozwój usług re-
habilitacyjnych w szpitalach miejskich 
w Białymstoku i Włodzimierzu» (akronim 
RehabHelpPL-UA) to jeden z 24 pro-
jektów medycznych do�nansowanych 
z Programu Interreg NEXT Polska–Ukra-
ina 2021–2027. Jego realizację zainau-
gurowała wspólna letnia konferencja 
z udziałem personelu obu zaangażo-
wanych szpitali, a także przedstawicieli 
władz państwowych i samorządowych.

Projekt jest wdrażany przez Samo-
dzielny Szpital Miejski im. PCK w Bia-
łymstoku, pełniący rolę partnera wio-
dącego, oraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
«Terytorialne Stowarzyszenie Medycz-
ne» we Włodzimierzu. 

Jego realizacja potrwa dwa lata. 
Głównym celem tej inicjatywy jest roz-
wój współpracy pomiędzy tymi szpita-
lami i wypracowanie wspólnych metod 
i sposobów działania, które będą miały 
wpływ na poprawę jakości świadczo-
nych usług medycznych.

Dzięki do�nansowaniu z Programu 
Interreg NEXT Polska–Ukraina w wy-
sokości ponad 2,3 mln euro partnerzy 
będą mogli rozwinąć świadczone przez 
siebie usługi rehabilitacyjne. 

W trzech oddziałach białostockiego 
szpitala wykonane zostaną prace re-
montowo-budowlane. Wyremontowa-
ne pomieszczenia zyskają nowy sprzęt 
do rehabilitacji, echokardiograf, apara-
ty RTG oraz specjalistycznie łóżka. 

Z kolei szpital we Włodzimierzu 
zyska innowacyjny system do terapii 
i oceny chodu, stosowany do przywra-
cania i rozwoju umiejętności chodzenia 
w sytuacji jej utraty, a także inny specja-
listyczny sprzęt rehabilitacyjny i  kom-
puterowy. Znaczącą wartość dodaną 
w projekcie mają stanowić działania 
miękkie – wizyty studyjne i szkolenia 
personelów obu szpitali.

Źródło: pl-ua.eu

Проєкт «Спільний розвиток реа-
білітаційних послуг у муніципальних 
лікарнях у Білостоці та Володимирі» 
(акронім RehabHelpPL-UA) – це один 
із 24 медичних проєктів, які фінансує 
Програма Interreg NEXT Польща–Ук раї-
на 2021–2027. Його реалізація розпоча-
лася влітку зі спільної конференції пер-
соналу обох лікарень та представників 
органів державної влади й місцевого 
самоврядування з обох сторін.

Проєкт втілюють у життя Незалежна 
міська лікарня імені Польського Чер-
воного Хреста в Білостоці (головний 
партнер) і комунальне підприємство 
«Територіальне медичне об’єднання» 
у Володимирі.

Реалізація проєкту триватиме два 
роки. Основна його мета – розвиток 
співпраці між лікарнями в Білостоці 
й Володимирі та розробка спільних 
методів і способів роботи, які сприя-
тимуть підвищенню якості надання 
медичних послуг.

Завдяки гранту Програми Interreg 
NEXT Польща–Україна 2021–2027 роз-
міром понад 2,3 млн євро партнери 
зможуть розвивати реабілітаційні по-
слуги, які вони надають хворим.

У трьох відділеннях білостоцької лі-
карні заплановані ремонтно-будівель-
ні роботи. Відремонтовані кабінети 
оснастять новим реабілітаційним об-
ладнанням, ехокардіографом, рентге-
нівськими апаратами та спеціалізова-
ними ліжками.

У свою чергу лікарня у Володимирі 
отримає інноваційну систему терапії 
та оцінки ходи, яку використовують 
для відновлення та розвитку навичок 
ходьби у випадку її втрати, а також 
інше реабілітаційне та комп’ютерне 
обладнання. Очікується, що «м’які» за-
ходи, тобто навчальні візити та тренін-
ги для персоналу обох лікарень, дода-
дуть значної цінності проєктові.

Джерело: pl-ua.eu 

Улітку розпочалася реалізація проєкту «Спільний 
розвиток реабілітаційних послуг у муніципальних 
лікарнях у Білостоці та Володимирі». Про це по-
відомляє Спільний секретаріат Програми Interreg 
NEXT Польща–Україна 2021–2027.

Лікарні Білостока  
й Володимира співпрацюють

Фундація «Допомагаємо кожному» з Люблінщини 
передала римо-католицькій парафії Святого Йоа-
на Непомука в Дубні гуманітарну допомогу.
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Pani Frania podzieliła się z «Monitorem Wo-
łyńskim» wspomnieniami o Wielkim Głodzie, 
kontuzji wojennej ojca, sowieckich represjach, 
wizytach papieża Jana Pawła II i przywróceniu 
kościołów katolikom. Oddajemy głos naszej roz-
mówczyni.

Kościół w Żytomierzu  
zawsze był pełny po brzegi

Urodziłam się na Żytomierszczyźnie, we wsi 
Kurhańce. W tym czasie był to rejon wołodar-
sko-wołyński, a teraz Hromada Horoszów w re-
jonie żytomierskim. Ukończyłam cztery klasy 
w  Kurhańcach, a następnie poszłam do szkoły 
w  pobliskiej wsi Daszynka. Wkrótce przenieśli-
śmy się do wsi Myrne i do ósmej klasy włącznie 
chodziłam do szkoły we wsi Zełena Polana. 

Po ukończeniu ośmiu klas pracowałam naj-
pierw jako listonosz, a później wstąpiłam do 
technikum spółdzielczego w Żytomierzu. Tam 
poznałam swojego męża Mykołę (1945–2013). 
Pobraliśmy się w 1975 r. i najpierw mieszkaliśmy 
w Równem.

Bardzo chciałam poznać miejscowych Pola-
ków. Pracowałam w sklepie i tuż przed począt-
kiem listopada pewna kobieta kupiła świece. 
Zapytałam, czy pójdzie na cmentarz. Powiedzia-
ła, że tak. Dowiedziałam się od niej, gdzie w Rów-
nem zbierają się Polacy, gdzie jeżdżą na msze 
święte, bo wtedy miejscowy kościół był nieczyn-
ny. I już mi ulżyło. Pamiętam, kiedy po raz ostatni 
miał przyjechać o. Sera�n Kaszuba, długo na nie-
go czekaliśmy. Śpieszyłam się gdzieś i niestety się 
nie doczekałam. Bardzo mi przykro, że wtedy go 
nie zobaczyłam.

Następnie przenieśliśmy się do Zdołbunowa. 
Moja córka uczyła się w szkole razem z synem Zo-
�i Michalewicz (prezes Towarzystwa Kultury Pol-
skiej Ziemi Zdołbunowskiej – aut.). Pewnego dnia 
nauczycielka powiedziała: myślę, że tutaj, w kla-
sie, wszyscy są prawosławni. Syn Zo�i odpowie-
dział, że jest katolikiem. Córka wróciła do domu 
i podzieliła się informacją, że nie jest jedyną kato-
liczką w klasie. Ponadto poznałam kilku Polaków 
ze Zdołbunowa jeszcze kiedy razem z rówieńcza-
nami jeździłam do kościoła w Połonnem (obwód 
chmielnicki – aut). Z nami jeździli w szczególności 
Bednarczykowie i Zo�a Szełudko.

W Żytomierzu chodziłam do kościoła co nie-
dzielę. Dlatego w Równem, a później w Zdoł-
bunowie bardzo mi brakowało świątyni. Mąż 
ustawił radio tak, abym mogła słuchać Polski i 
Watykanu. Jeździłam też do Połonnego. To po-
nad 100 km, ale starałam się jeździć co niedzie-
lę. Zabierałam ze sobą dzieci. A kiedy urządzono 

kaplicę w Sławucie (również obwód chmielnicki – 
aut.), zaczęłam jeździć tam: było trochę bliżej. Od 
czasu do czasu jeździłam do Krzemieńca. A kiedy 
odwiedzałam rodziców, chodziłam do kościoła 
w Żytomierzu. Zawsze był pełny po brzegi, po-
nieważ w tamtym czasie był to jeden z niewielu 
czynnych kościołów. Pamiętam księży Stanisława 
Szczyptę i Romana Jankowskiego.

Cieszę się, że tra�łam  
na spotkanie z papieżem

W 1990 r. kościół Świętych Apostołów Piotra 
i Pawła w Równem został zwrócony katolikom. 
Pamiętam, jak przenosiliśmy do kościoła rzeźby 
z Domu Nauczyciela, gdzie wcześniej pozwo-
lono nam odprawiać msze. W kościele dawniej 
była hala sportowa. Wewnątrz był namalowany 
sportowiec ze wstążką. Jeszcze ksiądz Antoni 
Andruszczyszyn powiedział: wyobrażajcie sobie, 
że to anioł… Teraz też czasami jeżdżę do kościoła 
w Równem. W Zdołbunowie pierwsze nabożeń-
stwo zostało odprawione w 1991 r., w drugim 
dniu Świąt Bożego Narodzenia, chociaż kościół 
został o�cjalnie przekazany katolikom dopiero 
pół roku później. Pamiętam, jak w radiu nada-
wano o polskich Świętach Bożego Narodzenia 
w Zdołbunowie.

W 1991 r. papież Jan Paweł II pielgrzymował 
do Lubaczowa. Z Ukrainy były organizowane 
wówczas autobusy. Jechaliśmy z Równego. Wy-
jazd zorganizował ks. Władysław Czajka. Wtedy 
padało, przemokły mi nogi, ale w ogóle się tym 
nie przejmowałam. Cieszę się, że pojechałam na 
to spotkanie z Janem Pawłem II. Choć nie widzia-
łam go z bliska, brakuje mi słów, by opisać wraże-
nia, emocje… 

Byłam także w Kijowie, kiedy Jan Paweł II przy-
jeżdżał w 2001 r. do Ukrainy. Na początku chcia-
łam udać się do Lwowa, ale mój syn studiował 
w Kijowie, zatem zdecydowaliśmy, że pojadę 
do stolicy i spędzimy czas razem. Papież był na 
stadionie «Czajka». Nigdy w życiu nie widziałam 
tylu policjantów. Padało, wiało. Jednak kiedy Jan 
Paweł II wyszedł, nagle się wypogodziło i wiatr 
się uciszył. Pamiętam, jak skakałam i machałam 
chustą, aby powitać papieża. Wtedy widziałam 
go już z bliska.

Mama zawsze pytała: czy nie jesteś głodny? 
Moi rodzice. Antonina Liniewicz (1914–2005) 

i Stanisław Zalewski (1908–1989), byli Polakami. 
Wychowali trójkę dzieci: Witalija (1938–2024), Zo-
�ę (ur. 1940) i mnie, Franciszkę (ur. 1948).

Babcia ze strony matki nazywała się Katarzy-
na Grozowska (1894–1972), dziadunio – Anto-

Про Голодомор, поранення тата на війні, 
радянські репресії, візити Папи Яна Павла ІІ 
та повернення костелів пані Франя розповіла 
«Волинському монітору». Далі – пряма мова 
нашої співрозмовниці. 

Костел у Житомирі  
завжди був повен людей 

Я народилася на Житомирщині, в селі Кур-
ганці. На той час це був Володарсько-Волин-
ський район, а нині – Хорошівська громада 
Житомирського району. Чотири класи закінчи-
ла в Курганцях, а потім ходила до школи в по-
близькому селі Дашинка. Невдовзі ми переїха-
ли в село Мирне і до восьмого класу включно 
я ходила до школи в селі Зелена Поляна.

Після закінчення восьми класів спершу 
працювала листоношою, а згодом вступила в 
кооперативний технікум у Житомирі. Позна-
йомилася зі своїм чоловіком Миколою (1945–
2013 рр.). Ми одружилися 1975 р. і спершу 
жили в Рівному.

Мені дуже хотілося познайомитися з міс-
цевими поляками. Я працювала в магазині 
і якраз перед початком листопада одна жінка 
купила свічки. Я запитала, чи вона піде на мо-
гилки. Вона сказала, що так. Від неї я дізналася, 
де в Рівному гуртуються поляки, куди їздять на 
служби, адже тоді місцевий костел був закри-
тий. І вже мені було легше. Пам’ятаю, коли вос-
таннє мав приїжджати отець Серафим Кашуба, 
ми його чекали-чекали. Я мусила бігти і,  на 
жаль, так його тоді й не зустріла. Дуже шкодую, 
що тоді його не побачила. 

Потім ми переїхали в Здолбунів. Моя донь-
ка вчилася в школі разом із сином Софії Миха-
левич (голова Товариства польської культури 
Здолбунівщини, – авт.). І якось учителька ска-
зала: думаю, що тут, у класі, всі православні. 
А син Софії відповів, що він католик. Донька 
прийшла додому й розповіла мені, що вона не 
єдина католичка в класі. До того ж я познайо-
милася з кількома здолбунівськими поляками, 
ще коли разом із рівнянами їздила до косте-
лу в Полонне (Хмельницька область, – авт.). 
З  нами їздили, зокрема, Беднарчики і Софія 
Шелудько. 

У Житомирі я ходила до костелу щонеді-
лі. Тож у Рівному, а потім і Здолбунові мені 
було дуже тяжко без храму. Чоловік нала-
штував радіоприймач і я слухала Польщу 
й Ватикан. І  їздила в Полонне. Хоч воно – за 
понад 100  км, старалася їздити щонеділі. 
Брала дітей із собою. А коли в Славуті (теж 
Хмельницька область, – авт.) облаштували 

капличку, то почала їздити туди: було трішки 
ближче. Час від часу їздила до Кременця. А як 
приїжджала до батьків, то – до костелу в Жи-
томир. Він завжди був повен людей, адже це 
був один із небагатьох діючих костелів на той 
час. Пам’ятаю ксьондзів Станіслава Щипту та 
Романа Янковського. 

Щаслива, що потрапила  
на зустріч із Папою

У 1990 р. костел Святих Апостолів Пе-
тра і Павла в Рівному повернули католикам. 
Пам’ятаю, як ми переносили фігури з Будинку 
вчителя, де спершу дозволили правити служ-
би, до костелу. Там був спортзал. Усе ре дині  – 
намальований спортсмен зі стрічкою. Ще 
ксьондз Антоній Андрущишин сказав: думай-
те, що це ангел… Зараз я теж інколи їжджу до 
Рівного в костел. У Здолбунові вперше службу 
відправили в 1991 р., на другий день Різдва, 
хоч офіційно костел передали католикам че-
рез пів року. Пам’ятаю, як на радіо повідомля-
ли про польське Різдво в Здолбунові. 

У 1991 р. Папа Йоан Павло ІІ приїжджав 
у  Любачів (Польща, – ред.) і з України органі-
зували автобуси. Ми їхали з Рівного. Поїздку 
організував ксьондз Владислав Чайка. Тоді 
йшли дощі, в мене змокли ноги, але це були 
дурниці. Я щаслива, що тоді потрапила до Йо-
ана Павла ІІ. Хоч близько його я не бачила, але 
враження, емоції не описати… 

Також я була в Києві, коли Йоан Павло ІІ 
приїжджав в Україну у 2001 р. Спершу хоті-
ла їхати у Львів, але мій син вчився в Києві, 
то ми вирішили, що я приїду в столицю й ми 
підемо разом. Папа був на стадіоні «Чайка». 
Стільки міліції, скільки її було тоді, я ніколи не 
бачила. Були дощ, вітер, але коли Йоан Павло 
ІІ ви йшов, то розпогодилося і стало тихенько. 
Я тоді стрибала, махала хустиною, щоб вітати 
Папу. Тут я його вже бачила близько.

Мама завжди питала: ти не голодний? 
Мої батьки – Антоніна Лінєвич (1914–

2005  рр.) та Станіслав Залевський (1908–
1989 рр.) – поляки. У них народилося троє ді-
тей: Віталій (1938–2024 рр.), Зофія (1940 р. н.) 
і я, Францішка (1948 р. н.). 

Бабуся по мамі – Катажина Грозовська 
(1894–1972 рр.), дідунько – Антоній Лінєвич 
(?–1933 рр.). У них було 11 дітей, із яких вижили 
семеро: Адольф, Віталій, Гіпполіт, Францішек, 
Вікторія, Антоніна (моя мама) та Аполлонія. 
Знаю, що серед померлих дітей були теж Ві-
кторія, Станіслав і Зигмунт. 

Oby trochę więcej chleba

«Moi rodzice pochodzili z polskich katolickich rodzin. Zawsze 
mieliśmy wiarę. Modliliśmy się tylko po polsku. Do dziś modlę 
się po polsku» – powiedziała Franciszka Holik ze Zdołbunowa. 
Jest członkinią miejscowego Towarzystwa Kultury Polskiej. Jej 
rodzinna historia jest związana z dzisiejszym obwodem żyto-
mierskim.

От би більше хліба
«І тато, і мама були з родин поляків-католиків. У нас завжди 
була віра. Ми молилися тільки польською мовою. Я до цих 
пір молюся польською», – зазначила Францішка Голік зі Здол-
бунова. Вона членкиня Товариства польської культури Здол-
бунівщини. Її родинна історія пов’язана з Житомирською об-
ластю.
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ni Liniewicz (?–1933). Mieli 11 dzieci, z których 
przeżyło siedmioro: Adolf, Witalij, Hipolit, Franci-
szek, Wiktoria, Antonina (moja matka) i Apolonia. 
Wiem, że wśród zmarłych dzieci były Wiktoria, 
Stanisław i Zygmunt. 

Dziadunio pochodził z rejonu czerniachow-
skiego w obwodzie żytomierskim. Był kamienia-
rzem. Tam, gdzie mieszkał, były pokłady granitu. 
Wydaje się, że robił pomniki. Mama opowiadała 
potem, że był zarządcą majątku jakiegoś pana. 
Następnie kupił ziemię we wsi Antonówka, gdzie 
mieszkała babcia (obecnie Hromada Korostyszów 
w rejonie żytomierskim – aut.). Kiedy zalecał się do 
babci, we wsi mówiono, że przyjechał jak szlach-
cic – w kapeluszu, białej koszuli i z laską. Wówczas 
w Antonówce mieszkali Polacy, Ukraińcy i Niem-
cy. Nauczyciel mojej matki był Niemcem, rozma-
wiał po niemiecku, polsku i ukraińsku. Mama też 
znała niemiecki.

Liniewiczowie byli zamożnymi gospodarzami: 
mieli piękny dom, 14 dziesięcin ziemi, trzymali 
konie, zatrudniali pracowników do pracy w polu. 
Rozkułaczono ich na początku lat 30. Przewod-
niczący rady wiejskiej był Niemcem. Powiedział: 
Antoni, oddaj trochę ziemi i wybrudź dom bło-
tem, bo cię wywiozą na Syberię. Rodzina nie 
została zesłana na Syberię, ale dziadunio zmarł 
podczas Wielkiego Głodu w 1933 r.

Sowieci mówili, że głód w latach 1932–1933 
był spowodowany słabym urodzajem. Mama 
opowiadała, że zbiory wtedy były bardzo duże, 
urodzaj był wspaniały. Przez dwa dni młócili 
zboże konną młocarką – tyle było chleba. Po-
nadto trzymali też bydło. Jednak przyszli do nich 
i zabrali wszystko, co mogli, a czego nie zdołali 
zabrać, zniszczyli, wysypali, wydeptali, by ludzie 
nie mieli co jeść. Dziadunio zmarł. Babcia zosta-
ła z dziećmi sama. Robili wszystko, by przetrwać: 
jedli komosę, pokrzywę. Wiosną, kiedy ziarno 
zaczęło wschodzić, poszli na pole. Mama opo-
wiadała, że na miedzach leżeli zmarli, spuchnięci 
ludzie...

Przez całe życie, kiedy ktoś przychodził do 
domu, nawet ktoś nieznajomy, mama zawsze 
najpierw pytała, czy nie jest głodny, i zapraszała 
do stołu. Choć nie było nadmiaru pożywienia lub 
wykwintnych dań, ale zawsze pytała i podawała 
coś do jedzenia. Jak już mówiłam, głód to naj-
straszniejsza rzecz.

Tata mieszkał we wsi Kruk (dawniej rejon bara-
szowski, obecnie Hromada Horoszów w rejonie ży-
tomierskim – aut.). W latach 30. nie było tam gło-
du. Mieli lepszego przewodniczącego rady wsi. 
Ogólnie rzecz biorąc, wieś ta nie była tak mocno 
dotknięta represjami. 

W 1947 r. obwód żytomierski znowu dotknął 
głód, ale już nie taki straszny. Mama opowiadała: 
jak tylko zaczynała się wiosna, wiązali na sobie 
chusty i szli na łąkę po szczaw. Gotowali to z ja-
kimś ziemniakiem.

Po brata babci przyjechał «czarny woron»
Babcia ze strony taty nazywała się Paulina 

Chomińska (?–1970), dziadunio – Marcin Zalew-
ski (?–1947). Mieli piątkę dzieci: Stanisława (mo-
jego ojca), Jana, Karola, Marię i Sabinę. Pochodzili 
ze wsi Kruk.

Siostra ojca, Maria, wyszła za mąż za brata 
babci Katarzyny, Franciszka Grozowskiego. Po-
znali ze sobą moich rodziców. Mama i tata pobra-
li się w 1938 r.

Przed wojną Franciszek i Maria mieszkali we 
wsi Stawky w obwodzie żytomierskim (obecnie 
Hromada Radomyśl w obwodzie żytomierskim – 
aut.). Kiedy przyszli sowieci i zaczęły się repre-
sje, kościół został zamknięty. Nie wiem, gdzie 
dokładnie się znajdował, prawdopodobnie 
chodzili do kościoła do którejś z pobliskich wsi. 
Franciszek i Maria zabrali z kościoła duże obrazy 
i krzyż. Krzyż postawili na podwórku, a obrazy – 
w osobnym pokoju. Ludzie przychodzili do nich 
na modlitwę. I ktoś złożył donos. Przyjechał, jak 
wtedy mówiono, «woronok» (radziecki samochód 
do transportu więźniów, również czarny woron, 
«czarna Marusia» – aut.). Franciszka zabrano. 
«Jesteś może księdzem, że odprawiasz msze?» 
Został wywieziony do Wołodarska Wołyńskiego 
(obecnie Horoszów – aut.). Wieczorem go zabra-
no, a następnego dnia rozstrzelano. Ciocia Maria 
została sama z trójką dzieci.

Oznaczali domy Polaków 
Z rodziny w II wojnie światowej walczyli bracia 

matki Witalij i Hipolit. Byli w armii radzieckiej. Nie 
wezwano ich razem: najpierw jednego, potem 
drugiego. Jakoś spotkali się na wojnie, nawet zro-
bili wspólne zdjęcie. Wysłano ich na różne kierun-
ki i następnym razem zobaczyli się już po wojnie. 

Tata nie został zmobilizowany od razu. Zabrali 
go na wojnę prawdopodobnie w 1944 r. Był gdzieś 
pod Szepetówką. W pierwszej walce został ranny. 
Miał przebitą nogę. Wojsko poszło dalej, a on zo-
stał. Medycy położyli go na siano czy słomę i po-
wiedzieli, że później go zabiorą… Zobaczył jakie-
goś mężczyznę z kobietą. Pomachał im. Poprosił 
o pomoc. Odpowiedzieli, że zobaczą, czy ich dom 
ocalał, jeśli tak, to go zabiorą. Ojciec już stracił 
nadzieję, ale ci ludzie po niego wrócili. Pochodzi-
li z  jakiejś wsi pod Szepetówką. Tata poprosił: je-
stem ranny, krwawię, połóżcie mnie na podłodze, 
żebym niczego nie pobrudził. Położyli go na łóżku 
i się nim zaopiekowali. Potem po ojca przyjechali 
wojskowi lekarze. Był w szpitalach w Tambowie 
i Nowosybirsku. Jednak cały czas wspominał tych 
ludzi. «Dlaczego nie zapytałem, jak się nazywają? 
Uratowali mnie. Pojechałbym i ich znalazł».

Do samej śmierci ojciec utykał na tę nogę. Pa-
miętam, że była jakby krótsza i nie mogła się zagoić.

Kiedy tata był w szpitalu, matka z moim ro-
dzeństwem mieszkali w Kurhańcach. Wojna jesz-
cze trwała. Matka wspominała: kiedyś przyszli, 
spisali jej imię, imiona dzieci i przypięli tę listę 
do drzwi. Kiedy przyszła sąsiadka, mama zapy-
tała, czy im też powieszono na drzwiach taką 
kartkę. «Nie, nie mamy czegoś takiego. Antonino, 
ochrzcij dzieci w cerkwi. Będziecie mieli łatwiej». 
Moi brat i siostra jeszcze nie byli ochrzczeni. Mat-
ka się zdziwiła: dlaczego ma chrzcić dzieci w cer-
kwi, skoro i ona, i ojciec są ochrzczeni w kościele?

Jak się okazało, wszystkich Polaków we wsi, 
których nie było dużo, do dziesięciu rodzin, spi-
sano i przypięto te listy na domy, by było widać, 
kogo bić. Podobnie jak naziści oznaczali domy 
Żydów Gwiazdą Dawida… Mówiono, że następ-
nego dnia mieli zostać zabici, ale właśnie weszła 
Armia Czerwona.

Nigdy nie ukrywałam, że jestem Polką 
Do Polski wyjechał tylko brat dziadka Antonie-

go Stanisław. Jego rodzina opuściła obwód żyto-
mierski po II wojnie światowej. Nikt z naszej ro-
dziny już nie wyjeżdżał. Wszyscy się bali, że będą 
prześladowani, że zostaną poddani represjom.

Moi rodzice pochodzili z polskich katolickich 
rodzin. Zawsze mieliśmy wiarę. Chociaż w domu 
mówiliśmy raz po polsku, raz po ukraińsku, mo-
dliliśmy się tylko po polsku. Do dziś modlę się po 
polsku. Obchodziliśmy wszystkie święta katolic-
kie. Mama, kiedy coś robiła w domu, na przykład 
przy piecu, zawsze śpiewała polskie piosenki. 
Nauczyłam się czytać po polsku z modlitewnika: 
mama pokazała mi litery. Kiedy pracowałam jako 
listonosz, prenumerowałam polskie czasopisma: 
«Przyjaźń», «Przyjaciółka», «Kobieta i Życie», «Kul-
tura». 

Nie przypominam sobie jakichś zabaw z dzie-
ciństwa. Nie bawiliśmy się dużo, ponieważ mu-
sieliśmy pomagać rodzicom, zwłaszcza w ogro-
dzie. Były trudne lata. Moja matka była dojarką. 
Pamiętam, że kiedy miałam około pięciu lat, przy-
chodziłam do matki. Kiedy ona kończyła dojenie, 
doiłam sobie szklankę mleka, mama dawała skra-
wek chleba, a ja jadłam ten chleb z mlekiem i my-
ślałam: oby trochę więcej chleba...

Ojciec opiekował się końmi. Kochał konie 
i muzykę dętą. Prenumerował czasopismo o ko-
niarstwie. Kiedy zmarł, pochowano go z towarzy-
szeniem tego typu muzyki.

Nie ukrywaliśmy, że jesteśmy Polakami. Mia-
łam zapisane w paszporcie, że jestem Polką. 
Kiedy wyszłam za mąż i przeprowadziłam się do 
Równego, zapytano mnie kiedyś, czy się nie boję. 
Powiedziałam, że jestem Polką i jestem zapisana 
jako Polka. Nigdy tego nie ukrywałam. 

Olga Szerszeń

Na zdjęciach z rodzinnego archiwum Franciszki Holik: 
1.  Pogrzeb babci Katarzyny. Matka Antonina w drugim 
rzędzie pierwsza od prawej strony. W centrum wujkowie 
Adolf i Witalij. Nad nimi Franciszek, Hipolit i Wiktoria. 
Franciszka druga po prawej stronie od krzyża. Na pierwszym 
planie ze świecą stoi Maria. 1972 r., obwód żytomierski. 
2. Franciszka z ojcem Stanisławem.

Дідунько був із Черняхівського району Жи-
томирщини. Він був каменярем. Там, де меш-
кав, були поклади граніту. Він, здається, робив 
пам’ятники. Потім, як мама розказувала, він 
був управляючим у якогось пана. Згодом ку-
пив землю в селі Антонівка на Житомирщині, 
де жила бабця (нині Коростишівська громада 
Житомирського району, – авт.). Як сватався до 
бабусі, то в селі казали, що він приїхав як пан – 
у капелюхові, білій сорочці та з тростинкою. 
Тоді в Антонівці жили поляки, українці та нім-
ці. Мамин учитель був німцем, і він розмовляв 
і польською, і німецькою, і українською. Моя 
мама теж знала німецьку.

Лінєвичі були заможними господарями: 
мали гарний будинок, 14 десятин землі, три-
мали коней, наймали працівників на роботи 
в полі. Їх розкуркулили на початку 30-х. Голо-
ва сільради був німцем і сказав: Антонію, від-
дай трохи землі й обляпай свою хату багном, 
бо тебе в Сибір вишлють. У Сибір сім’ю не за-
слали, але дідунько помер під час Голодомору 
в 1933 р. 

Совєти говорили, що голод 1932–1933 рр. 
виник через неврожай. Мама ж розповідала, 
що урожай тоді був дуже великий, земля гарно 
вродила. Вони два дні молотили зерно кінною 
молотаркою – стільки було хліба. До того ж 
тримали худобу. Але прийшли і все, що могли, 
відібрали, а що не змогли забрати, то знищили, 
висипали, розтоптали, щоб люди не мали що 
їсти. Дідунько помер. Бабця залишилася сама 
з дітьми. Вони виживали, як могли: їли лободу, 
кропиву. Весною, як почало сходити зерно, 
пішли в поле. Мама казала, що в межах лежали 
мертві люди, опухлі… 

Мама все своє життя, як хтось заходив до-
дому, навіть чужа людина, найперше питала: 
чи ти не хочеш їсти? І ставила їсти. Хоч надлиш-
ку чи чогось вишуканого не було, але завжди 
питала і ставила їсти. Бо, як говорила, голод – 
це найстрашніше.

Тато мій жив у селі Крук (раніше Барашів-
ський район, нині Хорошівська громада Жи-
томирського району, – авт.), і там Голодомору 
в 30-х рр. не було. Там був інший голова сільра-
ди. І загалом це село не так сильно постражда-
ло від репресій. 

У 1947 р. на Житомирщині знову був Голодо-
мор, але вже не такий страшний. Мама розка-
зувала: як тільки почалася весна, то хустками 
підперезувалися і йшли на луг рвати щавель. 
І варили той щавель із якоюсь картоплинкою.

По брата бабусі приїхав «воронок»
Бабуся по тату – Пауліна Хомінська (?–

1970-ті рр.). Дідунько – Марцін Залевський 
(?–1947 р.). У них було п’ятеро дітей: Станіслав 
(мій тато), Ян, Кароль, Марія та Сабіна. Вони – із 
села Крук. 

Татова сестра Марія була заміжня за братом 
бабусі Катажини – Францішеком Грозовським. 
Вони й познайомили моїх батьків. Мама і тато 
одружилися в 1938-му. 

До війни Францішек і Марія мешкали в селі 
Ставки (зараз Радомишльська громада Жито-
мирського району, – авт.). Коли прийшла ра-
дянська влада і розпочалися репресії, закрили 
костел. Не знаю, де саме він був; мабуть, у яко-
мусь із поблизьких сіл. І Францішек із Марією 
забрали з храму великі костельні образи та 
хрест. Останній поставили в себе у дворі, а під 
образи відвели кімнату в хаті. Люди приходи-
ли до них молитися. І хтось доніс. Тоді приїхав, 
як казали, «воронок» (радянська машина для 
перевезення арештованих, – авт.). Францішека 
забрали. «Хіба ти ксьондз, що правиш?» Його 
відвезли у Володарськ-Волинський (нині Хо-
рошів, – авт.). Увечері забрали, а наступного 
дня розстріляли. Тітка Марія залишилася сама 
з трьома дітьми.

Позначили будинки поляків 
Із родини під час Другої світової воювали 

мамині брати Віталій і Гіпполіт – у радянській 
армії. Їх призвали не разом: спершу одного, 
а потім – другого. І якось вони зустрілися на ві-
йні, навіть сфотографувалися разом. Їх скеру-
вали в різні напрямки і наступного разу вони 
побачилися вже після закінчення війни. 

Тата не призвали відразу. Його забрали на 
війну, напевно, в 1944-му. Він був десь під Ше-
петівкою. Уже в першому бою його поранили. 
Йому перебило ногу. Військо пішло далі, а він 
залишився. Медики поклали його на сіно чи 
солому і сказали, що згодом заберуть… Він по-
бачив якихось чоловіка з жінкою. Помахав їм. 
Попросив про допомогу. Ті відповіли: глянуть, 
чи вціліла їхня хата, і якщо так, то заберуть 
його. Тато вже зневірився, але ті чоловік із жін-
кою таки приїхали по нього. Вони були з яко-
гось села під Шепетівкою. Тато просив: по-
кладіть мене на підлозі, я ж поранений, стікаю 
кров’ю, щоб нічого не забруднити. Але вони 
поклали його на ліжко й доглядали. Згодом по 
тата приїхали з медико-санітарної частини. Він 
був у госпіталях у Тамбові та Новосибірську. 
Але весь час споминав тих чоловіка з жінкою. 
«Чого я не спитав, як їх звати? Вони мене вря-
тували. Я поїхав би, розшукав би їх».

До самої смерті тато ходив накульгуючи. 
Я  пам’ятаю, що поранена нога в нього була 
ніби коротша і гноїлася. 

Як тато був у госпіталі, мама з моїми братом 
і сестрою жили в Курганцях. Війна ще тривала. 
Мама пригадувала: якось прийшли, написа-
ли її ім’я, імена дітей і той список прибили до 
дверей. Як зайшла сусідка, мама запитала, чи 
в неї таке теж на двері повісили. «Ні, в нас тако-
го немає. Антоніно, похрестіть дітей у церкві. 
Так вам буде краще». Тоді брат із сестрою ще 
не були хрещені. Мама здивувалася: чому вона 
має хрестити дітей у церкві, якщо вона й тато 
хрещені в костелі? 

Як виявилося, всім полякам у селі, яких 
насправді було небагато, всього до десяти 
родин, понаписували такі списки й причепи-
ли їх на хати, щоб були знаки – кого бити. Як 
нацисти відзначали будинки євреїв Зіркою 
Давида… І нібито вже наступного дня їх мали 
порізати, але якраз увійшло червоне військо.

Ніколи не приховувала, що я полька 
До Польщі виїхав тільки брат дідуся Анто-

нія – Станіслав. Його сім’я поїхала після Другої 
світової війни. Більше ніхто не виїхав із нашої 
родини. Усі боялися, що їх будуть переслідува-
ти, що вони зазнають репресій. 

І тато, і мама були з родин поляків-като-
ликів. У нас завжди була віра. І хоч удома ми 
говорили то польською, то українською, мо-
лилися тільки польською мовою. Я до цих пір 
молюся польською. І всі католицькі свята від-
значали. Мама, як щось робила, наприклад, 
біля печі, завжди співала польські пісні. Чи-
тати польською я навчилася по молитовнику: 
мама показала мені літери. Коли працювала 
листоношою, виписувала польські журнали: 
«Przyjaźń», «Przyjaciółka», «Kobieta i Życie», 
«Kultura». 

Якихось дитячих забав не пригадую. Ми 
багато не гралися, бо потрібно було допомага-
ти батькам, зокрема на городі. Це були тяжкі 
роки. Мама була дояркою. Пам’ятаю, коли мені 
було десь п’ять років, я прийду до мами, як 
вона подоїть корів, у чашечку поздоюю моло-
ка, мама дасть трошки хліба і я із цим молоком 
їм, а сама думаю: от би більше хліба…

Тато дивився за кіньми. Він дуже любив ко-
ней і духову музику. Виписував журнал про 
конярство. І як він помер, то його хоронили 
з духовою музикою.

Ми не приховували того, що є поляками. 
У мене в паспорті було записано, що я полька. 
Коли я вийшла заміж і переїхала в Рівне, мене 
якось запитали, чи не боюся. А я відповіла, що 
я полька і записана як полька. Я цього ніколи 
не приховувала. 

Ольга Шершень

На фото з родинного архіву Францішки Голік: 1. Похорони 
бабусі Катажини. Мама Антоніна в другому ряді крайня 
справа. По центру – дядьки Адольф і Віталій. Над ними – 
Францішек, Гіпполіт і Вікторія. Францішка – друга справа 
від хреста. Спереду зі свічкою – Марія. 1972 р. Житомир-
ська область. 2. Францішка з татом Станіславом. 

Projekt «Rodzinne historie Polaków z obwo-
du wołyńskiego, rówieńskiego i tarnopolskiego» 
jest �nansowany ze środków Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w ramach konkursu pn. Polonia 
i Polacy za Granicą 2023 ogłoszonego przez Kan-
celarię Prezesa Rady Ministrów. Projekt «Polskie 
Media na Ukrainie 2023–2025» realizowany przez 
Fundację Wolność i Demokracja. Publikacja wy-
raża jedynie poglądy autora/ów i nie może być 
utożsamiana z o�cjalnym stanowiskiem Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. 

Проєкт «Родинні історії поляків із Волин-
ської, Рівненської і Тернопільської областей» 
фінансує Міністерство закордонних справ 
РП у рамках конкурсу «Полонія та поляки за 
кордоном 2023», оголошеного Канцелярією 
голови Ради міністрів РП. Проєкт «Польські 
медіа в  Україні 2023–2025» реалізує фундація 
«Свобода і демократія». Публікація відобра-
жає лише погляди автора/ів і не представляє 
офіційну позицію Міністерства закордонних 
справ РП.
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Represje wobec wołyńskich Polaków: 
Właściciel fabryki

23 marca 1940 r. Zawiałow, o�cer operacyjny wydziału ekono-
micznego Zarządu NKWD w Obwodzie Wołyńskim, aresztował 
Franciszka Lelicińskiego.

Z nakazu aresztowania wynika, że Leliciński 
«był właścicielem cegielni, służył w stopniu ma-
jora w byłej armii polskiej, był związany z oddzia-
łem II sztabu generalnego, wrogo nastawiony 
przeciwko władzom sowieckim». Osadzono go 
w więzieniu w Łucku. Z dużym prawdopodobień-
stwem można założyć, że władzom sowieckim 
«spodobało się» przedsiębiorstwo Lelicińskiego, 
dlatego sprawą zajął się wydział ekonomiczny 
NKWD.

W ankiecie aresztowanego czytamy, że Fran-
ciszek Leliciński, s. Augusta, urodził się w 1891 r. 
w Nowym Sączu w województwie krakowskim. 
Ukończył szkołę techniczną, z zawodu był «tech-
nikiem mistrzem żelbetonowym», posiadał wła-
sną fabrykę w Górce Połonce.

Mieszkał w Łucku przy ulicy Dominikańskiej 
42, mieszkanie 3 (obecnie ulica Drahomanowa) 
wraz z żoną Adelajdą-Natalią, c. Mieczysława, 
z domu Niwińską, ur. w 1907 r. Małżeństwo miało 
dwoje dzieci: dziesięcioletnią córkę Irenę i dzie-
więcioletniego syna Zbigniewa (wiek podany 
jest według stanu na marzec 1940 r.). Jak podano 
w sprawie, ze słów Lelicińskiego wynika, że w la-
tach 1911–1918 służył w armii niemieckiej, nie 
był ścigany przez prawo i nie był członkiem żad-
nej partii politycznej. Cztery jego siostry mieszka-
ły na terenach okupowanych przez Niemcy.

Przy przeszukaniu zatrzymanego zabezpie-
czono zegarek marki «Zenit» na białym metalo-
wym łańcuszku, 109 rubli 15 kopiejek pieniędzy 
sowieckich, portfel i dokumenty.

Podczas przesłuchania, które odbyło się 
24  marca, Franciszek Leliciński potwierdził, że 
służył w armii niemieckiej jako technik wojskowy. 
Mówił, że w ogóle nie służył w polskiej armii, lecz 
pracował w warsztacie technicznym i nie miał 
żadnego stopnia wojskowego.

Na pytanie, ile posiada hektarów ziemi, aresz-
towany odpowiedział, że w ogóle nie jest ziem-
skim właścicielem, dzierżawi jedynie 200 sążni 
pod fabrykę żelbetu. Natomiast jego brat Stefan 
Marian był porucznikiem Wojska Polskiego i jako 
osadnik otrzymał 16 ha ziemi w Górce Połonce 
pod Łuckiem. Na tym przesłuchanie się zakoń-
czyło.

Kolejne przesłuchanie Franciszka Lelicińskie-
go odbyło się 12 kwietnia 1940 r. Śledczy ustalił 
wówczas, że po ukończeniu technicznej szkoły 
w Mittweidzie Franciszek, obywatel austriacki, 
zgłosił się na ochotnika do armii niemieckiej, 
uzyskując jednocześnie na własną prośbę nie-
mieckie obywatelstwo. Służył do 1918 r. w arty-
lerii jako technik I klasy. Po zakończeniu I wojny 
światowej, jak wynika z jego zeznań, Leliciński po 
odniesionych ranach był przez jakiś czas leczony, 
a następnie pracował jako technik w Zbrojowni 
nr 4 w Krakowie. Jednocześnie przesłuchiwany 
twardo obstawał przy tym, że nie służył w Wojsku 
Polskim. W fabryce pracował do 1922 r.

Franciszek mieszkał w Łucku od 1924 r., 
gdzie wykonywał prace żelbetowe przy budo-
wie hangarów. Udało mu się uzbierać około 
2 tys. złotych. Ponieważ było to za mało, pożyczył 
jeszcze 1  tys.  złotych i za te pieniądze w latach 
1925–1927 wybudował w Górce Połonce fabry-
kę do produkcji kręgów studniowych, rur, cegieł 
i dachówek. Wydzierżawił od wsi ziemię na 15 lat. 
Roczny obrót przedsiębiorstwa wynosił 23 tys. zł, 
stale pracowało w nim od 4 do 6 osób. Wynajmo-
wano też, w różnym czasie, dodatkowo jeszcze 
5–6 robotników. Fabryka pracowała sezonowo, 
a  w czasie przestojów Leliciński pracował jako 
kreślarz i wykonawca różnych prac.

30 sierpnia śledczy przesłuchał świadka Za-
chara Żuczkę, mieszkańca Górki Połonki, który 
przez 13 lat pracował u Lelicińskiego. Stwierdził, 
że pracodawca rzekomo stale wyzyskiwał pra-
cowników, płaca wynosiła tylko 3 złote dziennie, 
a oni musieli harować od wczesnego rana do 

późnej nocy. Gdzieś w 1936 r. rzekomo nie wy-
płacił Żuczce 15 złotych, ale po długich nalega-
niach je oddał. Świadek nic nie wiedział o służbie 
Lelicińskiego w polskiej armii.

Podobne zeznania złożył starszy brat Zachara, 
Jefym Żuczko, który również pracował w fabryce. 
Bardzo podobne były też zapisy protokołu prze-
słuchania Mychajła Zubki, który przez 11 lat pra-
cował u Lelicińskiego.

Podczas konfrontacji z Zacharem Żuczką i My-
chajłem Zubką Franciszek Leliciński nie potwier-
dził zarzutów o wyzyskiwaniu pracowników.

W październiku 1940 r. sprawę Franciszka Le-
licińskiego przekazano do rozpatrzenia przez 
Kolegium Specjalne NKWD ZSRR. Kolejne prze-
słuchanie, które śledczy przeprowadził 27 stycz-
nia 1941 r., nie wniosło nic nowego do sprawy. 
Jak wynika z wyciągu z protokołu nr 44 z dnia 
26 kwietnia 1941 r., Franciszek Leliciński został 
umieszczony w poprawczym obozie pracy na 
okres pięciu lat, licząc od 23 marca 1940 r. Karę 
odbywał w obozie Siewwostłag.

W ostatnim dokumencie w sprawie podano, 
że według postanowienia Prokuratury Obwodu 
Wołyńskiego z dnia 29 maja 1989 r. Franciszek 
Leliciński został zrehabilitowany.

Udało nam się odnaleźć arkusz ewidencji per-
sonalnej Franciszka Lelicińskiego, wypełniony 
przez niego osobiście 25 sierpnia 1947 r. Dzięki 
niemu jesteśmy w stanie uzupełnić życiorys bo-
hatera naszego eseju.

Możemy stwierdzić, że podejrzenia enkawu-
dzistów co do jego służby w polskiej armii nie 
były bezpodstawne, gdyż Leliciński w latach 
1918–1922 był o�cerem uzbrojenia i posiadał sto-
pień kapitana. W dokumencie nie sprecyzowano, 
w którym obozie Gułagu odbywał karę. Po amne-
stii obywateli polskich, w listopadzie 1941 r. Leli-
ciński dotarł do Tockoje i wstąpił do Armii Andersa. 
Służył jako o�cer uzbrojenia w 7. Dywizji Artylerii 
Przeciwlotniczej. 1 maja 1942 r. jednostka została 
przetransportowana do Pahlavi w Iranie.

We wrześniu 1943 r. Franciszek Leliciński jako 
doświadczony specjalista został skierowany do 
fabryki wojskowej w Aleksandrii (Egipt), gdzie 
pracował na stanowisku kierowniczym do li-
stopada 1946 r. W 1947 r. otrzymał pozwolenie 
władz PRL na powrót do kraju.

Franciszek Leliciński zmarł 26 listopada 
1958 r. Został pochowany na cmentarzu para�al-
nym w  Kielcach. Obok niego spoczywa zmarła 
w  1988  r. żona Adelajda oraz córka Lelicińskich 
Bożena. Nie wspomniano o niej w aktach sprawy, 
gdyż urodziła się w 1940 r., już po aresztowaniu 
bohatera naszego eseju.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Anatol Olich

Na zdjęciu: Nakaz aresztowania Franciszka Lelicińskiego

Репресовані волинські поляки:  
Власник заводу

23 березня 1940 р. оперуповноважений 1-го відділення 
ЭКО (економічного відділення) УНКВД у Волинській області 
Зав’ялов арештував Францішека Леліцінського.

У постанові на арешт записано, що Лелі-
цінський «був власником цегельного заводу, 
служив майором у колишній польській армії, 
був пов’язаний із 2-м відділенням Генераль-
ного штабу, вороже налаштований до совєт-
ської влади». Затриманого помістили в Луцьку 
в’язницю. Можемо припустити з великою до-
лею вірогідності, що совєтська влада поклала 
око на майно Леліцінського, тому справою за-
ймалося економічне відділення НКВД.

З анкети арештованого дізнаємося, що 
Францішек Августович Леліцінський народив-
ся в 1891 р. у місті Новий Сонч Краківського 
воєводства. Закінчив технічну школу, за спе-
ціальністю був залізобетонним техніком-май-
стром, мав власний завод у Гірці Полонці. 

Францішек Леліцінський мешкав у Луцьку на 
вулиці Домініканській, 42, кв. 3 (нині Драгомано-
ва) разом із дружиною Аделаїдою-Наталією Ме-
числавівною, в дівоцтві Нівінською, 1907  р.  н. 
У подружжя було двоє дітей: десятирічна дочка 
Ірена та дев’ятирічний син Збігнев (вік подано 
станом на березень 1940 р.). За показами Лелі-
цінського, він служив у німецькій армії з 1911 до 
1918 р., не судимий, не був членом жодної по-
літичної партії. Чотири його сестри проживали 
на території, зайнятій Німеччиною.

При обшуку в арештованого вилучили го-
динник марки «Зеніт» із ланцюжком із біло-
го металу, 109 рублів 15 копійок совєтськими 
грошима, гаманець і документи.

На допиті, проведеному 24 березня, Фран-
цішек Леліцінський підтвердив, що служив 
у німецькій армії військовим майстром-тех-
ніком. У польській армії, за його словами, він 
не служив зовсім, а працював у технічній май-
стерні й не мав жодного військового звання.

На запитання, скількома гектарами землі він 
володіє, затриманий відповів, що у власності 
в нього землі немає взагалі, він лише орендує 
200 сажнів для залізобетонного заводу. Нато-
мість його брат Стефан-Мар’ян був поручником 
польської армії і як осадник отримав у Гірці По-
лонці 16 га землі. На цьому допит завершили.

Наступного разу Францішека Леліцінсько-
го допитували 12 квітня 1940 р. Тоді слідчий 
встановив, що після закінчення технічної шко-
ли в Мітвайді Францішек, австрійський підда-
ний, пішов добровольцем у німецьку армію, 
отримавши при цьому на власне прохання ні-
мецьке підданство. Він прослужив до 1918 р. 
в артилерії на посаді майстра 1-го класу. Після 
закінчення Першої світової війни, за його по-
казами, Леліцінський певний час лікувався піс-
ля поранення, а потім пішов у польську армію 
працювати майстром на збройній фабриці № 4 
у Кракові. При цьому допитуваний наполягав, 
що у війську він не служив. На фабриці він про-
працював до 1922 р. 

У Луцьку Францішек проживав із 1924 р., 
тут працював на бетонних роботах при будів-
ництві ангарів. Йому вдалося зібрати близько 
2 тис. злотих. Оскільки цих коштів було зама-
ло, взяв ще у кредит 1 тис. злотих і на ці гро-
ші з 1925 до 1927 р. збудував у Гірці Полонці 
цементний завод із виготовлення колодязних 
кругів, труб, цегли, плитки та черепиці. Гро-
мада села йому виділила землю на 15 років. 
Річний оборот підприємства становив 23 тис. 
злотих, на ньому постійно працювало від чо-
тирьох до шести людей. Було ще в різний час 
п’ять-шість поденщиків. Фабрика функціону-
вала сезонно, а в період простою Леліцінський 
працював креслярем і підрядником.

30 серпня слідчий допитав свідка – жителя 
Гірки Полонки Захара Жучка, який пропрацю-
вав у Леліцінського 13 років. Той заявив, що пра-
цедавець нібито постійно обраховував робітни-
ків, заробіток складав усього три злотих на день, 
а працювати доводилося з самісінького ранку 
до пізньої ночі. Якось у 1936 р. він нібито не до-
платив Жучку 15 злотих, але після довгих напо-
лягань віддав гроші. Про службу Леліцінського 
в польській армії свідок нічого не знав.

Старший брат Захара Єфим Жучко, який теж 
працював на заводі, дав аналогічні свідчення. 
Подібним був і протокол допиту Михайла Зуб-
ка, який пропрацював у Леліцінського 11 років. 

На очних ставках із Захаром Жучком і Ми-
хайлом Зубком Францішек Леліцінський не під-
твердив звинувачень в експлуатації робітників. 

У жовтні 1940 р. справу Францішека Ле-
ліцінського передали на розгляд Особливої 
наради при НКВД СССР. Ще один допит, який 
слідчі провели 27 січня 1941 р., нічого ново-
го у справу не вніс. Згідно з випискою із про-
токолу № 44 від 26 квітня 1941 р., Францішека 
Леліцінського помістили у виправно-трудовий 
табір строком на п’ять років, відраховуючи 
термін від 23 березня 1940 р. Покарання від-
правили відбувати у Севвостлаг.

Останній документ у справі повідомляє, що 
заключенням прокуратури Волинської області 
від 29 травня 1989 р. Францішека Леліцінсько-
го реабілітовано. 

Нам вдалося знайти персональну облікову 
картку Францішека Леліцінського, заповнену 
ним особисто 25 серпня 1947 р. За нею можна 
доповнити біографію героя нашого тексту. 

Бачимо, що підозри енкаведистів про служ-
бу в польському війську не були безпідставни-
ми, адже Леліцінський із 1918 до 1922 р. слу-
жив офіцером озброєння і мав чин капітана. 
В якому таборі ГУЛАГу він відбував покарання, 
в документах не уточнюється. Після амністії 
польських громадян у листопаді 1941 р. Ле-
ліцінський добрався до Тоцького та вступив 
в Армію Андерса. Служив офіцером озброєн-
ня в 7-му дивізіоні протиавіаційної артилерії. 
1  травня 1942 р. його частину перевезли до 
Пахлеві в Ірані.

У вересні 1943 р. Францішека Леліцінського 
як досвідченого фахівця відправили на керів-
ну посаду на військовому заводі в Александрії 
(Єгипет), де він пробув до листопада 1946 р. 
У 1947 р. він отримав дозвіл від влади комуніс-
тичної Польщі на повернення до Батьківщини.

Францішек Леліцінський помер 26 листо-
пада 1958 р. Він похований на парафіяльному 
кладовищі в Кельцях. Поряд із ним спочи вають 
дружина Аделаїда, яка померла в 1988 р., а та-
кож дочка Леліцінських Божена. Її не згадува-
ли на аркушах справи, бо вона народилася 
в 1940 р., уже після арешту батька.

(Далі буде). 
Анатолій Оліх

На фото: Постанова на арешт Францішека Леліцінського
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Grób Hrabiny 
w Siankach

Jeśli wyruszysz do źródeł Sanu zielonym szlakiem z Bukowca, 
najpierw zobaczysz po prawej stronie Bukowe Berdo, Halicz 
i  Rozsypaniec, następnie dotrzesz do ponaddwustuletniej lipy 
po prawej stronie, potem po lewej ujrzysz cmentarz w nieistnie-
jącej wsi Beniowa. 

Jeśli podążysz dalej, wyłonią się przed Tobą 
ruiny dworu Stroińskich, ostatnich właścicieli Sia-
nek, Grób Hrabiny i w końcu, jeśli starczy Ci sił, 
dotrzesz do umownego źródła rzeki San, wyzna-
czającej południową granicę Polski z Ukrainą na 
długości 54 km.

Po wsi Beniowa został tylko cmentarz oraz 
fragmenty fundamentów cerkwi. Na nekropolii 
zobaczysz kilka nagrobków. Na jednym z nich 
znajdziesz dzban – symbol życia ludzkiego, na 
innym kwiat – symbol piękna i przemijania. 

Dostrzeżesz tu także podstawę chrzcielni-
cy, na której wyryty jest znak ryby – symbol 
pierwszych chrześcijan. Po Twojej lewej stronie 
usłyszysz i zobaczysz przejeżdżający po stronie 
ukraińskiej pociąg, gdzie zostało jeszcze kilka 
zamieszkanych domów. Będziesz tu podziwiać 
piękną ponaddwustuletnią lipę, ocaloną przez 
jednego z mieszkańców. Tu było kiedyś samo 
centrum Beniowej, wsi, która została wysiedlona 
w ciągu jednego dnia 2 czerwca 1946 r. na mocy 
Umowy o wymianie ludności między Polskim 
Komitetem Wyzwolenia Narodowego a rządem 
Ukraińskiej SSR.

Następnie dotrzesz do głównego punktu wy-
prawy: do nieistniejącej wsi Sianki i do Grobu 
Hrabiny. Po wsi Sianki pozostały tylko fundamen-
ty dworu Stroińskich, murowana studnia (odre-
staurowana) i Grób Hrabiny. 

Legenda mówi o tym, że właściciel dworu 
Franciszek Stroiński i Klara, z domu Kalinowska 
ze Lwowa, pokochali się od pierwszego wejrze-
nia. Ona przeniosła się dla niego do Sianek, gdzie 
żyli zgodnie i szczęśliwie. Niestety Klara umarła 
przedwcześnie i została pochowana w pewnej 
odległości od dworu. Przez resztę życia Fran-
ciszek codziennie chodził na grób swojej żony 
i  gdy nadszedł czas jego śmierci został pocho-
wany przy niej. Do dziś spoczywają obok siebie 
przed kapliczką. Tu możesz usiąść, podumać nad 
przemijaniem życia i zmówić «Zdrowaś Mario» za 
małżonków tam spoczywających obok siebie. 

Dziś trudno uwierzyć, że Sianki to miejsco-
wość kiedyś tętniąca życiem. Było tu przed 1939 r. 
1500 mieszkańców. I latem, i zimą przyjeżdżało 
tu około 2000 turystów. Był tu piękny wielki dwo-
rzec kolejowy, korty tenisowe, boiska, skocznia 
narciarska, tor saneczkowy. Chorych przyjmował 

lekarz, zapewnione były wszystkie potrzebne 
usługi. Biegła tędy linia kolejowa łącząca Sianki 
z Użhorodem.

Jeśli potem ruszysz w górę zielonym szlakiem, 
dojdziesz na wzgórze Wierszek. Stąd ujrzysz 
stronę ukraińską i istniejącą wieś Sianki. Doj-
rzysz domy i cerkwie. Potem zostanie Ci już tylko 
20  minut marszu do źródeł Sanu, poza którymi 
zobaczysz również słupy graniczne: polski i ukra-
iński oraz kamienny obelisk z krzyżem.

Wracając do najważniejszego punktu na-
szej dzisiejszej wyprawy do niezwykłych miejsc 
w Polsce, czyli do Grobu Hrabiny, muszę powie-
dzieć, że ze stratą dla wieloletniej legendy, kiedy 
restaurowano nieczytelne tablice Stroińskich, 
w księdze zmarłych w Archiwum Archidiecezjal-
nym w Przemyślu sprawdzono, że to Franciszek 
Stroiński zmarł pierwszy, a Klara później i te po-
prawione daty widnieją obecnie na ich nagrob-
kach. On zmarł w roku 1853, a ona – w 1869. Po-
zostaje nam domniemywać, że to może jednak 
Klara po śmierci męża chodziła codziennie na 
jego grób, by porozmawiać ze swoim ukochanym 
mężem i potem kazała pochować tam siebie. 

Jednak niezależnie od tego, kto odszedł 
z  tego świata pierwszy, zgodzimy się z Andrze-
jem Potockim, który napisał w «Księdze legend 
i opowieści bieszczadzkich»: «Możecie nie wie-
rzyć, ale zapewniam was, że jest takie miejsce 
w  Bieszczadach, które wzmacnia uczucia mają-
cych się ku sobie. Trzeba tylko nieopodal źródeł 
Sanu odnaleźć grób hrabiny i tam zmówiwszy 
«Wieczne odpoczywanie» wyrzec imię osoby, od 
której oczekujemy dozgonnej miłości». 

Nam dzisiaj, idąc zielonym szlakiem z Bukow-
ca do «Grobu Hrabiny», pozostaje wierzyć w do-
zgonną miłość, usiąść i porozmyślać nad prze-
mijaniem oraz okrucieństwami historii, które tak 
zmieniły obraz Bieszczadów po II wojnie świato-
wej, posłuchać ciszy i mieć mocną nadzieję, że 
dobro w końcu zwycięży wszelkie zło.

Tekst i zdjęcia: Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG

Могила графині  
в Сянках

Якщо вирушите до витоків Сяну зеленим маршрутом із Бу-
ківця, спочатку справа побачите Букове Бердо, Галич і Розси-
панець, потім дійдете до більш ніж двохсотрічної липи пра-
воруч, а зліва буде цвинтар неіснуючого села Беньова.

Якщо дуже довго прямувати далі, перед 
вами постануть руїни двору Строїнських, 
останніх власників Сянків, могила графині 
і врешті, якщо вам вистачить сил, доберетеся 
до умовного витоку річки Сян, яка є південним 
кордоном Польщі з Україною на відрізку про-
тяжністю 54 км.

Від села Беньова залишилися тільки цвин-
тар і фрагменти церковного фундаменту. На 
кладовищі ще можна побачити кілька нагроб-
ків. На одному з них зображений дзбан – сим-
вол людського життя, на іншому квітка – сим-
вол краси й минущості.

Тут можна помітити основу хрестильни-
ці, на якій вирізьблений знак риби – символ 
перших християн. Ліворуч ви почуєте й по-
бачите потяг, який іде українською стороною, 
де залишилося кілька заселених хат. Тут ви 
поми луєтеся гарною більш ніж двохсотрічною 
липою, яку врятував один із жителів. Колись 
тут був самісінький центр Беньової – села, 
яке виселили впродовж одного дня, 2 червня 
1946 р., унаслідок підписання угоди про обмін 
населенням між Польським комітетом націо-
нального визволення та Українською РСР.

Далі ви доберетеся до основної мети подо-
рожі – неіснуючого села Сянки й могили гра-
фині. Від села Сянки вціліли фундаменти двору 
Строїнських, мурована криниця (відреставро-
вана) та могила графині.

Легенда розповідає про те, що власник дво-
ру Францішек Строїнський і Клара Калинов-
ська зі Львова покохали одне одного з першо-
го погляду. Вона переїхала до нього в Сянки, 
де вони жили у злагоді та щасті. На жаль, Клара 
померла молодою і її поховали на певній від-
далі від двору. Решту життя Францішек щодня 
ходив на могилу своєї дружини. Коли надій-
шов час його смерті, його поховали поряд із 
нею. І донині вони спочивають одне біля одно-
го перед каплицею. Там можна сісти, задума-
тися над скороминущістю життя й помолитися 
«Радуйся, Маріє» за спочиле подружжя.

Зараз важко повірити, що в Сянках ко-
лись вирувало життя. Перед 1939 р. тут було 
1500  жителів. І влітку, і взимку приїжджали 
сюди близько 2 тис. туристів. Тут були гарний 
залізничний вокзал, тенісні корти, стадіони, 

лижний трамплін, бобслейна траса. Лікар при-
ймав хворих. Можна було отримати всі потріб-
ні послуги. Територією проходила залізнична 
лінія, яка сполучала Сянки з Ужгородом.

Якщо потім вирушити вгору зеленим марш-
рутом, можна дістатися до пагорба Вершок. 
Звідси ви побачите Україну й село Сянки 
з  української сторони. Видно будинки й цер-
кви. Потім залишиться тільки 20 хвилин пішки 
до витоків Сяну, а за ними – прикордонні поль-
ські та українські стовпи і кам’яний обеліск із 
хрестом.

Повертаючись до найважливішої точки на-
шої сьогоднішньої мандрівки унікальними міс-
цями Польщі, тобто до могили графині, мушу 
сказати, що під час реставрації досить затертої 
нагробної дошки Строїнських у книзі помер-
лих у Перемишлянському архідієцезіяльному 
архіві виявили, що Францішек Строїнський по-
мер першим, а Клара – пізніше. І хоч це запе-
речує багаторічну легенду, саме ці правильні 
дати тепер видно на їхніх нагробках. Він помер 
у 1853 р., вона – в 1869 р. Нам залишається 
тільки додумувати, що це, мабуть, Клара після 
смерті чоловіка щодня ходила на його могилу, 
аби порозмовляти зі своїм коханим, а потім 
розпорядилася поховати себе поруч.

Однак незалежно від того, хто покинув цей 
світ першим, ми погодимося з Анджеєм По-
тоцьким, який написав у «Книзі бещадських 
легенд і переказів»: «Можете мені не вірити, 
але запевняю вас, що є таке місце в Бещадах, 
яке зміцнює почуття закоханих. Треба тільки 
недалеко від витоків Сяну знайти могилу гра-
фині і, помолившись «Вічне спочивання», ви-
мовити ім’я особи, від якої ми очікуємо любові 
до гробу».

Сьогодні нам, тим, хто йде зеленим маршру-
том із Буківця до могили графині, залишається 
вірити в невмируще кохання, сісти й помірку-
вати про минущість життя і жорстокість історії, 
які так змінили Бещади після Другої світової ві-
йни, поринути в тишу і, попри все, надіятися, 
що добро неодмінно переможе будь-яке зло.

 
Текст і фото: Вєслав Пісарський,

учитель польської мови, 
скерований до Ковеля організацією ORPEG 
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lowniczego Podhala. Wybrali się również do Za-
kopanego. Spacerowali tu po słynnych Krupów-
kach, podziwiali tradycyjną góralską architekturę 
oraz odwiedzili Muzeum Tatrzańskie.

Czekała na nich także wyprawa do Wiktoró-
wek, gdzie znajduje się Sanktuarium Matki Bożej 
Jaworzyńskiej, popularne miejsce pielgrzymko-
we wśród górali i turystów.

Harcerze i zuchy zwiedzili też Tatrzański Park 
Narodowy – jedno z najważniejszych miejsc 
ochrony przyrody w Polsce. Podczas wędrówek 
po parku podziwiali niezwykłe krajobrazy, dziką 
przyrodę oraz unikalne gatunki roślin i zwierząt, 
które żyją tylko w tym regionie.

Kolejnym etapem obozu była wycieczka do 
Czorsztyna, podczas której harcerze odwiedzili 
ruiny zamku, położonego nad jeziorem Czorsz-
tyńskim. Ta twierdza, pełna legend i opowie-
ści, była doskonałym miejscem na odkrywanie 
przeszłości regionu. Uczestnicy mieli okazję do 
poznania historii zamku oraz jego roli w obronie 
południowych granic Polski.

Podczas obozu w okolicach Zakopanego har-
cerze spróbowali prawdziwego oscypka – tra-
dycyjnego góralskiego sera, co było nie tylko 
smakowitym doświadczeniem, ale również lek-
cją polskiej kultury. Nie zabrakło zajęć eduka-
cyjnych  – harcerze uczyli się języka migowego 
oraz podstaw języka greckiego, dzięki czemu 

mogą być bardziej przygotowani do przyszłych 
wyzwań.

Zwiedzili także pomnik Olgi i Andrzeja Mał-
kowskich – założycieli polskiego harcerstwa. 

W sierpniu Aleksander Radica, komen-
dant Harcerskiego Hufca «Wołyń», wziął udział 
w  X  Zlocie ZHP Świat w USA, reprezentując na 
nim harcerstwo działające na Ukrainie.

Na obóz wędrowny udała się również 18. Zdo-
łbunowska Drużyna Harcerska «Skała» – tym 
razem do Kostiuchnówki. Harcerze przemierzali 
malownicze poleskie szlaki, ucząc się współpracy 
oraz zaradności w trudnych warunkach. Zawita-
li także do para�i Ducha Świętego w Maniewi-
czach.

Harcerskie lato to czas niezapomnianych 
przeżyć, zdobywania nowych umiejętności i po-
głębiania więzi z przyjaciółmi oraz przyrodą. 
Obozy organizowane przez Harcerski Hu�ec 
«Wolyń» pozwalają młodym ludziom nie tylko 
na odkrywanie świata, ale także na kształtowanie 
charakterów i postaw obywatelskich. Tegoroczne 
przygody na Podolu i Podhalu na pewno na dłu-
go zostaną w pamięci uczestników, którzy wrócili 
do domu bogatsi o nowe doświadczenia i wspo-
mnienia. 

Mirosława Snitczuk, drużynowa 
Kostopolskiej Drużyny Harcerskiej «Świt» Hufca «Wołyń»

Zdjęcia udostępniła autorka

копаного, де прогулялися знаменитими Кру-
пувками, помилувалися традиційною гураль-
ською архітектурою та відвідали Татранський 
музей.

Важливим пунктом програми табору стала 
поїздка у Вікторувки, де розташований Санк-
туарій Матері Божої Явожинської – популярне 
місце паломництва серед гуралів і туристів.

Харцери й зухи відвідали теж Татранський 
національний парк – один із найважливіших 
природоохоронних об’єктів Польщі. Тут вони 
милувалися надзвичайними краєвидами, ди-
кою природою та унікальними видами рос-
лин і тварин, які живуть тільки в цьому ре-
гіоні.

Наступним етапом табору стала поїздка 
до Чорштина, під час якої харцери відвідали 
руїни замку на Чорштинському озері. Ця фор-
теця, сповнена легенд та історій, стала ідеаль-
ним місцем для вивчення минулого регіону. 
Учасники мали можливість дізнатися про ми-
нувшину замку та його роль у захисті півден-
них кордонів Польщі.

Під час таборування поблизу Закопаного 
харцери скуштували справжній осципек – тра-
диційний гуральський сир. Смакуючи ним, 
вони розширили свої знання про польську 
культуру. Не обійшлося й без освітніх заходів: 
харцери вивчали мову жестів та основи грець-
кої мови, завдяки чому тепер більш підготов-
лені до майбутніх викликів.

Побували і біля пам’ятника Ользі та Анджею 
Малковським – засновникам польського хар-
церства.

У серпні Олександр Радіца, комендант 
харцерського загону «Волинь», узяв участь  
у 10-му Всесвітньому зльоті Спілки польського 
харцерства у США, представляючи на ньому 
харцерство, що діє в Україні.

18-та Здолбунівська харцерська дружина 
«Скала» також вирушила в мандрівний табір 
– цього разу до Костюхнівки. Харцери ходили 
мальовничими поліськими стежками, вчилися 
співпраці та винахідливості у складних умо-
вах. Завітали й до парафії Святого Духа в Ма-
невичах.

Харцерське літо – це час незабутніх вра-
жень, набуття нових навичок та налагоджен-
ня тіснішого  зв’язку з друзями і природою. 
Табори, організовані харцерським загоном 
«Волинь», дозволили молоді не лише пізнава-
ти світ, але й формувати характер та громадян-
ську позицію. Цьогорічні пригоди на Поділлі 
та Підгаллі, безумовно, надовго залишаться 
в  пам’яті учасників, які повернулися додому 
багатшими на нові враження та спогади.

Мирослава Снітчук,
очільниця 7-ї костопільської 

харцерської дружини «Світанок» загону «Волинь»
Фото надала авторка

Egzamin odbędzie się w Warszawie 16–17 li-
stopada 2024 r. (sobota – niedziela).

Mogą go zdawać wyłącznie cudzoziemcy lub 
obywatele polscy na stałe zamieszkujący za gra-
nicą, którzy w dniu egzaminu mają ukończone 
18 lat. Dokumentem uprawniającym do udziału 
w egzaminie jest ważny paszport. Osoby w wieku 
16–17 lat mogą zdawać egzamin w grupie osób 
dorosłych za zgodą opiekunów prawnych.

Formularz rejestracyjny, a także dodatkowe 
informacje na temat egzaminu certy�katowe-
go i przykładowe testy znajdują się tu: https://
wid.org.pl/aktualnosci/wszystkie-aktualnosci/ 
egzaminy-certy�katowe/.

Po wypełnieniu formularza Fundacja Wolność 
i Demokracja w ciągu 48 (poziom B1) lub 72 (C1) 
godzin od rejestracji na e-mail podany w zgło-
szeniu przekaże Państwu informacje dotyczącą 
statusu rejestracji:

– albo potwierdzenie przyznania miejsca 
i  prośbę o opłatę (na podany w mejlu numer 
konta),

– albo informację o przyjęciu Państwa na listę 
rezerwową,

– albo informację o nieprzyznaniu miejsca.
Opłata za egzamin:
– na poziomie B1: 150 EUR;
– na poziomie C1: 180 EUR.

Wydanie certy�katu: 20 EUR.
Płatność powinna zostać zrealizowana w cią-

gu dwóch dni od otrzymania informacji przyzna-
nia miejsca od Fundacji z adresu certy�kat@wid.
org.pl.

Po wpłynięciu opłaty za egzamin na rachunek 
bankowy Fundacji otrzymają Państwo potwier-
dzenie rejestracji na egzamin.

Fundacja zaprasza również na szkolenie 
przedegzaminacyjne. Odbywa się online na 
Zoom, trwa 120 minut. Cena – 90 zł .

Korzyści z uczestnictwa w szkoleniu przedeg-
zaminacyjnym:

– przećwiczysz techniki і strategie rozwiązy-
wana zadań egzaminacyjnych,

– poznasz wszystkie części egzaminu і inne 
praktyczne informacje,

– poznasz typy zadań występujących na egza-
minie.

W razie pytań lub wątpliwości Fundacja prosi 
o kontakt:

– mail: certy�kat@wid.org.pl
– tel.: + 48 789 809 629 (Pn–Pt 9:00-16:00).

Źródło: Fundacja Wolność i Demokracja

Fundacja Wolność i Demokracja zaprasza wszystkich zaintereso-
wanych do rejestracji na państwowy egzamin certy�katowy z ję-
zyka polskiego jako obcego na poziomie B1 oraz C1.

Zapisy na egzamin certy�katowy
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Szkoła Polska w Kowlu zaprasza

У п’ятницю, 13 вересня, в польській школі, що діє при Това-
ристві польської культури в Ковелі, зібралася велика група 
учнів. Серед них були ті, хто вже відвідував заняття торік, 
і багато нових учнів, які щойно розпочали навчання в цьому 
навчальному році: діти, молодь і дорослі.

Польська школа в Ковелі запрошує

Członkowie Polskiego Centrum Kultury i Edukacji im. prof. Mie-
czysława Krąpca w Tarnopolu, uczniowie Liceum w Kozłowie, 
a  także studenci i wykładowcy Tarnopolskiego Narodowego 
Uniwersytetu Pedagogicznego im. Wołodymyra Hnatiuka wzięli 
udział w akcji Narodowego Czytania.

Перше заняття Полонійного кола провели 
Ірина Герка та Валерія Марчук. Вони нагадали 
присутнім польську абетку, голосні, приго-
лосні та двознаки, а також фрази, за допомо-
гою яких можна привітатися та попрощатися 
польською мовою. Говорили про труднощі, які 

виникають під час вивчення польської мови, 
а також про те, що легко засвоюється.

Присутнім представили план додаткових 
занять, які відбуватимуться в рамках Поло-
нійного кола в класі польської школи, яка діє 
на вулиці Незалежності, 138 у Ковелі. Учні ви-
вчають тут граматику й лексику польської 
мови, польську культуру і традиції, беруть 
участь у різних заходах та конкурсах.

«Перше заняття відбулося у великій групі. 
Наступні проходитимуть уже у двох менших, 
а за потреби ми будемо зустрічатися всі разом 
або в менших групах для підготовки до кон-
курсів і виступів. Щиро запрошуємо на заняття 
до польської школи», – сказав Анатолій Герка, 
голова ТПК у Ковелі.

До кінця вересня можна записатися на уро-
ки польської мови на різних рівнях. Вони про-
водяться дистанційно на платформі ZOOM та 
безпосередньо в класі польської школи.

Польська школа при ТКП у Ковелі діє в рам-
ках проєкту «Біло-червоне ABC. Програма 
підтримки громадських шкіл в Україні», який 
реалізує фундація «Свобода і демократія», а фі-
нансує Інститут розвитку польської мови імені 
Святого Максиміліана Кольбе з бюджету Мініс-
терства освіти РП.

Вєслав Пісарський,
учитель польської мови, 

скерований до Ковеля організацією ORPEG

Фото надав Анатолій Герка

W piątek, 13 września, w Szkole Polskiej działającej przy Towa-
rzystwie Kultury Polskie w Kowlu zebrała się duża grupa uczniów. 
Byli wśród nich ci, którzy już uczęszczali na zajęcia w zeszłym 
roku, ale przeważali nowi uczniowie, którzy właśnie zaczęli na-
ukę w bieżącym roku szkolnym: dzieci, młodzież i dorośli.

Pierwsze zajęcia Koła Polonijnego poprowa-
dziły Irena Herka i Waleria Marczuk. Przypomniały 
polski alfabet, samogłoski, spółgłoski i dwuznaki 
oraz powitania i pożegnania po polsku. Mówiły 
o pułapkach w języku polskim, ale i o tym, co ła-
twego jest w nauce tego języka. 

Przedstawiły plan zajęć dodatkowych, które 
będą odbywały się w ramach Koła Polonijne-
go w sali Szkoły Polskiej działającej przy ulicy 
Niezależności 138 w Kowlu: lekcje z gramaty-
ki, słownictwa, kultury i tradycji polskiej oraz 
przygotowywanie imprez, akademii i kon-
kursów.

«Pierwsze zajęcia odbyły się w dużej grupie. 
Następne będą już odbywać się w dwóch mniej-
szych, a gdy zajdzie taka potrzeba, spotykać się 
będą wszyscy razem albo w mniejszych grupach 
na przygotowaniach do konkursów i występów. 
Serdecznie zapraszamy na zajęcia do Szkoły Pol-
skiej» – powiedział prezes TKP w Kowlu Anatol 
Herka.

Do końca września można zapisać się na lek-
cje języka polskiego na różnych poziomach. Pro-
wadzone są zdalnie na platformie ZOOM oraz 
bezpośrednio w sali Szkoły Polskiej. 

Szkoła Polska przy TKP w Kowlu działa w ra-
mach przedsięwzięcia «Biało-czerwone ABC. Pro-
gram wspierania szkół społecznych na Ukrainie. 
Część I» realizowanego przez Fundację Wolność 
i Demokracja, a do�nansowanego przez Instytut 
Rozwoju Języka Polskiego im. świętego Maksy-

miliana Marii Kolbego ze środków Ministra Edu-
kacji Narodowej. 

Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG

Zdjęcie udostępnione przez Anatola Herkę

Tarnopolskie czytanie «Kordiana»

Члени Польського центру культури і освіти імені професора 
Мечислава Кромпця в Тернополі, учні Козлівського ліцею, 
студенти та викладачі Тернопільського національного пе-
дагогічного університету імені Володимира Гнатюка взяли 
участь у польській акції «Національне читання».

W ramach tegorocznego Narodowego Czy-
tania na całym świecie brzmiał dramat Juliusza 
Słowackiego «Kordian». 19 września do akcji do-
łączył również Tarnopol. Czytanie odbyło się na 
Wydziale Filologii i Dziennikarstwa Tarnopolskie-
go Narodowego Uniwersytetu Pedagogicznego 
im. Wołodymyra Hnatiuka. 

Wydarzenie rozpoczęło się od przemówienia 
powitalnego Iryny Nestajko, przewodniczącej 
tarnopolskiego oddziału Ogólnoukraińskiego 
Zjednoczenia Nauczycieli Polonistów Ukrainy, 
w którym przybliżyła m.in. historię akcji Narodo-
we Czytanie zainicjowanej przez Prezydenta RP 
w 2012 r.

Do zgromadzonych zwrócili się również dzie-
kan Wydziału Hałyna Baczyńska, kierownik Kate-
dry Języka Ukraińskiego i Slawistyki Tetiana Wil-
czyńska oraz prezes Polskiego Centrum Kultury 
i Edukacji im. prof. Mieczysława Krąpca w Tarno-
polu Piotr Fryz.

Przed czytaniem uczestnicy akcji obejrzeli 
nagranie, na którym fragmenty «Kordiana» zo-
stały przeczytane przez polską parę prezydenc-
ką. Następnie Wiesława Turżańska, nauczycielka 
języka polskiego skierowana do Tarnopola przez 
Ośrodek Rozwoju Polskiej Edukacji za Granicą, 
opowiedziała o samym utworze, który w Polsce 
należy do kanonu lektur szkolnych. Pani Wiesła-
wa połączyła się z Tarnopolem zdalnie. Swoją 
opowieść poświęciła również Juliuszowi Słowac-
kiemu jako twórcy polskiego romantyzmu.

W Narodowym Czytaniu wzięli udział człon-
kowie Polskiego Centrum Kultury i Edukacji im. 
prof. Mieczysława Krąpca oraz dzieci z działającej 

przy nim szkoły sobotnio-niedzielnej, uczniowie 
Liceum w Kozłowie wraz z nauczycielką języka 
polskiego Marianną Kacan, studenci polonistyki 
oraz wykładowcy Tarnopolskiego Narodowego 
Uniwersytetu Pedagogicznego im. Wołodymyra 
Hnatiuka. 

Na zakończenie na wszystkich czekał krótki 
koncert przedstawiony przez studentów poloni-
styki oraz członków Polskiego Centrum Kultury 
i Edukacji im. prof. Mieczysława Krąpca.

Tekst i zdjęcie: Ałła Flissak,
Polskie Centrum Kultury i Edukacji 

im. prof. Mieczysława Krąpca w Tarnopolu

У рамках цьогорічного Національного чи-
тання в усьому світі звучала драма Юліуша 
Словацького «Кордіан». До акції 19 вересня 
долучився також Тернопіль. Читання провели 
на базі факультету філології і журналістики 
Тернопільського національного педагогічного 
університету імені Володимира Гнатюка. 

Захід розпочався з вітального слова голо-
ви Тернопільської філії Всеукраїнської спілки 
вчителів-полоністів України Ірини Нестайко. 
Вона розповіла про історію виникнення акції 
«Національне читання», яка була започаткова-
на президентом Польщі у 2012 р.

Перед присутніми виступили також декан 
факультету Галина Бачинська, завідувачка 
кафедри української мови та славістики Тетя-
на Вільчинська й голова Польського центру 
культури і освіти імені професора Мечислава 
Кромпця Петро Фриз.

Читання розпочали з перегляду відео, 
на якому уривки «Кордіана» читає польська 
президентська пара. Далі про сам твір, який 
у Польщі належить до обов’язкової шкільної 
програми, розповіла Вєслава Туржанська, 
вчителька польської мови, скерована до Тер-
нополя Центром розвитку польської освіти 
за кордоном. До заходу в Тернополі вона під-
ключилася онлайн. Її доповідь була присвяче-
на теж Юліушу Словацькому як представнику 
польського романтизму.

У Національному читанні взяли участь чле-
ни Польського центру культури і освіти імені 
професора Мечислава Кромпця та діти із су-
ботньо-недільної школи, яка діє при ньому, 
учні Козлівського ліцею разом з учителькою 
польської мови Мар’яною Кацан, студенти-по-
лоністи та викладачі ТНПУ імені Володимира 
Гнатюка. 

На завершення для усіх присутніх про-
лунало музичне привітання у виконанні сту-
дентів-полоністів і членів Польського центру 
культури і освіти імені професора Мечислава 
Кромпця.

Текст і фото: Алла Фліссак,
Польський центр культури та освіти 

імені професора Мечислава Кромпця в Тернополі

Тернопільські читання «Кордіана»
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Ryszard Kupidura:  
«Ładujmy powerbanki naszej empatii»

«To, jak dużo kreatywności jest w młodych Ukraińcach, jak bar-
dzo idą równolegle ze współczesnym światem, często go wy-
przedzając, robi ogromne wrażenie» – powiedział «Monitorowi 
Wołyńskiemu» dr Ryszard Kupidura z Poznania w lipcu br. pod-
czas odbywającego się w Łucku IV Międzynarodowego Festiwa-
lu Literackiego «Frontera».

Dr Ryszard Kupidura – naukowiec, ukrainista, 
tłumacz, adiunkt w Zakładzie Ukrainistyki na Uni-
wersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
a  także wiceprezes Stowarzyszenia Społeczno-
Kultura lnego «Polska–Ukraina». Od lat inspiruje 
i realizuje liczne inicjatywy na rzecz Ukrainy i pro-
mocji kultury ukraińskiej, o których postanowili-
śmy z nim porozmawiać.

– Podczas Festiwalu «Frontera», powiedział 
Pan, że działające w Łucku instytucje kultury 
i organizacje społeczne znakomicie radzą so-
bie z projektami przedstawiającymi Ukrainę 
światu. Jakie przemyślenia pofestiwalowe ma 
Pan dziś, półtora miesiąca po «Fronterze» (na-
sza rozmowa odbyła się 12 września – ND)?

– Widząc nie tylko ten niesamowity zapał, ale 
sprawność i sprawczość młodych ludzi, którzy 
tworzą «Fronterę», pomyślałem sobie już wtedy, 
w lipcu, że pewnie prędzej czy później zrobimy 
coś wspólnego. I stało się to prędzej. Platforma Li-
teracka «Frontera» pomaga obecnie przy realiza-
cji jednego z wydarzeń na Festiwalu «Ukraińska 
Wiosna», który odbędzie się w Poznaniu w  paź-
dzierniku br. To jest pierwszy krok we współpracy 
i mam nadzieję, że będzie się ona dalej się roz-
wijać.

– Po latach angażowania się w sprawy ukra-
ińskie, co nowego dowiedział się Pan o Ukra-
inie dzięki Festiwalowi «Frontera»?

– Z jednej strony angażuję się od lat, a z dru-
giej – po raz pierwszy byłem w Ukrainie po roz-
poczęciu pełnoskalowej rosyjskiej agresji. Nigdy 
nie wyobrażaliśmy sobie, że będziemy przyjeż-
dżać do Ukrainy ogarniętej wojną. Tu się pojawia 
poczucie ogromnej niesprawiedliwości i pewne-
go podziału: ty jesteś tutaj tymczasowo, a bliscy 
tobie ludzie na co dzień funkcjonują w rzeczywi-
stości wojennej.

Z drugiej strony Ukraińcy pokazują, że nie na-
leży przyjmować takiej postawy, która nas rozbija 
i utrudnia funkcjonowanie. Najlepsze, co można 
zrobić, to przyjąć praktyczne i pragmatyczne po-
stawy, skupiając się na konkretnym działaniu. Ten 
ukraiński pragmatyzm chyba najbardziej zwrócił 
moją uwagę podczas ostatniej wizyty w Ukrainie.

Pamiętam, jak rozmawiałem z jedną z dzienni-
karek, która pracując w latach 2014–2015 dla za-
chodnich mediów jeździła do Donbasu. Dziwiła 
się, że ludzie np. w Kramatorsku kontynuują swo-
je codzienne życie, kiedy na horyzoncie są jakieś 
wybuchy. Mnie też to wtedy dziwiło. Ale przecież 
na tym to wszystko polega: nie sposób funkcjo-
nować cały czas myśląc o niebezpieczeństwie. 
Ludzie zaczynają żyć swoimi ludzkimi sprawami. 
I to jest naturalne. To wojna jest nienaturalna. 
Pewnie ludzie w czasie II wojny światowej po-
dobnie dziwili się, dlaczego w okupowanej War-
szawie funkcjonują kawiarnie. Tylko na początku 
to może wydawać się niewłaściwe. Dzisiaj już 
rozumiemy, że wszędzie tam, gdzie życie może 
się przebić, powinno przebijać się i manifestować 
swój ludzki wymiar.

– Realizuje Pan bardzo dużo inicjatyw na 
rzecz Ukrainy. Zanim o nich porozmawiamy, 
czy mógłby Pan podzielić się swoimi przemy-
śleniami na temat tego, co Polacy powinni dziś 
wiedzieć o Ukrainie, a Ukraińcy – o Polsce? 

– Polacy też są blisko tej wojny i u nich też 
działają podobne mechanizmy wyparcia, nie-
chęci uświadamiania sobie, że wojna jest aż tak 
blisko. I to, jak już mówiłem, jest naturalnym 
procesem. Dobrze byłoby jednak, gdyby Polacy 
pamiętali, że ta wojna to nie jest bieg na 100 m, 
tylko maraton i Ukrainie potrzebna jest empatia 
oraz wsparcie w długoterminowym wymiarze.

Pamiętam, kiedy w 2022 r. zbieraliśmy power-
banki dla Ukrainy, mieliśmy takie hasło, że przy 
okazji powinniśmy ładować też powerbanki na-
szej empatii.

Jeśli chodzi o Ukraińców, myślę, że niezależnie 
od tego, co nas czeka, a czeka nas bardzo trudny 
okres związany z ukraińską integracją europejską 
mającą wymiar już nie symboliczny, ale konkret-
nej walki interesów, ważne jest żeby pamiętali, że 
gest solidarności ze strony Polaków miał ogrom-
ną moc. Nie odwróciliśmy się dzisiaj od Ukrainy. 

Z drugiej strony, kiedy mówimy o relacjach 
polsko-ukraińskich, trzeba pamiętać, że choć 
mają wymiar dwustronny, Polska stała się do-
mem dla wielu Ukraińców, którzy integrują się 

Ришард Купідура:  
«Заряджаймо павербанки нашої емпатії»

«Те, наскільки молоді українці креативні, як ідуть у ногу із 
сучасним світом, часто його випереджаючи, справляє вели-
чезне враження», – сказав «Волинському монітору» Ришард 
Купідура з Познані в липні цього року під час IV Міжнарод-
ного літературного фестивалю «Фронтера», який проходив 
у Луцьку.

Доктор Ришард Купідура – науковець, ук-
раї ніст, перекладач, викладач кафедри украї-
ністики Університету імені Адама Міцкевича 
в  Познані, заступник голови Суспільно-куль-
турного товариства «Польща–Україна». Протя-
гом багатьох років він інспірує та реалізує чис-
ленні ініціативи, які мають на меті підтримку 
України і промоцію української культури. Саме 
про них ми вирішили з ним поспілкуватися.

– Під час фестивалю «Фронтера» ви ска-
зали, що культурні інституції та громадські 
організації, які діють у Луцьку, прекрасно 
радять собі із проєктами, за допомогою 
яких показують Україну світу. Які післяфес-
тивальні роздуми виникають у вас сьогод-
ні, через півтора місяця після «Фронтери» 
(наша розмова відбулася 12 вересня, – Н. Д.)?

– Коли я побачив не тільки цей неймовір-
ний ентузіазм, але й вправність і ефективність 
молодих людей, які творять «Фронтеру», я вже 
тоді, в липні, подумав, що рано чи пізно ми 
зробимо щось разом. І це сталося рано. Зараз 
літературна платформа «Фронтера» допомагає 
в організації одного із заходів фестивалю «Укра-
їнська весна», який відбудеться в жовтні цього 
року в Познані. Це перший крок у спів праці, 
і я сподіваюся, що вона розвиватиметься.

– Що нового ви дізналися про Україну за-
вдяки фестивалю «Фронтера», зважаючи 
на те, що ви вже багато років берете участь 
в ініціативах, пов’язаних з Ук раїною?

– З одного боку я вже багато років займаюся 
Україною, а з іншого – вперше побував тут піс-
ля початку повномасштабної російської агре-
сії. Ми ніколи не думали, що приїжджатимемо 
в Україну, охоплену війною. З’являється від-
чуття величезної несправедливості й певного 
поділу: ти тут тимчасово, а близькі тобі люди 
щодня функціонують у воєнній реальності.

Водночас українці показують, що непра-
вильно займати позицію, яка нас нищить і за-
важає функціонувати. Найкраще, що можна 
зробити, – це знайти практичний і прагматич-
ний підхід, зосередившись на конкретних діях. 
Цей український прагматизм, мабуть, найбіль-

ше привернув мою увагу під час нещодавньо-
го візиту до України.

Пам’ятаю, як я розмовляв з журналіст-
кою, яка, працюючи на західні медіа у 2014–
2015  рр., їздила на Донбас. Вона дивувалася, 
що люди в Краматорську, наприклад, продо-
вжували жити своїм повсякденним життям, 
коли на горизонті лунали вибухи. Мене тоді 
теж це дивувало. Але зрештою в цьому вся 
суть: неможливо функціонувати, постійно ду-
маючи про небезпеку. Люди починають жити 
своїми людськими справами. І це природно. 
Неприродною є війна. Напевно, люди під час 
Другої світової війни так само дивувалися, 
чому в окупованій Варшаві працюють кав’ярні. 
Лише спочатку це могло здаватися недореч-
ним. Сьогодні ми вже розуміємо, що скрізь, де 
може пробитися життя, воно повинно проби-
ватися і проявляти свій людський вимір.

– Ви реалізуєте багато проукраїнських 
ініціатив. Перед тим, як ми поговоримо про 
них, чи не могли б ви поділитися своєю дум-
кою про те, що поляки повинні знати сьогод-
ні про Україну, а українці – про Польщу? 

– Поляки також близькі до цієї війни. В них 
теж працюють схожі механізми заперечення, 
небажання усвідомлювати, що війна так близь-
ко. І це, як я вже сказав, природний процес. 
Однак було б добре, якби поляки пам’ятали, 
що ця війна – не забіг на 100 м, а марафон, 
і Україна потребує емпатії та підтримки в дов-
гостроковій перспективі.

Пам’ятаю, коли у 2022 р. ми збирали павер-
банки для України, в нас було гасло, що при цій 
нагоді ми також повинні заряджати павербан-
ки нашої емпатії.

Стосовно українців, то думаю, що неза-
лежно від того, що нас чекає попереду, а нас 
чекає дуже складний період у зв’язку з єв-
ропейською інтеграцією України, яка має 
вже не символічний вимір, а вимір конкрет-
ної боротьби інтересів, важливо, щоб вони 
пам’ятали: жест солідарності з боку поляків 
мав величезну силу. Ми не відвернулися від 
України сьогодні.
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z  polskim społeczeństwem. Ta integracja oczy-
wiście niesie za sobą szereg problemów, ale jeśli 
patrzymy na ogólny obraz, to przebiega pozy-
tywnie: Ukraińcy, którzy przyjechali do Polski 
ze statusem uchodźców, dzisiaj znają już język, 
mają pracę, zaczynają robić kariery w Polsce. 
Ukraiński żywioł jest niezwykle istotny dla pol-
skiej gospodarki. 

– Zarówno w relacjach polsko-ukraińskich, 
jak i w postrzeganiu Ukraińców w Polsce 
mamy dziś do czynienia z licznymi manipula-
cjami. Co możemy zrobić, żeby zmniejszyć ich 
skalę?

– Zawsze doznaję dysonansu poznawczego, 
kiedy czytam komentarze w sieciach społeczno-
ściowych, a potem tłumaczę na spotkaniach de-
legacji na poziomie samorządowym i widzę, jak 
ciepła atmosfera na nich panuje. Mam wrażenie, 
że to są dwa zupełnie różne światy.

Reforma samorządowa w Polsce jest jedną 
z  najbardziej udanych. To jest doświadczenie, 
które Ukraińcy mogą przejmować od Polaków. 
Mówię o tym także dlatego, że właśnie w  rela-
cjach między małymi jednostkami widzę ogrom-
ną szansę. Mamy szereg partnerstw polsko-ukra-
ińskich na bardzo lokalnych poziomach. Np. 
miastem partnerskim Poznania jest Charków. 
Postawiłbym na bezpośredni kontakt, bo okazu-
je się, że łatwo znajdujemy tu wspólny język. To 
najlepszy sposób na przeciwdziałanie narracjom 
mającym na celu zasianie wrogości między sąsia-
dami.

– Wpływ relacji międzyludzkich na rozwój 
stosunków między Polską a Ukrainą widać 
także, jeśli chodzi o kwestię ekshumacji pol-
skich pochówków na Wołyniu. Częściej za 
pozwoleniem na ekshumacje wypowiadają 
się Ukraińcy, uczestniczący we wspólnych 
projektach. Poznając się nawzajem bardziej 
uświadamiają sobie to, co boli każdą ze stron.

– Też coś takiego obserwuję. Cieszy mnie, że 
uczymy się dostrzegać to, co jest najistotniejsze 
w naszych relacjach. Wcześniej w tej dyskusji 
było o wiele więcej emocji i przestrzeni symbo-
licznej. Po stronie polskiej przechodzenie do sfe-
ry symbolicznej, czyli do czekania na przeprosiny, 
wybierania Ukraińcom bohaterów albo podpo-
wiadania im, w jaki sposób powinni traktować 
własną historię, utrudniało realizację tego, co jest 
najbardziej istotne, czyli ekshumacje.

Na to zwraca uwagę na przykład prof. Grze-
gorz Motyka w jednym ze swoich wywiadów: 
nie naszą sprawą jest wybieranie Ukraińcom bo-
haterów. My mamy własną interpretację historii, 
własny pogląd na fakty, ale przede wszystkim po-
winniśmy zadbać o to, co dla nas jest najistotniej-
sze. A najistotniejsze dla nas jest to, aby oddać 
o�arom tę ostatnią przysługę, jaką jest godny 
pochówek. 

Znam nie wielu Ukraińców, którzy na tak po-
stawione pytanie reagują oburzeniem czy nie-
zgodą. Myślę, że jeśli zaczniemy od ekshumacji, 
to będzie to bardzo ważny krok, a być może oka-
że się nawet wystarczający.

– I ten krok będzie miał przede wszystkim 
wymiar ludzki.

– Tak, bo trudno odmówić ludziom prawa 
zapalenia znicza na grobie swojego przodka. To 
nie ma nic wspólnego z interpretacją historii. Nie 
chodzi tu o dyskusję co do tego, co robili Pola-
cy na Wołyniu i jak w ogóle nazwać ten kon°ikt 
z  1943 r. Nie w tym rzecz. Zacznijmy od tego, 
żeby rodziny mogły zapalić świeczkę. 

Można też pomyśleć o tych Ukraińcach, któ-
rzy mieszkają w Polsce. Na skutek tego, że sobie 
z tym problemem nie radzą elity polityczne i dy-
plomatyczne, to zadanie podejmowania trud-
nych dyskusji na temat historii często przyjmują 
ukraińscy migranci i uchodźcy w Polsce. O tym 
też częściowo jest wydany pod moją redakcją 
tom «1 i 101 dzień Ukraińców w Polsce» (złożyły 
się na niego prace ukraińskich migrantów w Polsce 
nadesłane na konkurs literacki «Mój pierwszy i sto 
pierwszy dzień w Polsce» w 2021 r. – ND). Autorzy 
wspominają m.in., jak w różnych okolicznościach, 
na korytarzach uczelni, prywatkach czy w środ-
kach komunikacji publicznej, byli pytani o Wołyń 
i musieli odpowiadać na tyle, na ile pozwalała 
ich własna wiedza, emocje i chęć wchodzenia 
w tego typu dyskusje.

– Wracając do kwestii tego, co w Polsce wie-
dzą o Ukrainie, mam pytanie dotyczące ukra-
inistyki. Jaką wiedzę o Ukrainie daje studen-
tom polskich uczelni?

– Polscy ukrainiści otrzymują coś, co możemy 
nazwać bazą: to jest znajomość z ukraińską kla-
syką. Zaczynają od podstaw: Tarasa Szewczenki, 
Łesi Ukrainki, Olhy Kobylańskiej, Iwana Franki, 
Wasyla Stefanyka czy Mychajła Kociubyńskiego.

Przed 24 lutego 2022 r. mogli też poznawać 
współczesną Ukrainę. Ukrainistyka na Uniwersy-
tecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu prowa-
dziła wymianę z Lwowskim Narodowym Uniwer-

sytetem im. Iwana Franki. Współpracowaliśmy 
z  Katedrą Ukraińskiej Lingwistyki Stosowanej, 
w ramach której uczy się przyszłych dydaktyków 
języka ukraińskiego jako obcego. Byliśmy dla 
nich świetną okazją do tego, żeby zrozumieć, jak 
uczyć cudzoziemców języka ukraińskiego. My na-
tomiast chłonęliśmy na zajęciach język ukraiński. 
Ta wymiana trwała od 2006 r. i została przerwana 
24 lutego 2022 r. Mam nadzieję, że wrócimy do 
niej po wojnie.

Młodzi Polacy podejmujący studia ukraini-
styczne spotykają się z Ukrainą także tu, w Polsce, 
dzięki kontaktom z przybywającymi tutaj Ukra-
ińcami. Zależy nam jednak jako wykładowcom, 
żeby kontakt z Ukrainą kontynentalną utrzymy-
wać pomimo wojny.

Bardzo się cieszę, że w ubiegłym roku wy-
startował projekt poznańskiej ukrainistyki z Ki-
jowskim Narodowym Uniwersytetem im. Tarasa 
Szewczenki. Na tej uczelni prowadzona jest spe-
cjalność «Twórczość literacka», a my z kolei pod-
czas warsztatów uczymy się tłumaczyć literaturę 
z języka ukraińskiego na polski. Polscy studenci 
tłumaczą małą prozę kijowskich studentów. Jest 
bardzo aktualna, dotyczy codzienności młodych 
ludzi w Ukrainie w warunkach pandemii oraz 
wojny. I to też jest sposób na poznawanie współ-
czesnej Ukrainy.

– Jest Pan także pomysłodawcą różnych ini-
cjatyw związanych z kulturą ukraińską, m.in. 
Zamkowego Klubu Książki Ukraińskiej.

– Klub działa od 2019 r. Zauważyłem wtedy, 
że jest już w Poznaniu wystarczająca grupa osób 
czytających współczesną literaturę ukraińską. 
Pomyślałem, że mogą stworzyć koło na wzór po-
dobnej grupy w Centrum Kultury Zamek w Po-
znaniu czytającej literaturę polską.

Na mój pomysł przystało kierownictwo Cen-
trum Kultury Zamek i w 2019 r. przeprowadzili-
śmy dwa spotkania. Dały mi dużo satysfakcji, bo 
przychodziło sporo osób. Umówiliśmy się, że bę-
dziemy wspólnie wybierać książki do omówienia 
raz na dwa miesiące. Kiedy zaczynało to już na-
prawdę dobrze funkcjonować, przyszła pande-
mia. Ostatnie, o czym myśleliśmy, to o tym, żeby 
przeżywać kulturę on-line. W 2021 r. wróciliśmy 
do dyskusji o±-line. Dzisiaj spotkania klubu od-
wiedza ponad 20 osób.

Książkowe kluby dyskusyjne dają niesamowity 
ładunek satysfakcji. Każdemu polecam podobną 
aktywność. Ten moment, kiedy wszyscy jesteśmy 
na bieżąco z jedną książką, chcemy podzielić się 
wrażeniami i usłyszeć inne spojrzenie na ten sam 
tekst, jest niezwykle cenny.

Nasz klub odwiedzają zarówno studenci i wy-
kładowcy, jak i ludzie aktywni zawodowo na in-
nych polach, nie �lologicznych. Np. ci, którzy ze 
względu na działalność pomocową nauczyli się 
języka ukraińskiego już po 24 lutego 2022 r.

Zazwyczaj mamy dwie godziny intensywnej 
dyskusji. Bywa nawet tak, że książka, jak się mówi 
po ukraińsku, «nie zachodyt», czyli nie spotyka 
się z dobrym odbiorem, ale mimo to staje się 
okazją do interesującej dyskusji. 

– Czy omawiane książki to są utwory tylko 
ukraińskich autorów wydane w języku ukraiń-
skim?

– Czytamy i prowadzimy dyskusje po ukra-
ińsku. Zazwyczaj wybieramy dzieła ukraińskich 
pisarzy, bodajże dwukrotnie sięgnęliśmy po kla-
sykę zagraniczną, ale przetłumaczoną na język 
ukraiński. 

– Jest Pan wiceprezesem Stowarzyszenia 
Społeczno-Kulturalnego «Polska–Ukraina». 
Czym się zajmuje ta organizacja? Jak się ma 
do Zamkowego Klubu Książki? 

– Działalność Stowarzyszenia to odrębna hi-
storia związana z postacią Łukasza Horowskie-
go – pierwszego Konsula Honorowego Ukrainy 
w Poznaniu.

Był wielkopolskim farmerem, posiadał duże 
gospodarstwo rolne. W latach 90. pojawili się 
u niego pracownicy z Ukrainy, z obwodu tarno-
polskiego, z którymi się zaprzyjaźnił. Pod koniec 
lat 90. po raz pierwszy pojechał na Ukrainę, do 
wsi Cyhany w ówczesnym rejonie borszczow-
skim. Zobaczył trudną sytuację ukraińskiej wsi 
końca XX wieku i postanowił, że będzie pomagał. 
Był społecznikiem. Pomaganie ludziom sprawia-
ło mu ogromną satysfakcję.

Pomagał na taką skalę, że zostało to dostrze-
żone przez ukraińskie władze. W 2007 r. Ho-
rowskiemu zaproponowano funkcję Konsula 
Honorowego w Poznaniu. Razem z konsulatem 
powstało Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne-
go Polska–Ukraina, dlatego że konsulat honoro-
wy nie ma osobowości prawnej, a było dużo pro-
jektów do zrealizowania. 

Pracowałem wtedy u Łukasza Horowskiego 
i po pewnym czasie zostałem wiceprezesem 
Stowarzyszenia. Od początku °agowe były dwa 
kierunki: działalność pomocowa na rzecz Ukra-
iny oraz działalność kulturalna. Chodzi o pomoc 

Але коли ми говоримо про польсько-ук-
раїнські відносини, важливо пам’ятати, що, 
хоча вони мають двосторонній вимір, Поль-
ща стала домівкою для багатьох українців, 
які інтегруються в польське суспільство. Ця 
інтеграція, звичайно, несе із собою низку про-
блем, але якщо дивитися на загальну картину, 
то вона позитивна: українці, які приїхали до 
Польщі в статусі біженців, сьогодні вже зна-
ють мову, мають роботу, починають будувати 
кар’єру в  Польщі. Український чинник – над-
звичайно важливий для польської економіки.

– І в польсько-українських відносинах, 
і у сприйнятті українців у Польщі сьогодні 
є багато маніпуляцій. Що можна зробити, 
щоб зменшити їх масштаб?

– Я завжди відчуваю когнітивний дисонанс, 
коли читаю коментарі в соціальних мережах, а 
потім перекладаю на зустрічах делегацій на рів-
ні місцевого самоврядування і бачу, наскільки 
тепла атмосфера на них панує. У мене таке вра-
ження, що це два абсолютно різні світи.

Реформа місцевого самоврядування 
в  Польщі – одна з найуспішніших. Це досвід, 
який українці можуть переймати в поляків. 
Я  говорю про це ще й тому, що саме у відно-
синах між малими суб’єктами я бачу величезні 
можливості. Ми маємо низку польсько-україн-
ських партнерств на локальних рівнях. Напри-
клад, містом-побратимом Познані є Харків. 
Я зробив би ставку на безпосередній контакт, 
бо виявляється, що так ми легко знаходимо 
спільну мову. Це найкращий спосіб протидія-
ти наративам, спрямованим на те, щоб посіяти 
ворожнечу між сусідами.

– Вплив міжлюдських взаємин на роз-
виток відносин між Польщею та Україною 
можна також помітити, коли йдеться про 
питання ексгумації польських поховань на 
Волині. Найчастіше за дозвіл на ексгума-
ції виступають українці, які беруть участь 
у  спільних проєктах. Знайомлячись один 
з одним, вони краще розуміють, що болить 
кожній стороні.

– Теж спостерігаю щось подібне. Я радий, 
що ми вчимося помічати найважливіше в на-
ших відносинах. Раніше в цій дискусії було 
набагато більше емоцій і символізму. З поль-
ського боку перехід у площину символічного, 
тобто очікування вибачень, вибір героїв для 
українців чи вказування, як вони повинні ста-
витися до власної історії, заважав реалізації 
найважливішого – ексгумацій.

На це звертає увагу, наприклад, професор 
Гжегож Мотика в одному зі своїх інтерв’ю: це 
не наша справа – обирати героїв для українців. 
Ми маємо власну інтерпретацію історії, влас-
ний погляд на факти, але передусім ми пови-
нні подбати про те, що для нас найважливіше. 
А найважливіше для нас – віддати жертвам 
останню шану, якою є гідне поховання. 

Я знаю небагато українців, які реагують на 
поставлене таким чином питання обуренням 
чи незгодою. Думаю, якщо ми почнемо з ексгу-
мацій, то це буде дуже важливий крок, а, може, 
він навіть виявиться достатнім.

– І цей крок матиме передусім людський 
вимір.

– Так, тому що важко відмовити людям у пра-
ві запалити лампадку на могилі свого предка. 
Це не має нічого спільного з інтерпретацією іс-
торії. Тут ідеться не про дискусію щодо того, що 
робили поляки на Волині чи як взагалі називати 
конфлікт 1943 р. Давайте почнемо з того, щоб 
родини могли запалити свічку. 

Можна також подумати про тих українців, 
які живуть у Польщі. Через неспроможність 
політичної та дипломатичної еліти виріши-
ти цю проблему завдання вступати у складні 
дискусії про історію часто перебирають на 
себе українські мігранти та біженці в Польщі. 
Про це частково йдеться у виданій за моєю 
редакцією книжці «1-й і 101-й день українців 
у Польщі» (до неї увійшли твори українських 
мігрантів у Польщі, надіслані на літератур-
ний конкурс «Мій перший і сто перший день 
у Польщі» у 2021 р., – Н. Д.). Автори згадують, 
зокрема, про те, як за різних обставин, в уні-
верситетських коридорах, на вечірках чи в 
громадському транспорті, їх запитували про 
Волинь, і вони мусили відповідати так, як їм це 
дозволяли власні знання, емоції та готовність 
вступати в такі дискусії.

– Повертаючись до того, що в Польщі 
знають про Україну, маю запитання про 
україністику. Які знання про Україну вона 
дає студентам польських університетів?

– Польські україністи отримують те, що 
можна назвати базою, тобто знайомство 
з  українською класикою. Вони починають 
з основ: Тараса Шевченка, Лесі Українки, Ольги 
Кобилянської, Івана Франка, Василя Стефани-
ка чи Михайла Коцюбинського.

До 24 лютого 2022 р. вони також могли піз-
навати сучасну Україну. Кафедра україністики 
Університету імені Адама Міцкевича в Познані 
реалізувала обмін зі Львівським національним 
університетом імені Івана Франка. Ми спів-
працювали з кафедрою українського приклад-
ного мовознавства, яка навчає майбутніх ви-
кладачів української мови як іноземної. Вони 
мали чудову можливість зрозуміти завдяки 
нам, як викладати українську мову іноземцям. 
Ми ж зі свого боку всотували українську мову 
на заняттях. Цей обмін тривав із 2006 р. до 
24 лютого 2022 р. Сподіваюся, ми повернемо-
ся до нього після війни.

Молоді поляки, які навчаються на украї-
ністиці, також знайомляться з Україною тут, 
у Польщі, завдяки контактам з українцями, які 
сюди приїжджають. Однак для нас як виклада-
чів важливо підтримувати зв’язок з материко-
вою Україною, незважаючи на війну.

Я радий, що торік розпочався проєкт по-
знанської україністики та Київського націо-
нального університету імені Тараса Шевченка. 
У цьому навчальному закладі є освітня про-
грама «Літературна творчість». Ми ж у свою 
чергу під час майстеркласів учимося перекла-
дати українську літературу польською мовою. 
Польські студенти перекладають малу прозу 
київських студентів. Вона дуже актуальна, сто-
сується повсякденного життя молоді в Україні 
в умовах пандемії та війни. І це теж спосіб піз-
нання сучасної України.

– Ви ініціатор різних проєктів, пов’язаних 
з українською культурою, зокрема Замко-
вого клубу української книжки.

– Клуб існує з 2019 р. У той час я помітив, що 
в Познані вже є достатня група людей, які чита-
ють сучасну українську літературу. Я подумав, 
що вони могли би створити групу на кшталт 
аналогічної групи в Центрі культури «Замок» 
у Познані, яка читає польську літературу.

На мою ідею пристало керівництво Центру 
культури «Замок», і у 2019 р. ми провели дві 
зустрічі. Вони принесли мені велику сатисфак-
цію, тому що приходило багато людей. Ми до-
мовилися раз на два місяці обирати книги для 
спільного обговорення. Саме тоді, коли це по-
чало дійсно добре функціонувати, прийшла 
пандемія. Останнє, про що ми думали, – це про 
те, щоб проживати культуру в онлайні. У 2021 р. 
ми повернулися до офлайн-дискусій. Сьогодні 
зустрічі клубу відвідують понад 20 людей.

Книжкові дискусійні клуби приносять не-
ймовірне задоволення. Всім рекомендую таку 
активність. Той момент, коли ми всі прочитали 
одну книгу, хочемо поділитися враженнями 
про неї та почути інший погляд на той самий 
текст, надзвичайно цінний.

Наш клуб відвідують і студенти та виклада-
чі, і люди, активні в інших сферах, не філоло-
гічних. Наприклад, ті, хто завдяки своїй волон-
терській діяльності вивчив українську мову 
вже після 24 лютого 2022 р.

Зазвичай ми маємо дві години інтенсивної 
дискусії. Бувають навіть випадки, коли книжка, 
як кажуть в Україні, не заходить, але все ж ви-
кликає цікаву дискусію.

– Ви обговорюєте лише твори україн-
ських авторів, видані українською мовою?

– Ми читаємо й обговорюємо українською 
мовою. Зазвичай обираємо твори українських 
письменників. Десь двічі зверталися до зару-
біжної класики, але перекладеної українською 
мовою. 

– Ви заступник голови Суспільно-куль-
турного товариства «Польща–Україна». 
Чим займається ця організація? Чи вона 
пов’язана із Замковим клубом книжки? 

– Діяльність товариства – це окрема історія, 
пов’язана з постаттю Лукаша Горовського, пер-
шого Почесного консула України в Познані.

Він був великопольським фермером, мав 
велике господарство. У 1990-х рр. до нього 
приїжджали працівники з України, з Терно-
пільщини, і він з ними подружився. Наприкінці 
1990-х рр. він уперше поїхав в Україну, в село 
Цигани, на той час Борщівського району. Він 
побачив складну ситуацію, в якій перебува-
ло українське село кінця XX ст., і вирішив, що 
буде допомагати. Він був благодійником. Йому 
приносило велике задоволення допомагати 
людям.

Горовський допомагав у таких масштабах, 
що це помітила українська влада. У 2007 р. 
йому запропонували стати Почесним кон-
сулом у Познані. Разом із консульством тоді 
створили Суспільно-культурне товариство 
«Польща–Україна», оскільки Почесне консуль-
ство не має статусу юридичної особи, а проєк-
тів, які чекали реалізації, було дуже багато. 

Я тоді працював у Лукаша Горовського, 
а  через деякий час став заступником голови 
товариства. Від самого початку воно мало два 
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Polityka
Ilekroć siadam do felietonu i zastanawiam się, kogo lub co wziąć 
tym razem na tapetę, tylekroć przychodzi mi do głowy myśl, 
aby przyjrzeć się nieco bardziej zawodowi mieszczącemu się 
w kategorii polityka. Jednakże za każdym razem moi najbliżsi 
odradzają mi ów temat mówiąc, że to śliska sprawa i lepiej 
pozostawić ją w świętym spokoju. 

Mimo że język i palce mnie świerzbiły, pod 
wpływem sugestii i namowy, przez długie mie-
siące porzucałam zagadnienie, które tak bardzo 
potra� rozpalić niejedną głowę. Tym razem po-
stanowiłam nie odpuszczać i choć oględnie, bez 
dokładnej analizy i ujawniania osobistych prefe-
rencji w tym zakresie, tematem się zająć, a polity-
kom przyjrzeć.

 Czytając odpowiednią de�nicję w Wikipedii 
dowiedzieć się można, że polityk to osoba, która 
działa w takiej sferze, której głównym celem, po-
wtarzając za Platonem, jest realizacja idei Dobra. 
Z kolei Arystoteles głosił, że polityka to rodzaj 
sztuki rządzenia państwem, której celem nad-
rzędnym jest wspólne dobro, a wszelkie działania 
podporządkowane i przyporządkowane temu 
celowi są ostateczne. 

Tyle Wikipedia. A co na to życie i ludzkie do-
świadczenie? Tak sobie dumam, że w wielu 
przypadkach to koń by się uśmiał. Jakże często 
w sprawach związanych z tymi wybrańcami Na-
rodu pojawiają się takie słowa jak: nepotyzm, 
naginanie prawa lub brutalne jego lekceważenie, 
arogancja, indolencja, niekompetencja. Wyrazy, 
których znaczenie nie należą do kanonu pozy-
tywnych opinii o człowieku, a o polityku szcze-
gólnie. 

Idea Dobra czy wspólne dobro to zagadnienia, 
nad którymi mógł pochylać się Platon i Arystote-
les formułując zasady i prawa związane z dobrym, 
sprawiedliwym i godnym rządzeniem państwem. 
To teoria. Doświadczenie jednakże wskazuje na 
całkowite, lub w najlepszym przypadku częścio-
we, rozminięcie się założeń i praktyki. 

Chyba, że działania niektórych polityków bę-
dziemy rozumieć jako misje Robin Hooda, który 
zabiera bogatym a daje biednym. I tymi biedny-
mi są właśnie owi politycy. Taki nowy nurt �lozo-
�czny. Należy tylko mieć nadzieję, że na dłuższą 
metę raczej się nie przyjmie i zdrowy rozsądek, 
honor, godność oraz rozum nad ludzką niegodzi-
wością wezmą górę.

Wziąć coś na tapetę, czyli wykazać zaintere-
sowanie jakimś tematem.

Śliska sprawa, śliski temat to temat dysku-
syjny, kontrowersyjny.

Język świerzbi wówczas, gdy bardzo chcemy 
coś powiedzieć, ujawnić.

Rozpala coś głowę, czyli wywołuje ogromne 
emocje,  

Koń by się uśmiał to ironiczne, prześmiewcze 
określenie jakiejś śmiesznej sytuacji.

Robić coś na dłuższą metę, czyli w dłuższym 
przedziale czasowym.

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka przez ORPEG

Політика
Скільки разів сідаю за фейлетон і розмірковую, кого чи що 
взяти на тапету, стільки разів приходить мені до голови дум-
ка придивитися дещо ближче до професії, яка міститься в ка-
тегорії «політика». Однак щоразу мої найближчі відмовляють 
мене від цієї теми, кажучи, що це слизька справа і що краще 
залишатися у святому спокої.

Тож, хоч язик і пальці в мене свербіли, під-
давшись наполяганням та вмовлянням, я довгі 
місяці відкидала проблематику, яка може так 
сильно розпалити не одну голову. Цього разу 
я вирішила не відступати й, хоч побіжно, без 
детального аналізу і демонстрації особистих 
уподобань у цій сфері, все ж придивитися до 
політиків.

Прочитавши відповідну дефініцію у «Вікіпе-
дії», можна довідатися, що політик – це особа, 
котра діє в галузі, головною метою якої, повто-
рюючи за Платоном, є реалізація ідеї добра. 
У свою чергу Аристотель зазначав, що політи-
ка – це мистецтво управління державою, ви-
значальною ціллю якої є спільне благо, а будь-
яка дія, підпорядкована й націлена на цю мету, 
виправдана. 

Це говорить «Вікіпедія». А що на це – життя 
і людський досвід? Так собі думаю, що в бага-
тьох випадках, то й кінь розсміявся би. О, як же 
часто у справах, пов’язаних із народними об-
ранцями, з’являються такі слова, як кумівство, 
викривлення закону або брутальне ним нехту-
вання, зухвалість, непрофесійність, некомпе-
тентність. Тобто вирази, значення яких не на-
лежить до набору позитивних характеристик 
людини і політика особливо.

Ідея добра та спільне благо – це питання, 
якими могли займатися Платон і Аристотель, 
формулюючи принципи й закони, що опи-
сують справедливе і гідне управління дер-
жавою. Це теорія. Натомість досвід показує 
цілковиту або, в кращому випадку, часткову 
невідповідність між теорією і практикою.

Хіба що діяльність деяких політиків ми ро-
зумітимемо як місію Робін Гуда, який відбирає 
в багатих і роздає бідним. І тими бідними є самі 
політики. Така собі нова філософська течія. За-
лишається тільки сподіватися, що в довгостро-
ковій перспективі вона не приживеться, а здо-
ровий глузд, честь, гідність та розум візьмуть 
гору над людською підлістю. 

Узяти щось на тапету (wziąć coś na tapetę), 
тобто виявити зацікавленість якоюсь темою.

Слизька справа, слизька тема (śliska 
sprawa, śliski temat) – дискусійна, суперечли-
ва тема.

Язик свербить (język świerzbi) тоді, коли ми 
хочемо щось сказати, розсекретити.

Щось розпалює голову (rozpala coś głowę), 
тобто викликає  сильні емоції.

Кінь розсміявся би (koń by się uśmiał) – це 
іронічне окреслення якоїсь ситуації.

Робити щось на довгострокову перспекти-
ву (robić coś na dłuższą metę), тобто розрахо-
ване на довгий проміжок часу.

 
Габріеля Возняк-Ковалік,

учителька, скерована до Луцька організацією ORPEG

Мова про мову

m.in. ukraińskim imigrantom, wsi Cyhany, szpita-
lowi w Borszczowie. Głównym projektem w za-
kresie kultury od 2008 r. jest Festiwal «Ukraińska 
Wiosna», który ze względu na różne przyczyny 
przeniósł się na jesień.

Po śmierci Łukasza Horowskiego w 2011 r. no-
wym Konsulem Honorowym Ukrainy w Poznaniu 
oraz prezesem Stowarzyszenia został jego naj-
starszy syn Witold Horowski. Organizacja prze-
szła szereg transformacji, chociaż nadal działa na 
polu polsko-ukraińskiej współpracy.

– Wśród inicjatyw kulturowo-społecznych, 
których jest Pan pomysłodawcą, był też pro-
jekt «Pobratymcy». Jakie są jego dzisiejsze 
losy? 

– «Pobratymcy» to rezydencje dla poznań-
skich artystów w Charkowie i dla charkowskich 
artystów w Poznaniu. Odbywały się w ramach 
współpracy Poznania i Charkowa jako miast part-
nerskich. Udało się przeprowadzić dwie edycje. 
Zatrzymała nas najpierw pandemia, a później 
wojna. Niestety nie sposób prowadzić rezyden-
cji on-line. Tu jednak chodzi o to, żeby pokonać 
granice, nie tylko mentalnie czy symbolicznie, ale 
i �zycznie. Dzisiaj takie projekty są zawieszone.

– Tłumaczy Pan także ukraińskich pisarzy 
na język polski. Co decyduje o wyborze książ-
ki do przetłumaczenia: znajomość książki, 
pisarza czy to, że ktoś proponuje coś do prze-
tłumaczenia?

– Wszystkie te czynniki są istotne. Za pierw-
szym moim tłumaczeniem stoi taka historia: 
w 2017 r. zaprosiłem na rezydencję literacką do 
Poznania Bohdana Kołomijczuka. Przez miesiąc 
mieszkał w Centrum Kultury Zamek. Odwdzię-
czył się w fantastyczny sposób: napisał znakomi-
ty kryminał «Hotel Wielkie Prusy». Książka ukaza-
ła się w 2019 r. w Wydawnictwie Starego Lwa we 
Lwowie.

Bardzo się cieszę z tego, bo w literaturze ukra-
ińskiej w końcu pojawia się Poznań – miasto, 
które, można by powiedzieć, leży na marginesie 
polsko-ukraińskiej współpracy. Chociaż na mar-

ginesie, jak wiemy, zawsze dzieją się rzeczy naj-
ciekawsze. 

Następnie był dobry zbieg okoliczności. 
W 2020 r. poznałem Magdę Koperską, właściciel-
kę wydawnictwa «Anagram» z Warszawy. W tym 
też roku Ukraina ogłosiła program grantowy 
«Translate Ukraine» dla światowych wydawnictw. 
Zaproponowałem wówczas do przetłumaczenia 
książkę Bohdana Kołomijczuka.

Z wydawnictwem «Anagram» mamy na kon-
cie już kilka wspólnie wydanych książek. Pracu-
jemy w tej chwili nad ostatnią z trylogii Bohdana 
Kołomijczuka o przygodach detektywa Wisto-
wicza, czyli «300 mil na wschód». Zobaczy świat 
w polskim przekładzie pod koniec roku. I bardzo 
się cieszę, bo będę miał poczucie zamkniętego 
gestaltu. Polacy nie używają tego frazeologizmu, 
ale mi się bardzo podoba ukraiński wyraz «zakry-
ty gesztalt», czyli coś domknąć, wypełnić.

Przetłumaczyłem także «Lodową karuzelę» 
Ołeha Polakowa oraz «Le Coquelicot» Pawła 
Matiuszy. Cieszę się bardzo, że udało się wydać 
również książkę «Ponajichały» Artema Czapaja, 
bardzo bliskiego mi pod względem wrażliwości 
pisarza. Tu miałem problem z przekładem, bo jak 
przetłumaczyć «Ponajichały» na polski. Przetłu-
maczyłem jako «Chwasty», czyli użyłem metafory 
czegoś niechcianego, niepożądanego, czegoś, co 
się wyrywa. 

Za wydaniem książki Artema Czapaja stoją 
bardzo solidarnościowe historie. Zaplanowałem 
ją na 2022 r., kiedy wszystkie programy granto-
we zostały wstrzymane ze względu na wojnę, ale 
pomogli mi miejscowi urzędnicy: jej tłumaczenie 
s�nansował Wojewódzki Urząd Marszałkowski. 
Mam nadzieję, że, jak Artem Czapaj i Bohdan Ko-
łomijczuk wrócą z wojny, zrobimy duże tournée 
po Polsce, aby popularyzować ich twórczość. 

Rozmawiała Natalia Denysiuk

Zdjęcia Mykoły Cymbaluka 
udostępnione przez Platformę Literacką «Frontera»

основні напрямки роботи: допомога Україні та 
культурна діяльність. Ідеться про допомогу, 
зокрема, українським іммігрантам, селу Цига-
ни та лікарні в Борщеві. Головним культурним 
проєктом із 2008 р. став фестиваль «Україн-
ська весна», який із різних причин пізніше пе-
ренесли на осінь.

Після смерті Лукаша Горовського у 2011 р. 
новим Почесним консулом України в Познані 
та головою товариства став його старший син 
Вітольд Горовський. Організація пережила 
низку трансформацій, але залишається актив-
ною у сфері польсько-української співпраці.

– Серед суспільно-культурних ініціатив, 
започаткованих вами, був проєкт «Побра-
тимці». Яка його доля сьогодні? 

– «Побратимці» – це резиденції для познан-
ських митців у Харкові та харківських у Позна-
ні. Вони відбувалися в рамках співпраці між 
Познанню та Харковом як містами-побрати-
мами. Нам вдалося провести їх двічі. Далі нас 
зупинила пандемія, а потім війна. На жаль, 
резиденції неможливо проводити онлайн. Тут 
усе ж ідеться про те, щоб долати кордони не 
лише ментально чи символічно, а й фізично. 
Сьогодні такі проєкти на паузі.

– Ви також перекладаєте твори ук-
раїнських письменників польською мовою. 
Що впливає на вибір тексту для перекладу: 
знайомство з книжкою, письменником чи 
те, що хтось пропонує щось перекласти?

– Усі ці фактори важливі. З моїм першим пе-
рекладом пов’язана така історія: у 2017 р. я за-
просив на літературну резиденцію до Познані 
Богдана Коломійчука. Протягом місяця він жив 
у Центрі культури «Замок». І віддячив фантас-
тичним чином: написав чудовий детективний 
роман «Готель «Велика Пруссія». Книга вийшла 
у 2019 р. у Видавництві Старого Лева у Львові.

Я дуже радий, адже в українській літературі 
нарешті з’являється Познань – місто, яке ле-
жить на маргінесі польсько-української спів-

праці. Хоча на маргінесі, як відомо, завжди від-
буваються найцікавіші речі. 

Далі стався гарний збіг обставин. У 2020 р. 
я познайомилася з Магдою Коперською, влас-
ницею видавництва «Anagram» із Варшави. 
Це був рік, коли Україна оголосила грантову 
програму «Translate Ukraine» для світових ви-
давництв. Тоді я запропонував для перекладу 
книгу Богдана Коломійчука. 

Із видавництвом «Anagram» ми вже видали 
кілька книжок. Зараз працюємо над остан-
ньою з трилогії Богдана Коломійчука про при-
годи комісара Вістовича – «300 миль на схід». 
У польському перекладі вона побачить світ на-
прикінці року. Я тішуся із цього приводу, адже 
матиму відчуття закритого гештальту. Поляки 
не вживають цього фразеологізму, але мені 
дуже подобається українська фраза «закрити 
гештальт», тобто щось завершити.

Я ще переклав «Крижану карусель» Олега 
Полякова та «Кокліко» Павла Матюші. Тішу-
ся теж, що вдалося видати книгу «Понаїхали» 
Артема Чапая, письменника, дуже близького 
мені з огляду на вразливість. Тут у мене ви-
никла проблема з перекладом, бо як сказати 
«Понаїхали» польською мовою. Я переклав на-
зву книжки як «Бур’яни» (пол. «Chwasty»), тоб-
то використав метафору чогось небажаного, 
чогось, що виривають. 

Із публікацією книги Артема Чапая пов’язані 
історії про солідарність. Я планував її на  
2022-й, а тоді всі грантові програми було зупи-
нено через війну. Проте мені допомогли міс-
цеві чиновники: її переклад профінансувала 
Воєводська маршалківська адміністрація в По-
знані. Сподіваюся, коли Артем Чапай і Богдан 
Коломійчук повернуться з війни, ми зробимо 
великий тур Польщею, щоб популяризувати 
їхню творчість. 

Розмовляла Наталя Денисюк
Фото Миколи Цимбалюка 

надала літературна платформа «Фронтера»
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Historia zamku łuckiego 
autorstwa Mariana Małuszyńskiego

Proponujemy uwadze Czytelników artykuł Mariana Małuszyń-
skiego poświęcony zamkowi łuckiemu. Należy zaznaczyć, że 
publikacja ta stanowi część obszernej monogra�i napisanej 
przez niego w 1938 r., która nigdy nie została wydrukowana.

W artykule «Turystyczno-krajoznawczy 
ruch na Wołyniu. 1938 rok» (patrz nr 14 z dnia 
18.07.2024 r.) wspominaliśmy, że Zarząd Oddzia-
łu Łuckiego Polskiego Towarzystwa Krajoznaw-
czego zlecił doktorowi Marianowi Małuszyńskie-
mu napisanie monogra�i.

Oto wzmianka w czasopiśmie «Ziemia Wołyń-
ska», nr 4 z roku 1938:

«Na zamówienie Zarządu Oddziału Łuckiego 
dr Marian Małuszyński z Warszawy opracowuje 
monogra�ę średniowiecznego Łucka. Właściwie 
będzie ona obejmować okres do inkorporacji 
Wołynia do Korony. […]

Już dziś możemy podać na podstawie in-
formacji autora, ze praca jego zawierać będzie 
około 100 stron druku. Traktować będzie o na-
zwie miasta, rozwoju terytorialnym, ustroju, 
stosunkach wyznaniowych, sytuacji gospo-
darczej, a  zakończenie stanowić będzie kroni-
ka ważniejszych wydarzeń. Całość uzupełnią 
3  plany oraz streszczenie kilkudziesięciu do-
kumentów, tyczących się lego okresu dziejów 
Łucka. Praca ukaże się w druku jeszcze w bieżą-
cym półroczu».

Jednak ani w tym półroczu, ani w następnym, 
tj. w 1939 r., monogra�a się nie ukazała. Przyczy-
ny nie są nam znane, choć dzieło rzeczywiście 
powstało. Następnie był 1 września 1939 r., kie-
dy wybuchła II wojna światowa. W efekcie Wołyń 
znalazł się w granicach Ukraińskiej SRR, a dzie-
ło polskiego badacza nigdy nie ujrzało światła 
dziennego.

Co prawda w niektórych opracowaniach 
można znaleźć wzmiankę o wydaniu monogra�i 
Małuszyńskiego, ale mija się to z prawdą. Wydaje 
się, że badaczy mógł zmylić artykuł, który ukazał 
się w nr 8–9 «Ziemi Wołyńskiej» w 1938 r. oraz 
ponownie w formie broszury. Lecz ten artykuł, 
zatytułowany «Z dziejów zamku łuckiego», był 
tylko fragmentem monogra�i, czyli krótką jej 
częścią.

W «Ziemi Wołyńskiej» ukazało się jeszcze kil-
ka publikacji Mariana Małuszyńskiego na temat 
średniowiecznego Łucka. Wydaje się, że to także 
fragmenty tej monogra�i. Planujemy także ich 
publikację.

 Na razie prezentujemy pełny tekst artykułu 
«Z dziejów zamku łuckiego». Jest bardzo praw-
dopodobne, że oryginalny tekst został skróco-
ny na potrzeby czasopisma, dlatego miejscami 
zauważalny jest brak przejść do innego tematu. 
Nie ma jednak wątpliwości, że artykuł jest na-
prawdę warty przeczytania.

Z dziejów zamku łuckiego
Nie wiemy, kiedy w Łucku zbudowano 

pierwszy gród, w którym ludność mogła się 
schronić w razie niebezpieczeństwa. Najstar-
sze wzmianki o Łucku w kronikach ruskich się-
gają końca XI  wieku. Już wtedy miał gród ten 
duże znaczenie na Wołyniu. Otoczony był fosą 
i wałem, umocnionym może jeszcze w jakiś 
sposób drzewem, na wale wznosił się zapewne 
rodzaj drewnianego przedpiersia, chroniące-
go obrońców od pocisków nieprzyjaciela i po-
zwalającego im na bezpieczne ostrzeliwanie 
oblegających. Składać się musiał ten najstarszy 
gród z dwu części: wewnętrznej, położonej nad 
Styrem, zwanej dziecińcem-dietińcem praw-
dopodobnie od dietskich, najbliższego otocze-
nia księcia, i zewnętrznej, okalającej pierwszą 
ze wszystkich niemal stron i stąd nazwanej 
okólnym grodem. Rzadziej nosi ona nazwę 
przygródka. Prawdopodobnie ze słowa dzieci-
niec-dietiniec powstał nasz dziedziniec. W dzie-
cińcu stał dom drewniany do użytku księcia 

i jego otoczenia, mamy też wiadomości, że już 
w pierwszej połowie XIII wieku wznosiła się tam 
katedralna cerkiew. 

Zdaje się, że okólny gród był zabudowany 
znacznie gęściej. Stała tu starożytna cerkiew 
św.  Dymitra, pochodząca z XII wieku, a może 
nawet z jeszcze wcześniejszych czasów. Wiado-
mo nam, że była tam i druga cerkiew św. Jakó-
ba Apostoła. To wskazuje, że okólny gród mu-
siał mieć stałych mieszkańców, ale mało o nich  
wiemy. 

Może to byli ci «hrażanie», co potra�li na wie-
cu wpływać decydująco na los całego księstwa. 
Z ich potęgą polityczną nie licują typowo miej-
skie zatrudnienia handlem i rzemiosłem. Drob-
ni kupcy i rzemieślnicy, stanowiący większość 
późniejszych mieszczan, nigdy żadnych ambicyj 
politycznych nie zdradzali. Może «hrażanie» byli 
potomkami drużynników książęcych, a w części 
przynajmniej przodkami szlachty późniejszej 
i opierali swe znaczenie na posiadanych przez 
siebie majątkach ziemskich. Trudno tę kwestię 
rozstrzygnąć. 

W każdym razie zabudowania grodu łuckiego 
były całkowicie drewniane i nie odznaczały się 
wielkimi rozmiarami. Może z wyjątkiem cerkwi 
kryły się wszystkie za wysokim wałem. Ten wał 
z basztami, a nie budynki za nim, był najbardziej 
charakterystyczną cechą grodu i decydował 
o jego zewnętrznym wyglądzie. 

Gród w Łucku przetrwał wiele burz wojen-
nych, nawet wielki najazd tatarski i dopiero 
w 1261 r. na rozkaz Burondaja został zburzony. 
Sądzić należy, że go później odbudowano. Kro-
nikarze ruscy nie przekazali nam żadnego opisu 
grodu łuckiego i pierwotną jego postać musimy 
odtworzyć głównie przy pomocy porównań 
z  innymi grodami ruskimi. Wiadomo, że miały 
one fosy, wały, nieraz drzewem obłożone i gliną 
obrzucone, na wałach przedpiersie, zwane «za-
boroło», drewniane baszty stanowiły również 
dawno znany element forty�kacyjny. W podob-
ny sposób musiał być obwarowany i Łuck.

XIV wiek przyniósł zagładę drewnianemu 
grodowi łuckiemu. Lubart kazał go otoczyć 
murem, nie zadowoliły go dawne umocnienia 
z ziemi i drzewa. Były to chyba pierwsze mury, 
wznoszone w Łucku. 

Nie potra�my ustalić dokładnej daty, kiedy 
się to stało. Niekiedy podawana data 1325 r. nie 
ma właściwie żadnego uzasadnienia. 

Najpewniej prace przy wznoszeniu murów 
trwały dłuższy czas, może parę lat. Zaczęto je 
chyba koło połowy XIV wieku. Może skłoniła 
Lubarta do tego przedsięwzięcia długa i ciężka 
wojna z Kazimierzem Wielkim. 

Nie wiemy również, skąd Lubart sprowa-
dził mistrza, który tego dzieła dokonał. Łączyły 
wtedy Wołyń stosunki handlowe z ziemiami za-
konnymi, szczególnie z Toruniem, ale żywy był 
też związek ze Lwowem, z dawną Rusią halicką. 
Nieznany nam mistrz pochodzić mógł zarówno 
z północy, jak i południa. Był to raczej dobry rze-
mieślnik, niż architekt, obdarzony twórczą wy-
obraźnią i polotem. Ograniczył się on tylko do 
wzniesienia muru na dawnym wale i zaopatrze-
nia go w baszty. Kunszt należytego kładzenia 
cegły i łączenia jej mocną zaprawą nie przedsta-
wiał dla niego żadnych tajemnic. 

Dzisiejszy stan ruin zamku wymownie świad-
czy o sumienności, z jaką pracował. Może Lubart 
udzielał mu jakich wskazówek. W każdym razie 
żadnego murowanego basztu książęcego 
nie było. Lubartowi wystarczał drewnia-
ny dom, w którym widać czuł się całkiem 
dobrze. Najpewniej udało mu się obmu-

Історія Луцького замку  
від Мар’яна Малушинського

Пропонуємо увазі читачів статтю Мар’яна Малушинського, 
присвячену Луцькому замку. Зазначимо лише, що ця публі-
кація – частина написаної ним у 1938 р. великої монографії, 
якій так і не судилося вийти друком.

У статті «Туристично-краєзнавчий рух на 
Волині. 1938 рік» (див. № 14 за 18.07.2024) ми 
згадували про те, що управління Луцького від-
ділення Польського краєзнавчого товариства 
замовило в доктора Мар’яна Малушинського 
монографію. 

Ось як про це писали в часописі «Земля Во-
линська», № 4 за 1938 р.: 

«На замовлення управління Луцького від-
ділення доктор Мар’ян Малушинський із 
Варшави працює над монографією про се-
редньовічний Луцьк. Властиво, її хронологія 
охоплюватиме період до інкорпорації Волині 
до Корони. […] 

Уже зараз ми можемо повідомити на осно-
ві наданої автором інформації, що робота ма-
тиме близько 100 друкованих сторінок. Вона 
розповідатиме про назву міста, територіаль-
ний розвиток, устрій, міжконфесійні відноси-
ни, економічну ситуацію, а наприкінці буде 
наведена хроніка найважливіших подій. Усе 
це доповнять три плани та короткий переказ 
змісту кількадесяти документів, які стосують-
ся цього періоду історії Луцька. Робота вийде 
друком ще в цьому півріччі».

Проте ані в цьому півріччі, ані в наступно-
му, тобто вже в 1939 р., монографія так і не ви-
йшла друком. Причини цього нам не відомі, 
хоча праця дійсно була написана. Далі було 
1 вересня 1939 р., коли почалася Друга світова 
війна. В її результаті Волинь опинилися у скла-
ді УРСР, і робота польського дослідника так і не 
побачила світ.

Щоправда, в деяких дослідженнях можна 
знайти згадку про монографію Малушинсько-
го як про надруковану, але це помилка. Схоже 
на те, що дослідників могла збити з пантели-
ку стаття, яка вийшла друком у № 8–9 «Землі 
Волинської» за 1938 р. і потім ще раз у вигляді 
брошури. Але вона, ця стаття, що називалася 
«З історії Луцького замку», була лиш уривком 
монографії, тобто невеликою її частиною. 

У «Землі Волинській» було ще кілька публіка-
цій Мар’яна Малушинського про середньовіч-
ний Луцьк. Схоже, що це теж частини тієї моно-
графії. Ми їх також плануємо опублікувати.

 А поки що наводимо повний текст статті 
«З історії Луцького замку». Найімовірніше, для 
часопису оригінальний текст скорочували, 
тому місцями помітна відсутність переходів до 
іншої теми. Проте, безсумнівно, стаття варто 
того, щоб з нею ознайомитися. 

З історії Луцького замку
Ми не знаємо, коли в Луцьку збудували 

перший город, у якому населення могло схо-
ронитися у випадку небезпеки. Найстаріші 
згадки про Луцьк у руських літописах датують-
ся кінцем ХІ ст. Уже тоді цей город мав велике 
значення на Волині. Він був оточений ровом 
і валом, можливо, був додатково укріплений 
деревом. Імовірно, на валу височів своєрідний 
дерев’яний бруствер, який прикривав захис-
ників від пострілів неприятеля і дозволяв їм 
безпечно обстрілювати обложників. Цей най-
старіший город, мабуть, складався з двох час-
тин: внутрішньої, розташованої над Стиром, 
яка називалася детинцем-дитинцем – імовір-
но, від детських, найближчого оточення князя, 
та зовнішньої, яка околювала першу майже 
з усіх сторін і тому називалася Окольним горо-
дом. Рідше її називають пригородком. Правдо-

подібно, від слова dzieciniec-дитинець 
виник наш польський dziedziniec. У ди-
тинці стояв дерев’яний дім для вжит-
ку князя та його оточення. Нам також 

відомо, що вже в першій половині ХІІІ ст. там 
була збудована кафедральна церква.

Схоже, що Окольний город був забудо-
ваний значно щільніше. Тут стояла древня 
церква Святого Дмитра, споруджена у ХІІ ст., 
а, може, навіть у ще давніші часи. Нам відомо, 
що була там і друга церква – Святого Якова 
Апостола. Це вказує на те, що Окольний город 
мав, мабуть, постійних мешканців, але ми мало 
знаємо про них. 

Можливо, то були ті «горожани», які могли 
на вічі мати вирішальний вплив на долю всьо-
го князівства. Їхня політична сила не суміщає-
ться з типово міською зайнятістю торгівлею 
і ремеслом. Дрібні купці та ремісники, які ста-
новили більшість пізніших міщан, ніколи не 
виявляли жодних політичних амбіцій. Мож-
ливо, «горожани» були потомками княжих 
дружинників і, принаймні частково, предками 
майбутньої шляхти і своє значення базували 
на земельних володіннях, які були в їхній влас-
ності. Важко це питання розв’язати. 

У будь-якому разі будівлі луцького городу 
були всуціль дерев’яні й не відзначалися вели-
кими розмірами. Можливо, за винятком церк-
ви, вони всі ховалися за високим валом. Саме 
вал із баштами, а не будинки за ним, був най-
характернішою рисою городу і визначав його 
зовнішній вигляд. 

Город у Луцьку витримав багато воєнних 
бур, навіть велику татарську навалу, і лише 
в  1261 р. його зруйнували за наказом Бурун-
дая. Вважається, що пізніше його відбудували. 
Руські літописці не залишили нам жодного 
опису луцького городу, тому його первісний 
вигляд ми змушені відтворювати головним чи-
ном за допомогою порівнянь з іншими русь-
кими городами. Відомо, що вони мали рови, 
вали, часто облицьовані деревом і обліплені 
глиною, на валах – бруствери, так звані забо-
рола, давно відомий фортифікаційний еле-
мент становили теж дерев’яні вежі. Подібним 
чином мав бути захищений і Луцьк.

XIV ст. принесло дерев’яному луцькому го-
роду зруйнування. Любарт наказав оточити 
город стіною, бо його не задовольнили старі 
укріплення із землі та дерева. Мабуть, це були 
перші стіни, зведені в Луцьку.

Ми не можемо визначити точну дату, коли 
це сталося. 1325 р., який інколи наводять, не 
має, власне, жодного обґрунтування. 

Найімовірніше, роботи над зведенням стін 
тривали довший час, може, кілька років. Розпо-
чали їх, мабуть, десь близько середини XIV  ст. 
Можливо, до цього заходу Любарта схилила до-
вга й тяжка війна з Казимиром Великим. 

Ми так само не знаємо, звідки Любарт при-
віз майстра, який реалізував це завдання. Тоді 
Луцьк поєднували торговельні відносини 
з  орденськими землями, зокрема з Торунем, 
проте інтенсивним був теж зв’язок зі Львовом, 
з давньою Галицькою Руссю. Невідомий нам 
майстер міг походити і з півночі, і з півдня. Це 
був радше хороший ремісник, аніж архітектор, 
обдарований творчою уявою і польотом. Він 
обмежився лише спорудженням стіни на ко-
лишньому валу та зведенням на ній башт. Мис-
тецтво правильно класти цеглу і поєднувати 
її міцним розчином не становило для нього 
жодних таємниць. 

Сучасний стан руїн яскраво свідчить про сум-
лінність, із якою він працював. Можливо, деякі 
вказівки давав йому Любарт. У будь-якому разі 
жодної мурованої княжої башти не було. Любар-
тові достатньо було дерев’яного дому, в якому 
він, видко, почувався цілком добре. Найімовір-
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rować w całości tylko dzieciniec, który później 
nazywano zamkiem wewnętrznym lub górnym. 
Jego ruiny w dość dobrym stanie dochowały się 
do dziś. Może zaczął murować zamek okólny, ale 
go nie dokończył. 

Według tradycji z XVI wieku Świdrygiełło 
miał też jakieś obwarowania na zamku łuckim 
murować, ale niczego większego nie dokonał. 
Dzierżawca myta łuckiego, Lerin Herisz, Żyd 
krakowski, podaje w sprawozdaniu z 1503 r., że 
wydał 215,5 kopy na murowanie zamku i krycie 
dachów. 200 kop wydał prócz tego na zrobie-
nie 300 000 cegły i kupno wapna. Widać z tego, 
że Aleksander Jagiellończyk dbał o zamek łucki 
i  może prowadził dalej mury okólnego zamku, 
ale nie udało mu się również tego przedsięwzię-
cia dokończyć.

Już w XV wieku, a sądzić należy, że i nieco 
wcześniej też, zamek okólny był podzielony na 
«podworja», stanowiące własność szlachty osia-
dłej w powiecie łuckim. Można je było zamieniać 
lub sprzedawać. Na «podworjach» tych budowa-
no domy, przeprowadzono nawet ulicę. W poło-
wie XVI wieku liczono ich 30. 

Obowiązkiem tejże szlachty było utrzymywa-
nie w należytym stanie «horodni». Był to rodzaj 
blokhauzów drewnianych, obrzuconych gliną, 
na których spoczywały oblanki, chodniki, który-
mi można było przejść bezpiecznie pod osłoną 
blanków od jednej wieży do drugiej. Ubożsi łą-
czyli się po kilku razem na wystawienie jednej 
horodni. 

Na wschód od bramy okólnego zamku, znaj-
dującej się przy zbiegu ul. Dominikańskiej i Kar-
melickiej, ciągnęła się jeszcze w połowie XVI wie-
ku drewniana ściana. Składała się ona z wielkich 
i byle jak zbudowanych horodni. Między nimi 
wznosiły się cztery drewniane wieże. Wszystko 
razem było w takim stanie, że zdaniem lustratora 
chwalić nie było czego. 

Na zachód od bramy ciągnął się mur, zaopa-
trzony też w cztery wieże. Niestety i on miał 
wielką szczelinę, która gwałtownie domagała się 
naprawy. Wzdłuż muru stały horodnie, mające 
służyć za miejsce schronienia w razie niebezpie-
czeństwa. Niemal wszystkie były w bardzo lichym 
stanie. 

Genetycznie horodnie wywodzą się z daw-
nego sposobu budowania umocnień. Stawiano 
dwie równoległe mocne ściany drewniane, gęsto 
łączone poprzecznymi przegródkami, poszcze-
gólne komory-horodnie fasowano ziemią, ze-
wnątrz obrzucano gliną i ściana, a zarazem wał 
grodu był gotowy. Stąd pochodzą horodnie na 
zamku łuckim, które za osłoną muru przekształ-
ciły się w izby do pewnego stopnia mieszkalne. 

Ta część umocnienia okólnego zamku, która 
składała się z drewnianych, licho zbudowanych 
i  wewnątrz ziemią nie nafasowanych horodni, 
pod względem wojskowym nie przedstawiała 
żadnej wartości. Wszystkich horodni na zamku 
okólnym liczono około 70. Na górnym nie było 
ich wcale. Zdaje się, że od czasów buntu Chmiel-
nickiego w ogóle przestano je budować. Muru 
okólnego zamku bodaj też nie dokończono. 
W  rezultacie Łuck jako miejscowość umocniona 
już w XVII wieku nie mógł wchodzić w rachubę.

Pierwszy murowany dom na użytek panują-
cego zaczął budować na górnym zamku w poło-
wie XVl wieku biskup Falczewski. Miał ten budy-
nek długości 28 sążni, szerokości 6, a wysokości 
10. Kryty był dachówką. Stały też i stare drewnia-
ne «choromy» bardzo już zrujnowane. Katedral-
na cerkiew już wtedy była murowana. Na dolnym 
zamku prócz wspomnianych poprzednio cerkwi 

św. Dymitra i Jakuba biskup Falczewski 
zaczął murować katedrę katolicką, pier-
wotnie zbudowaną z drzewa. 

Wcale nie wiemy, jak przedstawiało 
się zaopatrzenie w broń grodu łuckiego w daw-
niejszych czasach. Dopiero z połowy XVI  w. 
mamy o  tym pierwsze wiadomości. Okólny za-
mek wtedy żadnej broni nie posiadał. Na gór-
nym było w 1545 r. 10 dział przeważnie małych, 
pozbawionych kół i okuć, rozlokowanych na 
wieżach. Jedno duże stało na ziemi, a jedno spa-
liło się podczas pożaru zamku. Zostało po nim 
45 kamieni spiżu. Było nadto 31 dobrych ha-
kownic, ręcznych strzelb dużego kalibru, zaopa-
trzonych w hak pod lufą do oparcia w strzelnicy. 
Liczono też 5 kijów, prymitywnych strzelb, skła-
dających się z rury i zapału tylko. Te były w strze-
laniu niepewne. 

Amunicji do tej całej «armaty» miano bardzo 
skąpo. Do hakownic kul było ledwie 250, a prochu 
5 kamieni; do rusznic zaś 192 kule i 1,5 kamienia 
prochu. Nadto znaleziono jeszcze po 12 kamieni 
ołowiu, saletry i prochu do dział, a także 2 ka-
mienie siarki. Był wprawdzie puszkarz zamkowy, 
ale od starosty nie dostawał żadnych pieniędzy, 
więc niczego nie mógł zrobić. Żadnych zapasów 
żywności nie było. Nie miał też zamek studni ani 
«potajnika» – ukrytego przejścia do rzeki, bo Styr 
płynął tuż za ścianą zamkową. 

Lustracja z 1552 r. przynosi nam kilka nowych 
szczegółów. Do większych 20.IV dział kul nie było 
wcale, z mniejszych żadne nie miało 30 kul na-
wet. Były one wielkości gęsiego lub kaczego jaja, 
żelazne, oblane ołowiem. Hakownic liczono 65, 
niektóre bez kurków, ale kul do nich tylko 206. 
Zapas prochu, ołowiu i saletry w porównaniu 
z  lustracją 1545 r. zmniejszył się. Wydaje się, że 
o zaopatrzeniu zamku łuckiego w broń poważ-
nie myślano ostatni raz gdzieś na przełomie XV 
i XVI  wieku. Niebezpieczeństwo tatarskie było 
wtedy szczególnie groźne. Później już nowej bro-
ni nie kupowano, a to, co się z tych czasów zosta-
ło, niszczało powoli. 

Jedno tylko dłuższe oblężenie wytrzymał za-
mek łucki. Mianowicie w 1431 r. Jagiełło obiegł 
w nim zwolenników zbuntowanego Swidrygiełły. 
Działania wojenne większej szkody nie przynio-
sły, gorszy okazał się pożar. 

Król Zygmunt I w 1538 r. potwierdza prawa 
Macieja Uhrynowskiego, ziemianina kijowskiego, 
do posiadanych przez niego majątków, ponieważ 
jego dawniejsze dokumenty spaliły się podczas 
pożaru zamku łuckiego. Pożar ten mógł zdarzyć 
się albo w tym samym roku, albo w poprzednim. 
Szlachcic w razie zagubienia dokumentów długo 
nie czekał, tylko zaraz starał się o nowe. Spaliły 
się wtedy dawne gotyckie hełmy na basztach, 
zastąpione w drugiej połowie XVI wieku przez 
renesansowe attyki. 

Kozackie bunty zadały silny cios zamkowi łuc-
kiemu. Według lustracji z lat 1660 – 1663 nie miał 
on już żadnego blankowania, ani dachów na wie-
żach. Wszystkie sklepienia i powały upadły. Mury 
zostały nadwątlone, a strzelby nie było żadnej. 
Na przygródku stało wiele szlacheckich dworów 
i kamienic. Zamek już wtedy był ruiną, której nikt 
nie myślał naprawiać. Jedynie w 1789 r. starosta 
łucki i stolnik litewski, Józef Czartoryski, kazał 
rozebrać resztki dawnego pałacu królewskiego 
i zbudować parterowy dom murowany dla sądu 
i archiwum. Z murów zamku okólnego ostała się 
drobna cząstka tylko. Nawet nie wiemy, kiedy 
uległy one zniszczeniu. Najpewniej w epoce roz-
biorów rozebrali je powoli mieszczanie, korzysta-
jąc z braku dozoru. 

ніше, йому вдалося цілком обмурувати 
лише дитинець, який пізніше називали 
Внутрішнім або Верхнім замком. Його 
руїни в досить непоганому стані збе-

реглися донині. Можливо, він почав мурувати 
Окольний замок, але його не докінчив. 

Згідно з переказами XVI ст. Свидригайло 
теж нібито мав би змурувати якісь укріплення 
на Луцькому замку, проте нічого особливого 
він так і не зробив. Державець луцького мита 
Лерін Геріш, краківський єврей, повідомляє 
у звіті за 1503 р., що витратив 215,5 кіп на му-
рування замку і покриття дахів. Крім цього, він 
витратив 200 кіп на виготовлення 300 тис. оди-
ниць цегли і закупівлю вапна. Із цього видно, 
що Олександр Ягеллончик дбав про Луцький 
замок і, можливо, проводив далі стіни Околь-
ного замку, проте йому також на вдалося за-
вершити цю ініціативу. 

Уже в XV ст., а є підстави думати, що й дещо 
раніше, Окольний замок був поділений на 
«подвор’я», які становили власність шляхти, 
осілої в Луцькому повіті. Їх можна було обмі-
нювати або продавати. На цих «подвор’ях» бу-
дували доми, проведено навіть вулицю. У  се-
редині XVI ст. їх нараховувалося 30.

Обов’язком цієї шляхти було утримання в 
належному стані городней. Це були своєрідні 
дерев’яні блокгаузи, обкидані глиною, на яких 
були встановлені накриті сходи, якими можна 
було безпечно пройти під захистом дашка від 
однієї вежі до другої. Бідніші об’єднувалися ра-
зом, щоб виставити одну городню. 

На схід від брами Окольного замку, яка міс-
тилася там, де сходилися вулиці Домініканська 
й Кармелітська, ще в середині XVI ст. проходи-
ла дерев’яна стіна. Вона складалася з великих 
і абияк збудованих городней. Між ними висо-
чіли чотири дерев’яних вежі. Все разом було 
в  такому стані, що, на думку люстратора, по-
хвалити не було чого. 

На захід від брами йшов мур, теж із чотирма 
вежами. На жаль, і він мав велику щілину, яка 
негайно вимагала ремонту. Вздовж муру стоя-
ли городні, які мали слугувати місцем сховку 
в разі небезпеки. Майже всі вони були в жалю-
гідному стані. 

Генетично городні походять зі старовин-
ного способу будувати укріплення. Спочатку 
ставили дві паралельні міцні дерев’яні стіни, 
які густо сполучали поперечними перегород-
ками, окремі комори-городні утрамбовували 
землею, зовні обкидали глиною – і стіна, а вод-
ночас і вал городу, була готова. Звідси похо-
дять городні в Луцькому замку, які за захистом 
муру перетворилися в приміщення, в певній 
мірі, придатні для проживання. 

Ця частина укріплення Окольного замку, 
яка складалася з дерев’яних, абияк збудованих 
і не заповнених усередині землею городней, 
у військовому плані не представляла жодної 
вартості. Усіх городней в Окольному замку на-
раховувалося близько 70. У Верхньому їх не 
було взагалі. Здається, що з часів бунту Хмель-
ницького їх зовсім перестали будувати. Стіни 
Окольного замку теж, як видно, не докінчили. 
В результаті Луцьк уже в XVII ст. не міг входити 
в рахубу як укріплений населений пункт.

Перший мурований дім для використання 
власником почав будувати у Верхньому замку 
в середині XVI ст. єпископ Фальчевський. Цей 
будинок мав 28 сажнів довжини, шість шири-
ни, 10 висоти. Накритий був черепицею. Стоя-
ли також старі дерев’яні хороми, вже дуже по-
руйновані. Кафедральна церква вже тоді була 

мурована. На нижньому замку, окрім згаданих 
раніше церков Святого Дмитра і Якова, єпис-
коп Фальчевський почав мурувати католицьку 
катедру, первісно збудовану з дерева.

Ми зовсім не знаємо, як виглядало забез-
печення зброєю луцького городу в давні часи. 
Перші дані про це ми маємо лише з половини 
XVI ст. Окольний замок тоді жодної зброї не 
мав. На Верхньому в 1545 р. було 10 гармат, 
переважно малих, без коліс і лафетів; вони 
містилися на вежах. Одна велика гармата стоя-
ла на землі, а ще одна згоріла під час пожежі 
замку. Від неї залишилося 45 каменів бронзи. 
Крім того, була 31 хороша гаківниця, ручна 
рушниця великого калібру, оснащена гаком 
під дулом, завдяки чому її можна було оперти у 
стрільниці. Нараховувалося також п’ять київ – 
примітивних рушниць, які складалися тільки зі 
ствола і запалу. Вони були ненадійні у стрільбі.

Боєприпасів для цієї всієї «артбатареї» мали 
дуже обмаль. Куль для гаківниць було всього 
250, пороху – п’ять каменів; для рушниць – 
192  кулі та 1,5 каменя пороху. Крім того, зна-
йдено по 12 каменів олова, селітри і пороху 
для гармат, а також дві камені сірки. Насправ-
ді був замковий пушкар, але від старости він 
жодних грошей не отримував, тож нічого не 
міг зробити. Жодних запасів продуктів не було. 
Замок теж не мав ні колодязя, ні «потайника» – 
прихованого проходу до річки, бо Стир плинув 
одразу ж за замковою стіною. 

Люстрація 1662 р. приносить нам кілька 
нових деталей. До більших гармат куль не 
було взагалі, а з менших жодна не мала навіть 
30 куль. Вони були величиною з гусяче або ка-
чине яйце, залізні, облиті оловом. Гаківниць 
нараховувалося 65, деякі без курків, але куль 
до них було тільки 206. Запас пороху, олова та 
селітри порівняно з люстрацією 1545 р. змен-
шився. Схоже, що про забезпечення Луцького 
замку зброєю востаннє серйозно думали десь 
на зламі XV і XVI ст. Особливо загрозливою тоді 
була татарська небезпека. Пізніше вже нової 
зброї не купували, а те, що залишилося з тих 
часів, поволі зношувалося. 

Тільки одну довгу облогу витримав Луць-
кий замок, коли в 1431 р. Ягайло оточив у ньо-
му прихильників збунтованого Свидригайла. 
Воєн ні дії не принесли великих збитків, гір-
шою виявилася пожежа. 

Король Сигізмунд I у 1538 р. підтвердив пра-
ва Мацея Угриновського, київського поміщика, 
на володіння власними маєтками, адже його 
старіші документи згоріли під час пожежі Луць-
кого замку. Пожежа та могла статися або того ж 
самого року, або попереднього. Шляхтич у разі 
втрати документів довго не чекав, а негайно на-
магався отримати нові. Тоді згоріли старі готич-
ні куполи на баштах, які замінили в другій поло-
вині XVI ст. ренесансними аттиками.

 Козацькі бунти завдали потужного удару 
Луцькому замкові. Згідно з люстрацією 1660–
1663 р. він не мав уже ані жодного бланкування, 
ані дахів на вежах. Усі склепіння і стропи зава-
лилися. Стіни були пошкоджені, а вогнепальної 
зброї не було жодної. У пригороді стояло багато 
шляхетських дворів і кам’яниць. Замок уже тоді 
був руїною, якої ніхто не збирався ремонтува-
ти. Лише в 1789 р. староста луцький і стольник 
литовський Юзеф Чарторийський наказав розі-
брати рештки колишнього королівського па-
лацу і збудувати одноповерховий мурований 
дім для суду й архіву. Зі стін Окольного замку 
залишилася тільки дрібна частина. Ми навіть не 
знає мо, коли їх зруйновано. Найпевніше, в епо-

13 str.
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Rząd rosyjski zamkiem i innymi zabytkami 
Łucka mało się interesował. W 1859 r. miano już 
sprzedać na rozbiórkę jedną basztę zamkową, 
grożącą rzekomo zawaleniem się, ale na to nie 
zgodził się naczelnik «jugo-zapadnago kraja». 
Wydelegowany przez niego inżynier w 1864  r. 
stwierdził, że baszta jest w dobrym stanie, a zam-
ku nie godzi się niszczyć. Po tym orzeczeniu 16 lat 
trwała korespondencja z różnymi urzędami, ale 
żaden nie chciał ponosić kosztów konserwacji 
zamku, choć wszyscy zgadzali się, że ten ciekawy 
zabytek całkowicie na nią zasługuje. 

Wreszcie w 1881 r. Łuck otrzymał «gorodowo-
je położenije» i jako samorządna gmina miejska 
został obciążony opieką nad zamkiem. Władze 
miejskie zaczęły sprawowanie tej opieki od wy-
stosowania w 1885 r. prośby o zasiłek 4000 rubli. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zgodziło się, 
że zamek konserwacji wymaga, ale nic nie dało. 
Rada miejska postanowiła odwołać się do o�ar-
ności mieszkańców Łucka, ale tę uchwałę unie-
ważniono, jako nieprawną. 

Nadmienić trzeba, że w tym czasie mury zam-
kowe otoczone były starymi domkami z gonto-
wymi mansardowymi dachami i gankami, na 
kolumnach wspartymi. Stare domy niszczały, 
a na ich miejsce powstawały nowe, kryte już bla-
chą, ale za to całkowicie bezstylowe. Ostatecznie 
w 1887 r. rada miejska wyasygnowała na napra-
wę zamku 228 rb., w 1888 – 232 rb. i w 1890 – 
163  rb. Nadto zużytkowano cegłę z budynków 
bernardyńskich, oddanych miastu. Ta suma 

623 rb. stanowi wszystko, co wydano na konser-
wację zamku za rządów rosyjskich. 

Podmurowano ściany i baszty, żelazami zwią-
zano szczeliny, zamurowano przejście w murze 
i zniwelowano wnętrze dla ułatwienia spływu 
wody. Więcej miasto zrobić nie mogło i posta-
nowiło dalej starać się o konserwację na koszt 
państwa. 

Jednocześnie inżynier Szczygielski wniósł 
pismo do generał-gubernatora kijowskiego 
o konieczności konserwacji zamku i dołączył do 
niego kosztorys na 3551 rb. Zajmowała ta sprawa 
również historyka O. Lewickiego, który wskazał, 
że można tę sumę zmniejszyć przy użyciu goto-
wego materiału. Ale rada miejska nic nie mogła 
wyasygnować, a władze państwowe też nie kwa-
piły się z wydatkami. W 1910 r. inżynier-architekt 
K. Iwanicki opracował szczegółowy kosztorys. 
Imperatorska Archeologiczna Komisja uznała, 
że naprawa zamku jest bardzo konieczna, ale 
wybuch wojny w 1914 r. uniemożliwił wszczęcie 
prac restauracyjnych. 

Sprawa konserwacji zamku w chwili obecnej 
jest tak samo nagląca, jak i przed wybuchem 
wojny światowej, ale też niestety ma na razie tak 
samo mało widoków na realizację.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Anatol Olich

Na zdjęciach: 1. Łuck, główne wejście do zamku Lubarta.  
Pocztówka, 1918.  2. Łuck, widok na miasto z wałów Zamku. 
Pocztówka, 1920–1930.

АВС польської культури

Cesarzowa piękna
Ta niezwykła kobieta urodziła się 25 grudnia 1872 r. w krakow-
skim Podgórzu. Świat otrzymał w prezencie osobę, która z nicze-
go, bo zaledwie z 12 słoiczków kremu wywiezionego z rodzinne-
go domu, stworzyła imperium.

O�arowała płci pięknej twarz bez zmarszczek 
i zrelaksowane ciało. Urodę. Zwykła mawiać, że 
nie ma brzydkich kobiet, są tylko leniwe. Gdyby 
żyła w dzisiejszych czasach, byłaby niewątpliwie 
królową mediów społecznościowych. Helena Ru-
binstein tak naprawdę miała na imię Chaja. Tak 
nazywano ją w rodzinie i pod tym imieniem mia-
ła wyjść za mąż za dużo starszego wdowca. 

Aby uniknąć zaaranżowanego przez rodzinę 
małżeństwa ucieka z domu i już jako Helena mel-
duje się na statku płynącym do Australii. Wypły-
wając na szerokie wody wielkiego i nieznanego 
świata zapewne w najśmielszych marzeniach nie 
przypuszczała, że jest tak znakomitą pływaczką. 
W swoją pierwszą podróż zapakowała do walizki 
12 słoiczków kremu dr Jackoba Lykusky’ego. 

Jej niezwykle jasna, wręcz porcelanowa cera, 
dobra reklama, wysoka cena i odrobina legendy 
sprawiają, że kosmetyk stanie się specy�kiem 
najbardziej pożądanym przez bogate panie. Re-
ceptura, na którą składają się wyciąg z ziół (ro-
snących, według Cesarzowej tylko w Karpatach), 
esencja z migdałów, ekstrakt z kory drzewa igla-
stego, była najpilniej strzeżoną tajemnicą impe-
rium. 

W Melbourne otwiera pierwszy salon kosme-
tyczny, a potem powstają �lie w Sydney i  na 
Nowej Zelandii. Dla przedsiębiorczej damy to 
wszystko za mało. Po Australii do stóp dziew-
czyny z Podgórza pada Londyn, a potem Paryż. 
Helena Rubinstein wypowiada wojnę zmarszcz-
kom na całym świecie. Nie osiada na laurach. 
Jest pracoholiczką, szkoli się u najlepszych der-
matologów i dietetyków, promuje zdrowe je-
dzenie, a jej książka «Dieta dla urody» staje się 
bestsellerem. 

W jej otoczeniu musi panować porządek. 
Swoje diamenty układa alfabetycznie. Cerę dzieli 
na: suchą, tłustą, normalną i mieszaną. Jest nie-
strudzona i genialna. Do każdego rodzaju tworzy 
odrębną linię kosmetyczną, a maseczka przeci-
wtrądzikowa robi furorę wśród angielskich dam 
zakradających się tylnymi drzwiami do salonu 
kosmetycznego.

Niezwykła Helena ma także dar przekony-
wania do rzeczy wydawałoby się niemożliwych. 
Nakłania żonę premiera Wielkiej Brytanii do 
przetestowania różu do policzków w publicz-
nym miejscu. Promocja ociera się o skandal, 
ale jej, Cesarzowej piękna, jak nazywał ją Jean 
Cocteau, uchodzi wszystko. Madame, tak mówi 
o niej świat, lubi koloryzować i upiększać swój 
życiorys. 

Odejmuje sobie lat, a wzrostu dokłada bar-
dzo wysokimi obcasami. Mierzyła tylko 147 

cm. W  swoim życiu mia-
ła dwóch największych 
wrogów. Pierwszym było 
słońce, które pokonuje 
produkując krem z �l-
trem. Drugim jest Eliza-
beth Arden, o której mówi 
«ta Druga». Obie panie to-
czą wojnę do końca życia 
nie tylko na kremy, tusze 
czy puder. Kiedy Arden 
podkupuje rywalce me-
nedżera, ta zatrudnia jej 
byłego męża. 

Gdy świat tonie we 
krwi II wojny światowej 
Rubinstein wysyła na 
front transporty z opa-
trunkami, środkami na 
oparzenia i kosmetyki do 
kamu°ażu. Wspiera dzia-
łalność polskiego Czer-
wonego Krzyża. Nie zapo-
mina przy tym o swoim 
imperium i nowych spe-
cy�kach. Na rynku pojawia się wodoodporny 
tusz do rzęs i krem ujędrniający. Imperium pra-
cuje pełna parą, a jego właścicielka, jak najlepszy 
buchalter, prowadzi go wprawną ręką. 

Księgowości nauczyła się już w Krakowie, 
gdzie prowadziła księgi rachunkowe swojego 
ojca handlującego naftą i jajami. Z ogólnoświa-
towego kryzysu wychodzi bogatsza o 6 milionów 
dolarów. Otaczając się luksusem, jest jednocze-
śnie chorobliwie oszczędna. Sekretarkę wysyła 
po przecenione pończochy, a pracownikom or-
ganizuje szkolenia z oszczędzania energii. 

Na ścianach jej apartamentu wiszą obrazy Re-
noira, Picassa, Chagalla. Salwador Dali projektuje 
dla niej znak �rmowy HR. Maluje także słynny 
portret Heleny, na którym jest przykuta do skały 
sznurem szmaragdów. W wieku 66 lat poślubia 
młodszego od siebie o 23 lata księcia z Gruzji. Po 
jego śmierci rzuca się w wir pracy. Oddaje się jej 
bez reszty odnajdując w tym całkowity sens swo-
jego życia. 

W wieku 95 lat dostaje wylewu w biurze 
i  dzień później, 1 kwietnia 1965 r., umiera jako 
najbogatsza kobieta świata z majątkiem wartym 
przeszło 100 mln dolarów.

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka przez ORPEG

Na zdjęciu: Helena Rubinstein, 1926 r. Public domain

Королева краси
Ця незвичайна жінка народилася 25 грудня 1872 р. у краків-
ському Підгужі. Світ отримав у подарунок особу, яка з нічого, 
адже лише з 12 баночок крему, привезеного з батьківського 
дому, створила цілу імперію.

Вона подарувала пре-
красній статі обличчя 
без зморшок і пружне 
тіло. Зазвичай говорила, 
що немає негарних жі-
нок, є тільки ледачі. Якби 
вона жила сьогодні, то, 
однозначно, була би ко-
ролевою соціальних ме-
реж. Гелена Рубін штейн 
насправді мала ім’я Хая. 
Її називали так у сім’ї, і під 
цим іменем вона мала 
вийти заміж за набагато 
старшого вдівця. 

Щоб уникнути сплано-
ваного рідними заміжжя, 
вона втікає з дому і вже 
як Гелена реєструється 
на кораблі, що відпливає 
до Австралії. Випливаю-
чи на широкі води вели-
кого й  невідомого світу, 
вона, мабуть, і в найсмі-
ливіших мріях не при-

пускала, що є настільки хорошою плавчинею. 
У свою першу подорож вона спакувала до ва-
лізки 12 баночок крему доктора Якуба Лікуски. 

Її надзвичайно світла, прямо-таки порцеля-
нова шкіра, гарна реклама, висока ціна і дрібка 
легенди стали складовими того, що крем стає 
найбільш омріяним косметичним засобом для 
багатих жінок. Склад, до якого входять витяжка 
із трав (які, за словами королеви, росли тільки 
в Карпатах), мигдальна есенція, екстракт із 
кори хвойного дерева, був найбільшим секре-
том імперії.

Вона відкриває в Мельбурні перший кос-
метичний салон, а потім філії в Сіднеї та Новій 
Зеландії. Для підприємливої леді цього за-
мало. Після Австралії до ніг дівчини з Підгужа 
падають Лондон, а згодом Париж. Гелена Ру-
бінштейн оголошує війну зморшкам у всьому 
світі. Вона не спочиває лаврах. Вона – робото-
голічка, навчається в найкращих дерматологів 
і дієтологів, пропагує здорове харчування, а її 
книжка «Дієта для вроди» стає бестселером. 

У її оточенні повинен панувати лад. Свої діа-
манти вона складає по порядку. Шкіру ділить 
на суху, жирну, нормальну й комбіновану. Вона 
невтомна й геніальна. Для кожного типу ство-
рює окрему косметичну лінію, а маска від при-
щів викликає фурор серед англійських дам, які 
пробираються до косметичного салону через 
чорний вхід.

Незвичайна Гелена має також дар пере-
конувати зробити навіть те, що здається не-
можливим. Вона вмовляє дружину прем’єра 
Великобританії протестувати рум’яна в пу-
блічному місці. Промоція межує зі скандалом, 
але їй, королеві краси, як називає її Жан Кок-
то, все зійшло з рук. Мадам, як називає її світ, 
любить розфарбовувати та прикрашати свою 
біо графію.

Вона применшує свій вік, а зріст збільшує 
завдяки дуже високим каблукам. Він був усьо-
го 147 см. У своєму житті мала двох найбільших 
ворогів. Перший – це сонце, яке вона перемо-
гла, виготовивши крем із фільтром. Другий – це 
Елізабет Арден, про яку говорила «ця друга». 
Обидві дами вели війну до кінця життя не тіль-
ки кремами, тушшю та пудрою: коли Арден 
підкупила менеджера суперниці, та взяла на 
роботу її колишнього чоловіка. 

Коли весь світ потопає у крові Другої світо-
вої війни, Рубінштейн шле на фронт вантажі 
з бинтами, засобами від опіків й косметикою 
для камуфляжу. Вона підтримує діяльність 
польського Червоного Хреста. При цьому не 
забуває про свою імперію та нові продукти. На 
ринку з’являються туш для вій, яка не боїться 
води, і ліфтинг-крем. Імперія розвивається по-
вним ходом, а її власниця, як найкращий бух-
галтер, веде її вправною рукою.

Бухгалтерського ремесла вона навчилася 
ще у Кракові, де вела рахункові книги свого 
батька, який торгував нафтою і яйцями. Зі сві-
тової кризи вона вийшла багатшою на 6 млн 
доларів. Оточуючи себе розкішшю, вона вод-
ночас хворобливо заощадлива. Секретарку 
посилає за уціненими колготками, а для пра-
цівників проводить лекції з економії енергії.

На стінах її апартаментів висять полотна Ре-
нуара, Пікассо, Шагала. Сальвадор Далі ство-
рює для неї фірмовий знак HR. Він малює також 
славнозвісний портрет Гелени, на якому вона 
прикована до скелі низкою смарагдів. У віці 
66 років вона вийшла заміж за молодшого від 
себе на 23 роки грузинського князя. Після його 
смерті кидається у вир праці. Вона віддається 
їй без решти, знаходячи в цьому повний сенс 
свого життя.

У віці 95 років у власному офісі її розбиває 
інсульт. Наступного дня, 1 квітня 1965 р., най-
багатша жінка світу зі статками, які перевищу-
вали 100 млн доларів, померла. 

Габріеля Возняк-Ковалік,
учителька, скерована до Луцька організацією ORPEG

На фото: Гелена Рубінштейн, 1926 р. Public domain

ху поділів [Польщі] їх поступово розібрали мі-
щани, користуючись відсутністю нагляду.

Російський уряд замком та іншими 
пам’ятками Луцька цікавився мало. В 1859 р. 
навіть мали продати на розбирання одну зам-
кову башту, яка нібито грозила завалитися, але 
на це не погодився начальник «юго-западна-
го края». Скерований ним інженер у 1864 р. 
ствердив, що башта в доброму стані, а замку не 
варто руйнувати. Після цього вердикту 16 ро-
ків тривала переписка з різними управління-
ми, але жодне з них не хотіло виділяти кошти 
на консервацію замку, хоч усі погоджувалися, 
що ця цікава пам’ятка цілковито її заслуговує. 

Урешті в 1881 р. Луцьк отримав «городовоє 
положеніє» і на нього як на самостійну місь-
ку громаду поклали опіку над замком. Міська 
влада розпочала реалізацію цієї опіки з напи-
сання в 1885 р. прохання про субсидію в розмі-
рі 4000 рублів. Міністерство внутрішніх справ 
згодилося, що замок вимагає консервації, про-
те нічого не дало. Міська рада вирішила закли-
кати до пожертв жителів Луцька, але цю ухвалу 
скасували як невідповідну закону. 

Варто згадати, що в той час замкові стіни 
були оточені старими будинками з ґонтовими 
мансардними дахами і ґанками, опертими на 
колонах. Старі будинки занепадали, а на їх-
ньому місці поставали нові, криті вже бляхою, 
проте цілковито безстильні. Врешті в 1887 р. 
міська рада виділила на ремонт замку 228 руб., 
у 1888 р. – 232 руб. та в 1890 р. – 163 руб. Крім 

того, було використано цеглу з бернардин-
ських споруд, які віддали місту. Ось ця сума 
623 руб. становить усе, що було виділено на 
консервацію замку за російського правління. 

Підмурували стіни та башти, металевими 
скобами зв’язали щілини, замурували прохід 
у стіні і провели нівеляцію всередині для кра-
щого відтоку води. Більше місто зробити не 
могло й вирішило подальшу консервацію про-
водити коштом держави.

Водночас інженер Щигельський подав лист 
до київського генерал-губернатора про необ-
хідність консервації замку і додав до нього ко-
шторис на 3551 руб. Ця справа цікавила також 
історика О. Левицького, який вказав, що цю суму 
можна зменшити, використовуючи готовий ма-
теріал. Проте міська рада не могла нічого виді-
лити, а державна влада не поспішала витрача-
тися. В 1910 р. інженер-архітектор К. Іваніцький 
опрацював детальний кошторис. Імператор-
ська археологічна комісія підтвердила, що ре-
монт замку дуже необхідний, але початок війни 
в 1914 р. унеможливив реставраційні роботи. 

Справа консервації замку на цей момент 
така ж термінова, як і перед початком світової 
війни, але, на жаль, поки що так само має мало 
шансів на реалізацію.

(Далі буде).
Анатолій Оліх

На фото: 1. Луцьк, головний вхід до замку Любарта. Лис-
тівка 1918 р. 2.  Луцьк, вид на місто з валів замку. Листівка 
1920–1930 рр.
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Проєкт фінансує Міністерство закордонних справ РП у рамках конкурсу  
«Полонія та поляки за кордоном 2023», оголошеного Канцелярією голови Ради міністрів РП

Проєкт «Польська медійна платформа – Україна 2023–2025» реалізує фундація «Свобода і демократія»

Новий навчальний рік у Дубні
Cуботньо-недільна школа при Дубенському товаристві поль-
ської культури розпочала новий навчальний рік. 

Учнів, які 20 вересня завітали до школи, 
привітали голова товариства Казимир Бобер, 
його заступниця Алла Овсіюк та секретарка 
Лілія Павлова. 

У cуботньо-недільній школі при Дубен-
ському ТПК діють 11 класів. У них навчаються 
діти різного віку та дорослі. Польської мови 
їх навчає Павел Каспшик – учитель із Польщі, 
скерований до Дубна Центром розвитку поль-
ської освіти за кордоном (ORPEG). Заняття від-
буваються в онлайн-режимі. На них учні також 
пізнають польську історію та культуру. Зазна-
чимо, що набір до школи ще триває.

Під час відкриття нового навчального року 
дітям роздали шкільне приладдя від благо-

дійної католицької організації «Caritas», яке до 
Дубна днями привіз із Польщі голова фундації 
«Допомагаємо кожному» Пьотр Василевич.

21 вересня до cуботньо-недільної школи 
при Дубенському ТПК завітали її вихованці та 
діти з багатодітних, малозабезпечених і пере-
селених до Дубна родин, із якими на подвір’ї 
парафії Святого Йоана Непомука займалися 
волонтерки з «Caritas-Spes». «Цього дня волон-
терки організували для них різноманітні роз-
ваги й активності», – зазначила Алла Овсіюк.

Яна Климчук,
Дубенське товариство польської культури

Фото: Алла Овсіюк

Nowy rok szkolny w Dubnie

Sobotnio-niedzielna szkoła przy Dubieńskim Towarzystwie Kul-
tury Polskiej zainaugurowała nowy rok szkolny. 

Uczniów, którzy przybyli do placówki 20 wrze-
śnia, powitali prezes Dubieńskiego TKP Kazimierz 
Bober, jego zastępczyni Ałła Owsijuk oraz sekre-
tarka Lilija Pawłowa. 

W sobotnio-niedzielnej szkole przy Towarzy-
stwie w Dubnie działa 11 klas. Uczęszczają do 
niej dzieci w różnym wieku, a także dorośli. Języ-
ka polskiego uczy ich Paweł Kasprzyk, nauczyciel 
z Polski, skierowany do Dubna przez Ośrodek 
Rozwoju Polskiej Edukacji za Granicą (ORPEG). 
Zajęcia odbywają się on-line. Uczniowie poznają 
na nich także historię i kulturę polską. Należy za-
znaczyć, że zapisy do szkoły wciąż trwają.

Podczas inauguracji nowego roku szkolnego 
dzieci otrzymały przybory szkolne od katolickiej 
organizacji charytatywnej «Caritas» przywiezio-

ne niedawno z Polski do Dubna przez prezesa 
Fundacji «Pomagamy Każdemu» Piotra Wasile-
wicza.

21 września sobotnio-niedzielną szkołę przy 
Dubieńskim TKP odwiedzili jej uczniowie, a także 
dzieci z rodzin wielodzietnych, o niskich docho-
dach i rodzin przesiedlonych do Dubna, z który-
mi na dziedzińcu para�i Świętego Jana Nepomu-
cena pracowały wolontariuszki z «Caritas-Spes». 
«W tym dniu wolontariuszki zorganizowały dla 
nich różne rozrywki i aktywności» – powiedziała 
Ałła Owsijuk.

Jana Kłymczuk,
Dubieńskie Towarzystwo Kultury Polskiej

Fot. Ałła Owsijuk

Z okazji jubileuszu 65-lecia 

życzymy WŁADYSŁAWOWI BAGIŃSKIEMU, 
prezesowi Towarzystwa Kultury Polskiej 
im. Władysława Reymonta w Równem,

Bożego błogosławieństwa we wszystkich poczynaniach! 
Szczęścia i zdrowia na długie lata! 

I dziękujemy za współpracę!

Redakcja «Monitora Wołyńskiego»


